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CJA PRZECIW NIE

 

LITWA OSKARZAPOLSKĘ -

PRZED LIGĄ NARODÓW

Liga Narodów proszona o potępienie Polski

GENEWA, 27 lutego. - Rząd litewski powiadomił sekre-
tarjat Ligi Narodów w drodze-urzędowej, iż oddział polskiej
straży nadgranicznej złożony z 200 żołnierzy, przekroczył gra-
nicę litewską, biorąc do niewoli 8 żołnierzy litewskich. Rząd
litewski zaapelował do Ligi Narodów, by zapobiegł działaniom
wojennym pomiędzy Polską i Litwą, które mogą doprowadzić
do wielkiego krwi rozlewu. Rząd litewski wkońcu domaga się
potępienia Polski, jako powód ostatniego nieporozumienia.

wo w w
Równocześnie z notą litewską sekretarjat Ligi Narodów

otrzymał od rządu polskiego energiczny protest przeciw oszczer
stwom Litwy z żądaniem by specjalny wysłannik Ligi został
wysłany na miejsce wypadku i przekonał się naocznie o fak-
tycznej sytuacji.

ANGLIA ZANIEPOKOJONAWALKA 0 STAŁE

PRZEDSTAWIIIELSTWO W LIDZE NARODÓW

Politycy angielscy przewidują zwycięstwo rasy romańskiej
w Lidze - Hiszpania zażądała dla siebie

stanowczo stałego przedstawicielstwa
 

LONDYN, 27 lutego
polityków _angielskich powstała
konsternacja z powodu ostatnich
enuncjacyj Mussoliniego, które
politycy angiejscy uważają za nic
innego, jak za chęć opanowania
Ligi przez narody rasy romań=
skiej
Punktem kulminacyjnym"w sze-

regu dyplomatycznych niespo-
dzianek jest żądanie Hiszpanii.
która w sposób stanowczy doma-
ga się stałego przedstawicielstwa
w Radzie Ligi. Do wyścigu w
żądaniach stałego przedstawiciel»
stwa w Radzie Ligi Narodów, w
ostatniej chwili przyłączyły się
Chiny, które żądają aby im przy-
znano ten przywilej jako naje
większemu państwu Azjatyckie-
mu
 
 

Wewtorek
2 marca
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w „Nowym
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Jestto zwięzła hi-
storja Poloni no-
wojorskiej, pisa-
na przez history-
ka, który uwat-
nie śledzi objawy
zbiorowego życia
Polsków w New
Yorku.

„Sine ira et
Studio"

„Bez gniewu i
i zbytniej gorliwo-

ści", ale w imię
prawdy i dla pra-
wdy pisane są ar-
tykuły -odsłania»
jące zakulisowe
prądy nurtujące
społeczeństwo

polskie -w New
Yorku

   

- Wśród y
Polska nie posługuje

się bratalnemi środ-
su y pie,
WARSZAWA, 27 lutego. -

Polska Agencja Telegraficzna
upoważniona jest do ogłosze
nia zaprzeczenia władomoś-
ciom, jakie się ukazały w pra-
sie niemieckiej, angielskiej i
trancuskiej, jakoby premier
Skrzyński miał powiadomić an
gielskiego ambasadora w War
szawie Max'a Millera, iż Pol-
ska, w razie nieotrzymania
stałego przedstawicielstwa w
Lidze Narodów, będzie zmu-
szona wystąpić z Ligi i
wrzeć sojusz z Rosją
Wiadomości te zostały naj-

widoczniej inspirowane przez
źródła wrogie Polsce, dla wy-
wołania wrażenia, że Polska,
zamierza chwycić się brutal-
nych metod w polityce zagra-
nicznej, jakich dotychczas nie
używała.

za-

   
CÓRKA IDZIE DO
KLASZTORU - MATKA

UMIERA Z 2ALU
Coen, (Francja), 27 lipca. -

Żona byłogo belgijskiego mini-
stra rolnictwa Van de Vyvere,
zrozpaczona z powodu wstąpie-
nia jej jedynej córki do klaszto-
ru, zmarła w tym samym dniu,
gdy córka składała śluby klasze
torne i wdziewała habit zakonny.
, Biskup diecezji, w której sig
znajduje klasztor, do którego
wstąpiła panna Van do Vyvere,
postanowił odłożyć ceremonię ob
łóczyn młodej zakonnicy, ale no-
wiejuszka oświadczyła, że śmierć
matki nie może był przeszkodą
dla tak ważnego wydarzenia w,
jej życiu i ceremonie obłóczyn zo
stały przeprowadzone.

KATASTROFALNE PO-
WODZIE NA ZACHODZIE

11 osób zabitych wiele cięż-
ko ranionych

CHICAGO, 27 lutego. - Jede-
naście osób zostało zabitych a kil
kanaście ciężko poranionych pod-
czas gwattownej burzy połączonej
z powodzią jaka nawiedziła wczo
raj cały środkowy zachód. Hura-
gan posuwający się od stanu Te-
xas przesunął się ponad wszyste
kiemi stanami nad rzekami Missi-

 

 

 

 

sibie PTLce.

MAYO} WALKER

PRZED KATEDRA

Rycina .(obok) -przede
stawia mayora miasta
New -Yorku, .Walker's,
opuszczającego katedrę po
pogrzebie arcybiskupa Cie-
plaka, Mayor Walker oso-
biście przybył na pogrzeb
dzięki staraniom mecena-
sa C. Różańskiego, cenzo-
ra Zjednoczenia Polsko-
Narodowego, który przez
swego przyjaciela p. Kon-

mey woiyngl na mayors,
iż osobiście udział w po-

ORSZAK POGRZEBOWY
, PRZED KATEDRĄ

Rycina (u góry) przede
stawia chwilę, gdy z gma-
chu katedry nowojorskiej
wynoszą trumnę ze zwło-
sami arcybiskupa Cieplaka
po nabożeństwie żałobnem.
„Nowy Świat" podał wczo-
Taj fotografię katedry x
tysiącznemi tłumami Po-
Inków. Fotografja ta ode.
stana została wraz z temi
odbitkami do Wilna, gdzie
przechowywane będą w ro-
cznikuch -diecezji -wileń=
skiej.

 

TROCKI PRZEPOWIADA

EUROPIE REWOLUCJĘ

Ameryka doprowadza Euro-

pejczyków do rozpaczy

MOSKWA, 27 lutego. - Leon

Trocki były komisarz armji i fo

ty przemawiając na zakończenie

obrad kongresu bolszewickiej mię

dzynarodówki, oświadczył iż A-

meryka pędzi Europę do nieuni-

knione) katastrofy, jaką będzie

powszechna rewolucja w Europie

wywołana pragnieniem stawienia

oporu przez narody europejskie

zachłannym finansistom amery-

kańskim.

Europa długi czas rządziła w

tyranski sposób po świecie i je-

szcze dotychczas rządzi w Azji,

aż wreszcie nadszedł jej kres. -

Przeciw Europe powstanie Azja,

której tyrańskie rządy Europy

* dokuczyły więcej, jak zachłan=

ność finansistów amerykańskich.

 

 

Pokój Francji z Niemcami

~ potrzebny dla przy-

szłości Europy

PARYŻ, 27 lutego. - Premier

Briand przedłożył dzisiaj izbie po

słów do zatwierdzenia pakt gwa-

rancyjny w Locarno. Premier

Briand prosząc posłów o zatwier-

dzenie paktu oświadczył, iż jest

on podstawą przyszłego pokoju

 
ssippi wyrządzając olbrzymie

 

| kiem.

Francji z Niemcami, który zko-

szkody w życiu imieniu ludz- | lei jest koniecznym warunkiem

z A przyszłości Europy.

 

 

 

 

NAJNOWSZE WIADOMOŚCI

  

Olbrzymi pożar w Wali
CARDIFF, - Potar «niszczył

szę część handlowej dzielnicy miasta.
Szkody wyrządzone polarem wynoszą
$700,000. + 6
Prawo 6 zniżeniu podatku pod-

pisane
WASHINGTON. - Prez.: Coolidge

podpisał dzisłaj prawo o znitentu po-
datków o $310,000,000 rocznie.

Zięć króla włoskiego w kata-
strofie

RZYM, - Książę Messe, zięć króla
włoskiego został ciężko ranfony w ka.
tnstrofie -nutomobllowej w pobliżu
Rzymu. -+

« 6 «
Wyrok w sprawie Bimby we

wtorek
BROCKTON, Mass. - Wyrok w

procesie o bluźnierstwo przeciw re-
doktorowi Bimbie, zostanie wydany w
przyszły wtorek.

+ i%
Morderca Poleskiej dostał 20 lat

więzienia

NEW YORK. J. Simantuk, który
20-20 września zamordował Zofię
Poleską | spali jej zwłoki w piecu
został uznany winnym zabójstwa w
drugim stopniu i skazany na dwadzieś
elm lat. więzienia.

w w ,»

Księża rzymscy uciekają
z Meksyku

MEXICO CITY. - Raymsko-kato-
liccy kslęż cudzoziemscy w Meksy-
ku uciekają pośpiesznie z Meksyku,
aby śię nie narazić na aresztowanić
przez włudze meksykański. Przeszło

cych. obywatelami
«

 
trzystu księży rzymskich zrzuciło sw|
tanny 1 przywdziało ubiór świecki że. |

| mic się, by się uwolnić od przymusu
Makazion,opussosenia 1

Żywy nieboszczyk
QUINCY, Mass. - J. Filhpo niee

dosały mieboszczyk zatruty wyklewa-
mi kanałowemi podczas pracy przy
zakłodantu -drutów -telefonicznych
uznany za martwogo i położony na
brzegu ulicy w oczekiwaniu prayby:
ciwambulansu odżył podczas jazdy do
kostnicy, w której napewno byłaby go
spotkała prawdziwa śmierć

«

Protest ludności Damaszku
JEROZOLIMA. -- Cała ludność mia-

sta Damaszku ogłosiła strajk na znak
protestu przeciw brutalnemu racho
waniu się najemnych żolnierzy (ar-
mońskich 1 kaukaskich służących w
armji francuskiej,

« D
Dwa kanarki z jednego jajka
DALLAS, Texas, - Dwa kanarki

*wylegty się z jednego jajka. /Młodo
kanarki są zupełnie normalne 1 cho.
wają się doskonale, jak utrzymuje
panna. Clark właścicielka niezwykle
go wybryku natury.

6 % »

Meksyk wypędzi wszystkich księ-
ży zagranicznych

MEXICO CITY. - Rząd moksykań-
skl. postanowił wypędzić wszystkich
księży rzymsko-katol'ckich nie będą

meksykańskimi,
+ +

Konferencja angielskich
ministre

LONDYN. -- Rząd anglelski zwołał
konferencję rady koronnej, w której
mają wziąć udzinł premierowie do-
minjów. Na posiedzeniu będzie poru»

+szena sprawa paktu gwarancyjnego.
C

Utarczki litewsko-polekie
LONDYN. - Wiadomości z War.

szwwy | Rygl potwierdziły poprzednie
doniesienia o starciach nad grankcę
polsko-Hiowską,

_x |wagi pokój europejski

„NOWY ŚWIAT" - SKON:
SOLIDOWANY DNIA 4-G0

NIKA 1025 Z „TE-
LEGRAME** CODZIENNYM"
JEST NAJPOTEZNIEJSZYM
CZYNNIKIEM W ZYCIU POL
SKIEM NA
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| Whochy i Jugostawja polaczone zelaznemi

ogniwami przyjaźni

Stalé przedstawicielstwo Polski w Radzie Ligi

Narodów poparte bezwzględnie przez

Włochy i Jugosławię

 

RZYM, 26 lutego. - W stosunkach międzynarodo-

wych dokonał się w ostatnich miesiącach nagły zwrot..”-

wracające do znaczenia w międzynarodowej p'olityce N_|em—

cy, popierane wszelkiemi siłami przez Anglyęu zaniepo-

koily poważnie wszystkie narody, które w historji cierpiały

prześladowania ze strony Niemiec.

Włochy i Jugosławia, które dotychczas nie zdawały

sobie sprawy z niebezpieczeństwa grożącego im ze strony

Niemiec, zrozumiały grozę położenia, gdy potulne dotych-

czas Niemcy, poczuwszy opiekę Anglii, zaczęły sobie bu}-

nie poczynać w polityce międzynarodowej, domagając się

- | nadzwyczajnych dla siebie przywili z poniżeniem innych

! państw. Fakt ten oburzył wszystkie państwa, które kiedy-

i kolwiek doznały krzywdy od butnej rasy germańskiej.

Ostatnio porozumiały się Włochy i Jugosł-awia i_połą-

czyły się silnym węzłem przyjaźni dla udaremnienia niebez-

pieczeństwa niemieckiego i zabezpieczenia traktatów. Pre-

mjer Mussolini uzasadniając powody zawarcia ścisłego

przymierza Włoch z Jugosławją, oświadczył, iż trzy są

rasy w Europie, od których równowagi zawisł pokój euro-

pejski: romańska, słowiańska i germańska. Dotychczas
miała przewagę rasa germańska. Na skutek braku równo-

szłość dwie pozostałe rasy,

był ciągle zagrożony. z
romańska i słowiańska muszą

Na przy.

się połączyć dla utrzymania równowagi. Włochy i Jugosta-
wja w ostatnich czasach połączpne zostały żelaznemi ogni-
wami przyjaźni, na zadatek przyszłego wielkiego romań
sko-słowiańskiego porozumienia przeciw Niemcom, do któ-
rego zostaną wciągnięte Polska, Czecho-Słowacja i Rumu-
nja. Olbrzymi blok germański złożony z 80,000,000 Niem-

 

| cow popierany przez 40,000,(w0 Anglików i 12,000,000
Skandynawezykow bedzie zrownowatony przez 110,000,-

| 000 blok romański, złożony z 40,000,000 Włochów, 38,
| 000,000 Francuzów, 20,000,000 Hiszpanów, 12,000,000
i Rumunów, 30,000,000 Polaków, 13,000,000 Czecho-Sło-
]waków, 15,000,000 Jugosłowian, ewentualnie 4,000,000

| Bułgarów.
Państwa romańskie podczas przyszłej nadzwyczajnej

| sesji Ligi Narodów postanowiły poprzeć bezwzględnie żą-
danie Polski, Hiszpanji i Brazylji dla otrzymania stałego

 
NEW YORK, 27 lutego. - Naj-

korzystniejszą ofertą dla utworze«
nia powszechnej sieci omnibuso-
wej dla wielkiego New Yorku z
wyjątkiem -dzielnicy _Richmond
($. 1.) przedstawiła Wydziałowi
Assesorów, -kompanja .,,Equita-
ble Coach Co., która się zobowią-
zała pokryć miasto siecią linij
omnibusowych za opłatą 50. po
przejechaniu 5 mil przestrzeni.
Przedstawiciel kompanii Equita-
ble przedstawił wydziałowi asse-
sorów szczegółowy plan swej
kompanii zapewniając, iż przed-
siębiorstwo ma dostateczne fun-
dusze dla utrzymania olbrzymiej
sieci i obsłużenia _szerokich
warstw ludności ku jej zupełne
mu zadowoleniu jak również
władz miejskich, które otrzymają
od kompanji 2% procent docho-
du albo minimalną sumę 300,-
000 dolarów rocznie.
Drugą wzbudzającą zaufanie

ofertą jest oferta kompanii broo-
klyńskich kolei
M. T. Brooklyn Manhattan Tran
sit i Brooklyn City Railways, kto
re zobowiązują się również po-
kryć miasto siecią omnibusow

| dla dania mieszkańcomjak naj-
w; obsługi w połączeniu z

 

 

podziemnych B"

 

przedstawicielstwa w Radzie Ligi Narodów.

Oferta 5c sieci omnibusowej dla New Yorku

Kompanja Equitable Coach Co. gotowa do obsługi wszyst-

"kich dzielnic - Mayor Walker zadowolony

z oferty, która jest najkorzystniejszą

kolejami podziemnemi, górnemi 1
tramwajami ulicznemi. Władze
miejskie zastanawiają się poważ-
nie nad obydwoma ofertami z wy
różnieniem oferty Equitable Co-
ach Co., która jako niezależna od
nikogo przedstawia się pod każ-
dym względem najkorzystniej dla
interesów miejskich jak również
szerokich kół mieszkańców mia-
sta.

---
Rosjanie wolą samogonkę

MOSKWA. - Bolszewickt monopol
wódczany znalazł się w ambarasują»
cej sytuacji. Chłop! rosyjscy odma»
wiają kupna rządowej wódki, używa»
jąc samogonki własnego wyrobu, któ
ra fest. mocniejsza.

Przepowiednie biura moteorologie-
nego w Washingtonie głoszą:

Dzisiaj cieplej.

 

Złoty, 193 can. wm. dziś
Złoty tydzień temu
Bond 5% pożyczki płatnej

w roku 1940 sr
Bond #% połyczki płatnej

w roku 1850 PJ
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28
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Luty ma 28 dni.

OBRAZKI
NOWOJORSKIE

codziennie szklcuje
WŁÓCZĘGA.
 

KALENDARZYK
Romana, Just

  

Wypadki Historyczne

W roku 1812 śmierć
Koliataja.

 
Niedziela:

Sufferin,s Hawru
Missouri, z Antwerp:
York, 2 Bremy

Poniedziałek:
Apcznia, z Southampton
Zeelandz Antwerpii
Oscar II, z Kopenhagi
Baltic, 2 Liverpoolu

Wtorek:
France, z Hawru
Lituania, ż Gdańska
Orduna, z Southampton
Berengaria, z Southampton
Cleveland, z Hamburga
Amer. Shipper, z Londynu

Środa:
Almunia, 2 Liverpoolu
stockholm, 2 Gothenburga

Czwartek:
Braga, z Marsylji
Duilio, z Genewy

POSIEDZENIA

Poniedziałek:
Sokół, Gniazdo Nr. 7, posic-

dzenie miesięczne w Domu Na-
rodowym przy St. Marks Place.
 

Pożegnanie

Ob. W. Krassowski, zawo-
dowy artysta i aktor, opusz-
cza dzisiaj New York i po raz
ostatni występuje dziś w Tea-
trze Polskim w roli Zagłoby.

Karykatury ob. Krassowskie
go, zamieszczane regularnie na
stronie redakcyjnej, |cieszyły
się ogromnem powodzeniem, a
jego występy na scenie pol-
skiej w New Yorku i okolicy
zyskały mu tysiące sympaty-
ków.

Redakcja „Nowego świata"
rozstaje się ze swym współpra~
cownikiem z niekłamanym ża-
tem, a publiczność nowojorska
nie tak prędko zapomni o swo-
im... Tja... Tja... Zagłobie.

Zebranie Damskich

W poniedziałek, dnia 1-go mar
ca, o godzinie 8-ej wieczorem, w
Domu Narodowym, 315 East 10-
ta ulica, N. Y. zostanie zwołane
zebranie członków Rosyjsko-Pol-
skiego Oddziału damskich kraw
ców.
Sprawy nadzwyczajnej wagi

Nieobecność członka będzie kara-

   

A. Sanlicz, sekretarz.

Posiedzenie Ligi Kobiet
We wtorek, dnia 2.50 marca ofbę-

dzie się regularne posiedzenie Igi
Kobiet, w Domu Narodowym.
Wszystkie członkinło proszone 1%

o pozktualne przybycie, gdyż mamy
sporo wanych spraw do załstwienta

8
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DANCING SCHOOL

ma, 162 Enst 864 Street
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! Dzisiaj nie jeden w kilka

obrazków.
«++

Pisze do mnie po angielsku"

juni B

„Moja matka jest POLKĄ i w

„odeszłym wieku. Chętnie trzy-

małabym ją u siebie, sle mój

mąż temu się sprzeciwia, więc

postanowiłam na jej prośbę

udać się do jakiejś organizacji,

do domu dla starców, aby ją

przyjęto.. Niestety nigdzie jej

przyjąć mie chcą. Czy niema

Polskiego Domu dla Starców?

Matka zaoszczędziła nawet kil-

kaset dolarów i chętnie zapłaci

za przyjęcie. Proszę bardzo o

odpowiedź pod adresem..."
* % 4

Tak jest, biedna matko pol-

ska.

Nie gpodziewałaś się zapkwne,

że w domu twej córki rodzonej

nie znajdziesz kąta ciepłego u

schyłku życia. Pod sercem ją

nosiła... Nie spodziewała się,

że taki los cię spotka, że be-

dziesz bezdomna i szukać be-

dziesz dachu nad głową dla sie-

bie

I ty czytelniczko tych obraz

ków w kole licznej rodziny nie

przypuszczasz, iż los tak spole

kać cię może. Któżby tak my-

ślał?

Ale życie srogie jest 1 bezlito-

sne i czasami wskazuje nam dro-

gi cieniste, o których za życia

nie myślimy.

Kto ją przygarnie?

Może znajdzie się serce ciepłe

dla niej.

O, wiem że się znajdzie

  

Oto drugi list.

Jeden z wielu obrazków smut-

nych, kreślonych przez panią:

ŻYCIE

Drog: Panie „Włóczęgo!"

Nie śmiem Pana prosić, ule

MUSZĘ. bo mi jest bardzo bie-

da. Mąż mój został zabity przy-

padkowo, a mam drobnych czwo-

ro dzieci. Do pracy 18ć nie mo-

gę, bo dzieci są bez opieki, a tak

znikąd pomocy nie mam, więc

udaję się do Pana z wielką.pro~

aby Pan mi w czemó po-

mógł

 

Hałda) Pana proszę...
JERSEY CITY.

Nie chee, mbyś mi wierzył,
| czytelniku, ani ty czytelniczko,

Przypatrz się temu obrazko-
wi zbliska,

Zajrzyj tej matce, czworgiem
sierot obarczonej, w oczy.

I podaj jej rękę.
Jakże kojącą jest świadomość,

It w Jersey City mieszkają mo-
je siostry, które założyły Klub
Dobroczynnych Polek dla nie-
sienia pomocy takim właśnie ro-
dzinom?
Im to ze skromną sumą list

przesyłam.
Tu nie tylko o pieniądze cho-

Potrzeba 1 serca.
k ke

Trochę cierpliwości.
Wnet przyjdziemy. Znajdzle-

my odzienie dla twoich dzieci i
nakarmimy je, a może uda nam
się otrzymać jakąś pomoc od
miasta lub od rodaków.

* + «

Oto serce zbolałe ze. spowie-
dzią smutku przychodzi.

Nie wiesz kto winien, nie do-
patrzysz się winowajcy.
A nie sądź czytelniczko, pro-

szę, nie sądź 1 nie rzucaj kamie-
niem. .
Szanowny Panie!

„Przed kilkoma laty przyje›
chał do mojego męża przyjaciel
z kraju 1 na żądanie męża u nas
zamieszkał Nie miałam z nim
nie wspólnego. Raz przyszedł
pijany do domu i zgwałcił mnie.
Nie powiedziałam o tem mężowi,
z obawy, 1ż tem zadam mu głę-
boką ranę. Oierpiałam strasz-
liwie. Obecnie mąż mój dowle-
dział się o tem 1 znosi okropne
katusze. Ale w swoim bólu ka-
rze i mnie niewinną i głowa do
mnie nie przemawia.
Mote śobie Pan wyobrazić mo-

je życie i moje. clerpienia.
Co mam robić Panie?
Każdy do Pana się zgłasza.

Oto przychodzę i ja, skruszona i
złamana.

Na zakończenie obrazek mały.
Znacie naszą pieszczotkę z

Ochronki, małą Elébietke. >
Przed sześcioma tygodniami

oddaliśmy ją do szpitala, gdyż
zachorowała na koklusz, Wczo-
raj przywieziono ją z powrotem
do nas.

Dziecina zaszlochała na progu
Ochronki.

Piakała z radości.
Ale...
W przeciągu sześciu tygodni

zapomniała wszystkie słowa pol.
skle, które przedtem szczobiota«
ła.

Nie wie już co znaczy „miecz
ko", „na górę", „ciocia" 1 t. d.
Tylko tyle.

tylko nazywa się, a jest POL
SKĄ OCHRONKĄ DZIENNĄ.

k 060 6

| Zwracamy uwagę na list

do „Włóczęgi", pisany przez

Polaków z Australji. List za-

mieszczony jest na str. 16-j.

NA OCHRONKĘ

$1.00
 

J. Manowarda
(przez Dr. Soka-

nin ... 1.00

 

Na Dom Dzieciątka Jezus

zamiast kwiatów na tru-

mnę arcyb. Cieplaka

~Wszmflnch tych, którzspra-
gmą złożyć ofiary na Dom Dzie
ciątka Jezus dla uczczenia pa-

Wmłęcx arcybiskupa Cieplaka pro-
| szę o nadsyłanie datków w tym
| tygodniu, gdyż pragniemy pie-
| niądze jaknajrychlej do Wilna

 

| przesłać.
Nowy mm. New York, N. Y.

Szanowny Panie!

Proszę o łaskawe przyjęśle

załączonego czeku na 85.00, ze-

branych w przyjacielskiem kół

ku na fundusz Domu Dzieciątka

Jezus w Wilnie, w miejsce kwla-

tos da arcybiskupa Cieplaka.

Ofinrotawcy:

Ob. M. Flek

O. F. Miś ...

Ob. K. Karonkiewicz .

.. $1.10

1.00  

   

  

  

Ob. A. .. 25

Ob, B. A. Herne . 25

Ob. L. Szufat . 25

Ob, W. -Krukows 25

Ob W. Waluk ... 25

Ob. J. Cieślak za

Ob. M. Ciasnowska ...... .18

Ob. C. Ciborowski ..... 20

RAZEM ..........._......$5.00 

Pomyślnego sukcesu w skład-

kach życzę Wam Panowie,

K. KORONKIEWICZ
Dampened

Caeigodny Panie!

Dnia 24-go lutego 1926 roku

kończy ml się trzynaście lat,

więc w dniu dzisiejszym posy-

łam $2.00; jeden dolar ma być

dla biednych dziatek w Ochron-

ce w Brooklynie, a jeden dolar

na biedne i opuszczone ujerotki

w Domu Dzieciątka JezQs w

Wilnie.

Z poważaniem,

J. BARANOWSKA.

 

Luna Bottling Compa-

Amboy,Perth

  

   

 

ny,
N. & =

M. H. Pszenlczny
J. Baranowska

I to, że nasza Ochronka nie |

 

swoją karę.

Ponieważ Jan Zientarski, wła-
domu pn. 92 Allen ul. nie

dawał lokatorom gorącej wody,
aresztowano go i stawiono przed
Supreme Court. Sędzia nie wie-
le sobie robił z tłumaczenia ka-
mienicznika i bez namysłu ska-
zał go na $25 grzywny, dając
jednocześnie ostrzeżenie, żeby

| w przyszłości starał się dotrzy»
mać przyrzeczeń danych lokato-
rom, gdyż w przeciwnym razie
skarze go nie na grzywnę, ale
więzienie.

« »
 

Za bicie żony i znęcanie się

| nad dziećmi został aresztowany

| i stawlony przed Night Court

niejaki Henryk Kłosownik, lat

| 29, zamieszkały pn. 171 Second

| Street. -Sędzia wysłuchawszy

oskarżeń Sony i sąsiadów skazał

go na pięć dni aresztu.

pisów dotyczących regulacji ru-
chu kołowego skłzano nagriyw-
nę w sumie dziesięciu dolarów

| Władysława Skibińskiego, za-
mieszkałego pn. 1007 Amster-
dam Avenue.  Skibiński nie
zwracając uwagi na czerwone
światło w sygnalizatorach na
Piątej Avenue przejechał kilka
bloków.

|
|

W Za niestosowanie się do prze-

i
|

Anna Orecka, zamieszkała pn.
2627. Eight Avenue -wygrała
sprawę, jaką wnlosła przeciw
właścicielowi pralni› pod firmą
Standard Hand Laundry, pn.
2625 Eighth Avenue. |Orecka
skarżyła wymienioną firmę o
odszkodowanie w sumie $18 za
to, IŻ sweter dany przez nią do
prania zaginął, Sędzia przyznał
Oreckiej odszkodowanie w su-
mie $10. Sprawa to odbywała
się w sądzie municypalnym sió-
dmega dystryktu przed sędzią
Davies.

   

Jerzy Simezuk, skazany na dotywotnie więzienie za zabójstwo swojej kochanki Zofii Poleskiej 4
+

spalenię jej zwłok w pleeu, został przewieziony do więzienia Sing Sing, gdzie zacznie odsiadywać

 

 

WYDANIE NIEDZIELNE

 

wprost

herb
Radiance etc. za 26.00;

 

1000 mieszan  

wych albo mieszanych

Piszcie dzisiaj

 

Z WIOSNĄ TUŻ NAD HORYZONTEM

UPLANUJCIE DOMOWY OGRÓD 1 SPEŁNIJCIE

SWE SNY W TEM ROKU:

Ale oszczędźcie swoje pieniądze, umnwuiuc u. nas rośliny,
„bułbs", krzaki, drzewa etc.,

Szesnasty rok sprzedaży po naszych niskich cenach

do domu właściciela ogrodu.
rzykład 12 olbrzymich chryzantem $1.12; olbrzymie gwor

(mi, we wszystkich kolorath $1.12; silne, tray-letnie ',Hybrid"
cidne róże (ciągle kwitnące,

12 ładnych georginji (tubers), za 81.50,
100 gladjoli (złoto medalowych) za $4.00

Silne Long [ąlm-I jarzynowe rośliny 81.50, za 100 810. Za
h, według gustu, kapusty,

pieprzu, selery, sałaty i L.d. 12 duzych ,
spireas, lila, for-v thias etc.

Piszcie po pełny katalog. - Specjalne komisowe dla
stkich zgłaszających się wcześnie.

- zanim zapomniecie o tem ogłoszeniu.

HARLOWARDEN GARDENS,

| GREENPORT, NEW YORK

po naszej hurtownej cenie.

takie jak Ophelia, Columbla,

pomidorów, jajek,
shrubs" $10; jednako-

  

 

1 GDZIE, KTO I Co?
L   
W centrum Polonii, bo pn. 233East 10 ul. została otworzonarestauracja, w której rodacybędą się mogli zabawić oraz spo:żyć różne potrawy na sposóbeuropejski przygotowane. Wia-ścicielami tej jadłodajni są zna-ni powszechnie obywatele S. Ja-snosz i M. Pawluk.+ + +
Obywatel Franciszek Klasa,zamieszkały pn. 236 East 78 ul.,członek Klubu Demokratycznego z East Side jest chory. Bę-dge spoconym wracał z pracy dodomu, Podczas jazdy kolejąpodziemną stał między wagona-mi i wskutek zimnego przewie-wu wiatru zaziębił się i zasłabina anginę.Życzymy mu szybkiego po-wrotu do zdrowia

Do Manhattan przybył z De-
 troit, Mich. znany śpiewak ope-

| ry warszawskiej gb. Wacław Ja-
nota. Przyjechał on do tego
kraju przed rokiem i objechaw»
szy prawie wszystkie większe
kolonie polskie na wychodźtwie.
zatrzymał się w Detroit i przez
czas jakiś prowadził szkołę śpie-

mał kilka ofert od teatrów ame-
rykańskich w New Yorku i pra-
wdopodobnie, -jeżeli ›podpisze
kontrakt, pozostanie tutaj na
state.

606 +

Panna Emilja  Mulanowska,
zamieszkała pn. 236 Avenue A,
którą zna Polonja z występów

na koncertach i ob-
chodach narodowych  urządza-
nych przez towarzystwa miejs-
cowe, zaręczyła się z ob. Marei-
nem Mateskim z Chicago, DL 1
już w niedługim czasie wstąpi w
związek małżeński.

Młodej i dobranej parze ży-
czymy szczęścia i powodzenia.

YONKERS, N. Y.

Z parafji św. Jana

W niedzielę, dnia 2850 lutego, w
polsko-narodowej parafii św. Jans,
przy Getty Squaro odbędzie się suma
o godzinie jedenastej z rana, na które
to nabożeństwo zatne rodaczki 1 roda
ków z Yonkors i okolicy o przybycie
uprasza, KOMITBT. 
 

 

S. Ptakowska, E.

   

Sam fakt, że z tem sercem
zbolałem do mnie przychodzą

| wzrusza mnie głęboko
 

Czytelni ®

gokid spazm? Polska opera
lake rade ? R
Jak pomóc? „FLIS"

Niedziela, 14 marca
  

 

  

  

  

wu. Obecnie ob. Janota otrzy-

 

Zebranie dyskusyjne

Powszechnych Szkół

Wieczornych

Na ostatniom zebrantu delegatów
elementarnych szkół wieczornych, w
obecności generalnego dyrektora M.
E. Siegoln otworzono dyskusję na te-
mat „Co jest siego w szkołach wie:
czornych", podczas któref każdy z
obecnych Gelegatów miał możność
wypowiedzenia się, co jest złego, lub
też godnego uwagł w jego szkole wie-
czornej. Szczególną uwagę obecnych
wzbudził takt, gdy delegat szkoły wi.
czornej Nr. 25 przedstawił obecnym
T0-letnlego starcn, słuchacza powy#-
szej szkoły, który bawi w kraju zale-
dwie dziesięć miesięcy 1 pomimo swo-
go podeszłego wieku chce się wciąż
uczyć_Jest_to najstarszy wiekiem

SHUBERT Theatre
44 Street West of Broadway
TRIUMP OPERETKOWY

Przekład „Prisoner of Zonda" z
dodatkiem muzycznym

Śliczne sceny, chór składający się
to 150 wyćwiezonych głosów

Symfoniczna orkiestra
Wieczorami - 8:80. Popol, ~

w środy i soboty o 2:30

  

uczeń wieczonych szkół powarech.
nych.
Następnie pora dyrektorem szkół p.

M, E. Siegel głos zabiera J. D. Mot:
fet, zastępca dyrektora 1 dr. Robert
T. Hill, sekretarz Imigracyjnej Rady
Naukowej, którzy wskasywa! na ko-
nieczność znajomości języka angle
sklego, w zwigzku z dqzentem do ame:
rykanizacji.

Kiedy się urodziłeś?

CASINO trata, so on ; amy
WIECZORAMI 0 #0-4RODT i

Po PoŁUDWIU 0 1.0
nUSSELL JANNEVA
Sensacyjna Oporetka

''' vAGABONDmNajlepsza om.-em. w Now Yorku
Muzyka: Proms

  

 

 

Gdyby każdy mężczyzna, ko-
bieta i dziecko widzieli tę szu-

kę nie byłoby wojny

Największa anty-wojenna

sztuka

THE ENEMY
Channnig Pollock'a

, z udziałem Fay Bainter w

Times Square Teatrze
42 ulica West of Broadway

WIECZORAMI o 8:80
Czwartki | soboty popoł. o 2:80

 

 

  Sytuncje nie do uwierzentay=
romana: porywający,
ca miłosne powieść nowocremn

„12 MILES OUT"

P LA YH 0 USE

West 48 ulica
#:8.-4RODY i go-

mort 'o 40 ro rotupnit.

eraser we

 

Manhattan Onpen House
T od ath AVE.

W Niedzielę, 7-go Marca
o godzinie 8:30 wieczorem
RECYTAL SPIEWU

CHALIAPIN

„ Gpw-kw„
G edath"Whip !, id

pokoju 1891 --- 180 - 8 Aven
    
 

  

ALEKSANDER

BRACHOCKIPIANISTA POLSKIwystąpi w koncerciew POMEDZIALEK WIECZOR, 1-60 MARCA

W AEOLIAN HALL

. 94 WEST ULICA >
Bilety przy kasie od 83 do $2.20. Zaméwienia pocztą. Adrosować:

sulte 617, 118 W. GTth St.
DOBOROWY PROGRAM - Knabe Piano -Początek o 8:15 wieczór.

  
 

 

TEATR

DZISIAJ! .'

  

NOWOŚCI

ax

o godzinie 8-15 wieczorem

W WASHINGTON IRVINGHIGH SCHOOL-

Udziat przyjmująPp LBandrowska, M. Marjewska, M, Mirska, < K. Milska, . Z. Peszek,
omiński, M. Gruz, W: Krassowski, K. Kołodmjczyk, A. Miłosza, R.

Pałalzylukl, M. | Śzczawiński. -

będzie dang _

W FILADELEJI, we wtorek, 350 marca, w sali Moose Auditorium

Ta sama sztuka

  

i „OGNIEMI MIECZEM"

OBRAZ HISTORYCZNY W 5-CTU AKTACH, HENRYKASIEKIEWICZA

ty > DZISIAJ! *

 



 

  

BANDYTYZM POLICYNN NAKRESACHzc iW Nr. 17 „I Kimera Codzien- ! 42 bandytów, w więzieniach znaj
nego" z dma 17 b. m., pod tytu- "duje sig dotychczas zgórą 100
łem „Bandytyzm na Kresach |bandytów i wspólników tychże,
Wsch. zanika" nie licząc tego, że coś około 17
czony -wywiad _korespondenta |bandytówskazałysądy doraźne"
wspomnianego dziennika u inspek
tora policji województwa wołyń-
skiego, Grabowskiego z Łucka.
który udziekł kilku obszernych in
tormacyj na temat stanu bezpie-
czeństwa w województwie wołyń
skiem.

Bogate pokłosie uprawianych
systematycznie, w ciągu zgórą
pięcioletniego okresu, przez ad-
ministrację i policję k r e s 6 w
wschodnich wszelkiego rodzaju i
charakteru (nadużyć, samowoli i
wdgóle bezprawia względem miej
scowej ludności - maleje i ble-

został zamiesz- 1

|

Na zapytanie owego korespon-
denta: „Jak się przedstawia ogól- dnie wobec tak strasznych i cyni=
ny stan informacyj. udzielonych
wództwa wołyńskiego?" - in- przez szeta policji wojewódzkiej,
spektor (Grabowski oświadczył:
„Ogólny stan bezpieczeństwa wo-
jewództwa wołyńskiego przed-
stawia się dzisiaj więcej, niż za-
dawalająco. Wcałem wojewódz
twie panuje zupełny spokój. Po-
równywując stan bezpieczeństwa
województwa wołyńskiego dzi-
siaj ze stanem wr. 1924 czy pier-
wszą połową r. 1925, stwierdzam
kategorycznie, że  bandytyzmu
dziś u nas niema wcale. Do naj-
większego rozkwitu doszedł na
kresach bandytyzm wmaju roku
1925, kiedy to przeciętnie, tygo-
dniowo, było 18 napadów. Wie-
dy naprawdę były bardzo gorące
dni. Zmieniło się to jednak z
chwilą, kiedy policja chwyciła się
radykalnego środka. Środkiem
tym było realne załatwienie spra-
wy na miejscu",

A gdy, najprawdopodobniej,
ine zrozumiawszy znaczenia koń-
cowych wyrazów, -korespondent
rzucił informującemu pytanie
„Co to Znaczy?" - inspektor Gra
bowski, w dalszymciągu konty-
nuując przerwaną informację o-
świadczył: „Spotkany wpolu lub
w lesie z bronią w ręku bandyta
był kładziony trupem na miejscu.
To poskutkowało tak, że dziś ban
dytyzmu niema nawet na lekar-
stwo. Oczywiście mówię tu o
napadach bandyckich, bo sam
bandytyzm nie da się tak łatwo
wykorzenić, gdyż uprawianie te-
go procederu leży już w charak-
terze miejscowej ludności (1!). W
r. 1925 policja zabiła na miejscu

SPECJALNA

X-RAY

Oferta badania na
przeciąg siedmiu dni

od 28 lutego do 7 marca

Konsultacje, rade. badanie, wły:

Grabowskiego.

Wprawdzie cała Polska jest za
śmiecona przez różnych „uprzy-

lejowanych", pozostających u
Niej w służbie, rycerzy kunsztu
złodziejskiego, lub szpiegowskie
go nowej formacji; tym panom,
maskumcym się hasłem „Bóg i
Ojczyzna", oczy nie znfrużą się,
a ręka nie zadrży, aby powtórnie
-Panstwo oddać wrogom na roz
darcie, bądź utopić we krwi u-
prawianej „przez nich anarchii
lecz tacyGrabowscy - to rzad-
gze unikaty, a więc zasługują na
większą, baczniejszą, uwagę stra
źniczego społeczeństwa.
Zbędne i zbyt zaszczytne by-

łoby szczegółowo badać przesz
tość takich panówi dociekać, ja-
kie nieszczęsne dla nas fale wy-
darzeń dziejowych wyrzuciły ich
na brzegi polskie, gdyż właściwie
mówiąc analizowanie życiorysu
takich „bohaterów" należy -do
kompetencji mianującej władzy
służbowej - ministra spraw we-
wnętrznych, a wedle „tak wiel.
kich zasług" - (42 ujawnione
samosądy) - do prokuratora są-
du okręgowego w Łucku.

Przerażająca i ponura karta w
życiu Państwa i społeczeństwa!
Policja całegowojewództwa, z in-
spektorem na'czele, w ciągu ca-
tego roku jawnie, na oczach woje
wodyi prokuratorów - „najlegal
niej" dokonywa kilkudziesięciu
zbrodni złbójstwa-samosądu nad
ludźmi „spotykanemi w lesie lub
polu z bronią w ręku", rzekomo,
bandytów, bo rekrutujących się z
miejscowej ludności, „w charak-
terze której leży uprawianie pro-
cederu bandytyzmu"!

Jeśli „dobrotliwe" przyznanie
Się inspektora Grabowskiego do
42 zbrodni - wyczerpuje listę
„położonych na miejscu" ofiar to
należy jednkk podziwiać, że mi-
mo powziętej przezeń zasady „o
charakterze miejscowej ludności",
ograniczył się ów siepacz - tak
niewielkim odsetkiem w. stosun-
ku do ogólnej liczby ludności wo-
jewództwa wołyńskiego. Wszak
miał możność i wolną rękę wy-
strzeląć daleko więcej domnie-
manych bandytów, bo nikt mu w
tej nędznej robocie przeszkód nie
stawiał, bowiem nawet sądy do-
raźne przy znikomej liczbie „coś"

17 skazanych, odczuły b r a k

spraw załatwianych bezkonkuren

cyjnie „na miejscu" przez policję

dzielnego szefa Grabowskiego.

Kiedy się urodziłeś?

|

berpieczenistwa woje- I cznych

i   

 

czając Fluoroskoptny X-Ray, be-
dania moczu, krwi lub
wiek Innych sa $2.00 tylko.

 

doświadczenia: w
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OTWARTE JUTRO OD 9-EJ RANO DO 12-EJ POPOŁUDNIU

DOSKONAŁY NOWY PROCES KURACJ -

POMAGA TYSIĄCOM
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ZPOLSKI
25,000 dzieci nie chodzi doszkoły w Warszawie
 

A
Smutnym objawem jest usta-wiczne zmniejszanie się liczbydzieci w szkołach powszechnychWarszawy. Według obliczeń biu-ra komisji głównej powszechnego nauczania m. st. Warszawy wgrudniu r. 1925 w szkołach po-wszechnych było 68,084 dzieci,zaś w r. 1924 - 60,497, a w r.1923 -70,000Liczba szkół w porównaniu zrokiem ubiegłym zmniejszyła się;zmniejszyła się również przecięt-na liczba uczniów w oddzialeZmniejszenie się liczby dzieciw szkołach powszechnych w Warszawie pochodzi nie ze zmniej›szenia się liczby dzieci w wiekuszkolnym, lecz ze wzrastania sta-le liczby dzieci omijającej szkołę.W r. bieżącym posiadamyjesz-cze około 25,000 dzieci w wiekuszkolnym (w tem 5,500 chrzesci-

jan) mie pobierających żadnej
nauki
To lem'aźające zjawisko wy-

„wołał brak dostatecznejilości po-
mieszczeń szkolnych w śródmie-
ściu, a zwłaszcza w okolicy Dziel
nej Starego Miastą. Gdy na
przedmieściach niema potrzeby
urządzać oddziałów popołudnio-
wych, w śródmieściu brak miejsc
zarówno w oddziałach rannych
jak popołudniowych. I to są przy-
czyny,
szkole, przepędzają na ulicy. Wy-
Ęaśnięcxc ustawyo rekwizycji lo-
ali szkolnych jeszcze bardziej

pogorszyło sytuację: spowodowa
ło stratę 26 oddziałów

Jeżeli więc chce się, aby dobro
dziejstwo nauczania powszechne-
go w Warszawie naprawdę od-
niosło swój skutek, należy pomy- |
śleć o budowie kilku nowoczes-
nych gmachów szkolnych wśród
mieściu,

Kłajpeda oskarża Kowno

przedLigą Narodów

Do sekretarjatu Ligi Narodów
wpłynęła petycja sejmiku ktaj-
pedzkiego, prosząca Ligę o prze-
ciwdziałanie szykanom 1 gwal-
tom, jakich dopuszcza się rząd II-
tewskt

Autorzy petycji występują
szczególnie ostro przeciwko po-
gwałceniu przez rząd litewski sta-
tutu, jaki sam ustalił dla sejmiku,
gdy okazało się, że Litwini są w
tym sejmiku w znikomej mniej-
szości.
Wkońcu przedstawiciele wię-

kszości sejmiku proszą, aby Liga
Narodów wpłynęła na rząd litew-
ski i skłoniła ten rząd do zanie-
chania prowokacji.

Dział Zdrowia

Dr. M.Sokal
Listy adresować do Redakcji,
24 Union Square lub Dr. So-
kal, 141 Kent St., B'klyn, N. Y.

 

Szanowny Panie Doktorze!

Mam lat 29, ważę 129 funtów,
jestem bardzo osłabiony, gdyż
miewam częste zawroty głowy.
Pozatem często odczuwam dresz=
ze, przypuszczam, iż jest to na

tle folgdkowym, gdyż ciągle ml
się odbija i uczuwam kłucia i
bóle w żołądku. Po jedzeniu
mam zgage i kwaśno mi w us-
tach. zmuszony jes.
tem brać ciągle na przeczyszcze-
nie, Wobec tego, iż wszystkie
swoje oszczędności wydałem na
lekarzy nie jestem w stanie
cać porad lekarskich.

Proszę o odpowiednią poradęi
dietę.

Z szacunkiem, R. W. T.
k 6 4

Radziłbym się udać do szplte-
la, ponieważ jak Pan powiada
nie ma zupełnie środków do le-
czenia się prywatnie. Prawdo-
podobnie trzeba będzie dłuższe-
go badania (X-Ray, badanie tre-

żołądkowej), by ustalić dia-
gnozę. Co do diety, to przez
dwa tygodnie prócz mleka i slo-
dkiej śmietany, proszę nic inne-
go nie jadać, chyba po zasiągnię-
ciu porady u. lekarza, Możliwe
jest, że Pan cierpi na wrzód żo-
łądka lub dwunastnicy.  Recept
nie podajemy bez badania.
 

Szanowny Panie Doktorze!
Proszę uprzejmie o poradę w

następującej sprawie. /Żołądek
mój sam przez się prawie zupe»

Zmuszony jes»

Poutem pewni

że dzieci czas, zamiast w|
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bóle w piersiach. Czy to nie ma

jakiego związku z przebytą prze-

ze mnie klka lat temu w Rosji

malsrją? Czy może cierpię na

gruźlicę?

Dziękując uprzejmie za pora-

dę, .pozostaję z szacunkiem,

JOHN P.

 

 

Jersey City, N. J.
6 6 6

Obecne clerpienie Pańskie nie

ma nie wspólnego z przebytą w

Rosji malarją. Starać się o do-

bre stolce, czy to przez codzien-

ne lewatywy lub zażyć „Milk of

Magnesia" albo też Agarol lub

Kano wypić na czczo łyżeczkę

gorzkiej soli w gorącej wodzie

(pół szklanki), potem gotowane

owoce naprzykład jablka, śliw-

ki, pszenno-razowy chleb z mae

słem i miodem, nie jadać dużo

mięsa, więcej jarzyn 1 mleka.

Jeśli Pan chce wiedzieć czy Pan

nie chory na gruźlicę (suchoty),

to musi się Pan dać zbadać.

listu przecież choroby rozpoznać

nie można.

DLA CIERPIĄCYCHNA
CHOROBY PEUCNE:

cterplote „na /niehoty, dut: -raxishienie,
would! nlbn mfanuw/lek „ham
be pu uly
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| odstawić do domu

 

STAŁE JAK GWIAZDY

Che...„field

Taka popularność musi być zasłużona

 

JEDNA FIRMA DRUGIEJ- FIRMIE

 

Posłuchajcie anegdotki. Zazna
czam, że osoby, które ją znają,
zwolnione są od obowiązku czy-
tania.
Jegomość „pod pełnym gazem

zaczepia przechodnia:
- Paaanie drogi! Czezy paan

nnie wie, gdzie tu mieszka Wsta
wikowski?
- Przecież pan sam jesteś

Wstawikowski!
- Mmożliwe, aale kkledy ja

nnie wiem, gdzie mie... miesz-
kam!

Okazało się, że mieszka na ryn
ku Starego Miasta we własnej
kamieniczce. -Zawędrował też
tam i po pewnym czasie widzia-
no go, stojącego na chodniku z
kluczem od bramy w ręku.
- Co pan tu robi? - zaga-

dnął stróż nocny.
- Ryrynek, uwaasz, w kół

ko ssię krę... kręci! -Jajak mmo-
ja chałupa nadjedzie, tto sobie
otworzę!

Takie oto bywały przykre mo-
menty w życiu ludzi, bywających
niekiedy „pod pełnym gazem"i
ku ich wiadomości komunikuję,
że obecnie nic podobnego nie gro
zi, mamy bowiem biura detekty-

pan żonaty z Melanią Pakowną,
z którą ma pan czworo dzieci nie
wątpliwych, piąte zaś zakwestjo

Zawsze stała jakość, ich nigdy niezmieniony dobr: !

smak, w dalszym ciągu przyczyniają się do pozy

skiwania coraz więcej palaczy dla Chesterfield.

 
 

nie chciał się podjąć podobnie za
szczytnej misji, za co go też wy-
dalono z biura bez odszkodou.x
nia. ,

Jeżeli opowieść owa jest praw-
dziwa, to dowodzi ona, Jak ści.
stej kontroli władz wymagają o-

 
  

 

  

nowane, a to z powodu przystoj- |we biura detektywów _prywat-
nego subjekta z przeciwka. W |nych.
trzecim roku Życia przechodził
pan koklusz, w a - ro- 1
baki. Upija się pan sporadycz- Fiuoroskopijne
nie i bez systemu i również bez Promienie X
systemu zdradza pan 4onę z pa- pokazują za?
nienką z masarni. Panie Gapi-
szewski, proszę odwieźć pana do
domu
"Podobna działaność blur de-
tektywów prywatnych zasługuje
na zupełne uznanie, ale istnieje i
odwrotna strona medalu: _mó-
wią że blura takie, a przynaj-
mniej jedno z nich podejmuje się
wykonywania poleceń, pozostają-
cych w niezgodzie z artykułami
kodeksu karnego.

Były pracownik jednego z ta-
kich biur zawiadamia nas, że z
polecenia swego szefa, a na żą
danie pewnej znanej w Warsza-
wie firmy, mającej fabrykę na
Woli, miał wykraść i stotografo-
wać rachunki i dokumenty han-
dlowe inné] firmy konkurencyjnej,
posiadają") skład na „placu
Trzech Krzyży. Pracownik ów
 wow prywajnych. „Nag

ny" jegomość wali jak w dym do
biura detektywów i tam oświad-
cza: *
- Nie wiem, jak się nazywam

i gdzie mieszkam. Proszę mnie

A warszawski Sherlock Hol-
mies kropi jak z. nut:
- Nazywa się pan Symfor-

jan Wstawikowski, mięszka pan
Rynek Starego Miasta nr. 99, jest

SZYJĘ

FUTRA ...zméwienle
oraz sprzedaję gotowe.

Przeróbki 1 reparacje takowych,
przyjmuje pracownia

A. Rożek
1298 Lexington Ave.
pomiędzy 87 i 88 Sta.
Telefon: Lenox 6481.
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-POMAGAJCIE KREWNYM-

W POLSCE

W Polsce trwa kryzys gospodarczy, je-

den z najpotężniejszych j najniebezpieczniej»

szych wrogów Polski.

Droga do serca prowadzi przez żołądek,

jak mawiali z doświadczenia starzy filozofo-

wie, którzy dobrze wiedzieli, że głód i nędza

są czasem dobrymi wychowawcami i nauczy-

cielami jednostek a zawsze niszczycielami mas.

Z tych sentymentów, tak przeraźliwie rzeczy-

wistych, wyrasta wrogi i burzliwy nastrój, któ-

rego pohamować nie może ani rozumowanie

chłodne ani też miłość ojczyzny.

Głód jest wielkim panem.

Panem okrutnym, nie znającym litościani

wyrachowania

Szarpanie wnętrzności powoduje obłęd,

którego wyrazem zwykle są bunty, demonstra

cje i zaburzenia.

Czem były demonstracje głodnych w

Warszawie i krwawe rozruchy w Kaliszu je-

śli nie wyrazem takich właśnie nastrojów?

Lepiej tym, którzy na ulice wyjść mogą,

by żal i rozgoryczenie ochłodzić w krzyku ma-

sowym, w demonstracjach. O wiele gorzej

jest tym słabym, milczącym jednostkom, szcze

gólnie inteligentnym, które widzą całą bez-

nadziejność demonstrowania i poddają się loso-

wi

Nie widać ich i nie słychać, ale każdemu

wiadomo, że ta nędza jak rdza toczy ich du-

sze. Depresja nie tylko na duszy spol h-

stwa ciąży, ale wyrządza niepowetowane szko-

dy. Głod podkopuje zdrowie młodzieży i bar-

dzo ujemnie wpływa na wychowanie dzieci.

Głośnem echem odbiła się obecna sytu-

acja w Polsce w sferach żydowskich w Ame-

ryce. Poszczególne organizacje zabrały się na-

tychmiast do zorganizowania akcji ratunkowej

dla robotników, obecnie bez zajęcia będących

i dla klasy dotkniętej kryzysem gospodarczym.

 

„ Dziesiątki tysięcy dolarów przesyła się codzien

nie do miast polskich, w których szybko zorga-

nizowano tanie kuchnie, jakoteż miejscowe

komitety ratunkowe.

Takiej wydajnej pomocy od swoich bra-

ci w Ameryce Polacy nie otrzymują.

Nie jesteśmy tak dobrze zorganizowani,

nie posiadamy też dość jędzy ani środkó

sięcy dolarów) nie dlasiebie ani dla polityku

jącego kleru amerykańskiego.

Zwracamy się więc dzisiaj 1 na tem miej»

scu do przedstawiciela rządu polskiego w Ame

ryce, a mianowicie do posła Rzeczypospolitej,

a właściwie do konsula generalnego dra Syl-

westra Gruszki w New Yorku z zapytaniem:

Ile pieniędzy pozostało po zmarłym arcy-

biskupie Cieplaku? ;

Gdzie się znajdują te pieniądze?

Czy poselstwo, a właściwie konsulat, roz

toczy opiekę'nad majątkiem arcybiskupa Cie-

laka?P

Arcybiskup Cieplak był obywatelem pol-

skim wobec czego, o ile się nie mylimy, nie tyl-

ko przywilejem ale obowiązkiem przedstawi-

cieli Rządu Polskiego jest zaopiekować się

majątkiem tu przez niego zostawionym.

Wiemy, że w ostatniej chwili ksiądz Kru-

czek zmienił konto własne arcybiskupa na

konto łączne, w skład którego i on wchodzi.

Żywimy nadzieję że konsulat przepro-

wadzi dochodzenia ścisłe i nie dopuści do taj-

nych operacyj temi pieniędzmi za które arcy»

biskup Cieplak życiem zapłacił.

Nie potępialiśmy dotychczas organizato-

rów „Prosa", przeważnie księży, że

li swego gościa, nie podnieśliśmy też krzyku o-

burzenia, gdy w sposób wprost oburzający o-

beszli się ze zwłokami arcybiskupa, które wy-

stawiono w marnym składzie trumien jak bez

domnego przyblędę tak,: że ludzie aż płakali

z oburzenia na widok takiego lekceważenia

zwłok arcybiskupa, milczeniem omijamy oblu-

dę i świętoszkostwo, które strojnie paradowa-

ło za arcybiskupem.

Stwierdzamy jednak wobec wszystkich,

że odpowiedzialność za majątek arcybiskupa

spada na przedstawicieli Rządu Polskiego.

Mogło bowiem „Proso" korzystać moral-

nie a właściwie niemoralnie, z objazdu arcy-

biskupa.

Nie dopuścimy jednak, aby za te pienią-

dze prowadzono tu agitację „wychodźtwa dla

wychodźtwa", politykę amerykańską i opie-

kę nad nazwiskami polskiemi, co jest progra-

mem prosowych księży.

Od tej chwili odpowiedzialność za mają-

tek arcybiskupa Cieplaka spada na Konsulat

Generalny w New Yorku.

Wie o tem cała Polonia, która słusznie o-

czekuje, it konsul jaknajrychlej sprawą tą się

zajmie.

w % %

NIE WYTRZYMALI

W ciszy kościelnej, towarzyszącej uro-

czystościom wyp dzenia zwłok (20

pa Cieplaka, w ciszy pogłębionej jeszcze po-

wszechnym niemal sentymentem żałobnym,

rozległ się naprawdę - ni w pięć ni w dzie-

więć - (choć może i w pięć i w dziewięć, bo

przecież o gotówkę jdzie) - tubalny głos pro

sowego politykiera w sutannie. Politykiero-

wi w sutannie mógłto podyktować nawet nie

jakiś zespół duchownych i świeckich ojców

narodu, ale własny jego instynkt profesjonal-

ny, z natury rzeczy w każdym pogrzebie ja-

kąś wyraźną korzyść węszący. Nie mógł się

powstrzymać nawet w chwilach naprawdę

wzniosłych i smutnych od okrzyków, zdradza

jących apetyty profesjonalne i partyjne.

Nie mogła atoli ta prosowa agitacja nie

stanowić przykrego dysonansu w uroczysto-

 

do odpowiędniego prowadzenia podobnej ak.

cji.

Dlatego używamy najbardziej wypróbo-

wanego dotychczas pośrednika: łamów „No-

wego Świata", aby zaapelować do Czytelni.

ków tego pisma i do czytelników pism, które

naszą inicjatywę podejmą:

Posyłajcie teraz pieniądze do Kraju!

W Polsce panują ki opłakane!

ściach p bowych..

Jeżeli jest choć mała część prawdy w le-

gendach o tem, że dusza przez jakiś czas za-

nim odleci w zaświaty trzyma się w pobliżu

zmarłego ciała, to dla duszy arcybiskupa Cie-

plaka ulgą będzie ten odjazd przedwczorajszy

w dale oceanu a później do Polski, gdzie na-

wet wśród duchowieństwa politykierstwo za-

miera niekiedy na krótszą lub dłuższą chwilę

a i
 

Pomoc jest teraz bardziej niż potrzebna!

Drożyzna i bezrobocie wyrzuciły na bruk

dziesiątki tysięcy ludzi.

Rodziny wasze cierpią.

Tysiące listów dochodzących z kraju, to

tysiące skarg i próśb.

Pamiętajcie o nich i pomóżcie im.

Zróbcie to dzisiaj bo natychmiast trzeba

im pomóc!

(o się stanie z majątkiem arcy

biskupa Cieplaka

(Panu Konsulowi Generalnemu w New Yor-

ku, dr. Sylwestrowi Graszce, pod. uwagę)

Dzisiaj, gdy zwłoki arcybiskupa Cieplaka

do Kraju wracają czas podnieść kwestję majat-

ku pozostawionego tu w Ameryce.

 

Wiemy, = arcybiskup Cieplak, zaproszo-

ny do objazd: v Ameryce, stał się mimowol-

nem narzędziem „Prosa", które go obwozito

1 na śmierć zamęczyło.

Wiemy, że kręcili się koło niego zawodo-

wi zbieracze pieniędzy, którzy lepkiemi pal-

cami dotykali się darów ofiarowanych przez

lud arcybiskupowi, w czasie jego objazdu.

Wiemy, że na licznych wiecach arcybiskup ze-

brał sporą sumę (pieniędzy (kilkadziesiąt ty-  

w ¢ ych i wane

x % %,

,NEW {ORK WORLD" 0 MIEJSCU DLA

POLSKI W LIDZE NARODÓW

Niżej podajemy wyjątek z artykułu redakcyjnego,

zamieszczonego w „New York World", w sobotę, 27-20

lutego:

„Sprawa przeciwko przyjęciu Polski w poczet sta-

łych członków Ligi Narodów, sprzeciwia się teoretycznie

powstaniu i celom tej Ligi, która tym zasadom przede-

wszystkiem powinna być wierna. Nie jest rzeczą wy»

kluczoną, że nietylko Niemcy i Rosja, ale i także Stany

Zjednoczone wejdą w poczet stałych esłonków Ligi. To

jest sprawa, którą obecni przedstawiciele Ligi Narodów

obowiązani są przeprowadzić. Dopuszczenie Japonii i

Chin, jak również państw Południowej Ameryki, było ko-

niecznem, według pojęcia Ligi, w celu nadania jej cha-

rakteru ogólno-światowego. Lecz Liga międy nie będzie

organizacją ogólno-światową, bez udziału w niej Rosji 4

Stanów Zjednoczonych.

Słusznie, czy też niesłusznie Polska opinja, repre-

zentowana z taką godnością 1 przekonaniem przez hr.

Skrzyńsklego, uważa przedewszystkiem Ligę Narodów za

organizację europejską. Polski minister spraw zagranicz

nych zaznaczył już podczas układów w Locarno, w związe

ku z powyższym faktem, to fedynie Polska, jedna z głó-

wnie zainteresowanych państw, dotychczas nie posiada

jeszcze stałego przedstawicielstwa w Lidze Narodów.

I to jest bezwzględnie prawdziwem, że jeżeli. głów»

nym interesem Ligi Narodów fest ustanowienie pokoju

w Európie, s układy lokarneńskie mają być tym czynni-

który pokój powyższy ma zagwarantować, to sta-

le przedstawieielstwo Polski w Lidze jest nietylko połą-

danem, ale koniecznem.

Polska z punktu widzenia światowego jest państwem

malem, lecz z punktu widzenia Europy, Jest bardzo po-

czynnikiem. Kwestje polsko-niemieckie 1 polsko-

rowyjskie pozostały w Locarno niezalntwione, wobec tego

jest rzeczą bardzo niebezpieczną pozostawienie Polski

na ubonuhupodńu. #dy jej sprawy będą ciągle kwestją
spopng w łonie LigiW. z

- « w

 

' OFIARA PROSA

W „Dzienniku Polskim" czy»

tamy:

Nie wahamy się użyć takich

 

słów w powyższym nagłówku; (*

zmarły arcybiskup  Ciepłak -

jest istotnie ofiarą organizacji,

która przy pomocy świetlanej po

staci starca - chciała za wszel-

ką cenę wyrobić sobie prestiż

wśród Polonii amerykańskiej.

Steranyi stargany ustawiczne-

mi walkami o dobro kościoła i

pieczy jego powierzonych kato-

likóww Rosji - arcybiskup

Cieplak nie powinien był byt

narazany na tak uciążliwą po-

dróż, na jaką wyciągnęli go fa-

Tyzeusze, pragnący -nadewszyst-

ko własnych zysków i reklamy,

Objazd po kolonjach polsko-

amerykańskich, to nie żarty: na-

wet zdrowy fizycznie i młody

człowiek nie odważyłby się wy

słuchać tylu panegiryków, tylu

głupich i aż do obłędu doprowa-

dzających przemówień, tylu mono

tonnych „deklamacyj", tylu „śpie

wow", a nadewszystko tylu czu.

łostek, wygłaszanych łamaną pol

szczyzną, - ile musiał

chać ten starzec, przyzwyczajony

bądź co bądź do względnego spo-

koju i odpoczynku. A przytem

ciągle powtarzająca się zmiana

klimatu 1 zmiana w pożywieniu

- zrobiły resztę, Nikt, absolutnie

nikt, nie zatroszczył się o arcyb.

Cieplaka, nikt nie zadał sobie

pytania, iż arcybiskup podróż

swą po wszystkich osadach pol.

skich może przypłacić zdrowiem

lub życiem!

Pamiętamy dobrze organizowa

nie objazdu arcybiskupa Ciepla-

ka po parafjach polskich w De-

troit, Niektórzy z członków Ko-

miłetu zwrócił uwagę, iż arcy-

biskup Cieplak jest w zbyt po-

deszłym wieku, aby „pokazywać"

mu wszystko. Skoro jednak pa-

dła taka uwaga na posiedzeniu

Komitetu, to z miejsca zerwała

się „burza"; „prosowi" członko-

wie Komitetu postanowili - per

vota majora - aby arcybiskup

Cieplak nie ominął żadnej para-

ji, żadnej zgoła instytucji; nie

dano mu ani chwilki czasu dla

siebie.

1 czyż dziwić się należy, że ar-

cybiskup Cieplak, spędziwszy kil

Ra miesięcy w wagonach i auto-

mobilach, zachwiał sig. wrest

cie? Czyż dziwić się należy, że po

wysłuchaniu tylu mdłych grze-

czności, potargał sobie nerwy?

Przez cały czas pobytu w Ame

ryce dostojnik ten był stale o-

blęgany przez nowoupieczonych

katolików, przez eks-masonów, u-

dających wiernych synów Kościo

ła, przez wszelkich innych sosaj-

dowiczów, którzy cisnęli się do

niego, nie tyle z przywiązania i

synowskiej miłości, ale popro-

słu dlatego, aby w promieniach

sławy tego człowieka umacniać

swoje wpływy. Ostatni bankiel

w Nowy Yorku dobił arcybisku-

pa-staruszka do reszty.

Śmierć Jego jest tragedją, tem

bardziej, że zmarł na obczyźnie,

czego sobie nigdy zapewne nie ży-

czył! Po przejściu okropnych ka-

tuszy w Rosji - miał prawo do

długiego wypoczynku, aby przy-

gotować się do rządzenia archi-

diecezją wileńską.

Śmierć arcybiskupa Cieplaka-

winna być ostrzeżeniem dla tych

wszystkich, którym się zdaje, że

wielcy ludzie są tylko na to, aby

do ostatniego tchu pracowali w

znoju 1 trudzie.

Cześć Jego pamięci - hołd pro-

chom ofierze „prosa".

Klub nieszczęśliwych mężów

istnieje w Hawrze
 

Niedawno w jednym z dziennie

ków francuskich ukazała się hu

moreska na temat nieszczęśli-

wych mężów, którzy utworzyli

własny klub; - Nazajutrz inny

dziennik umieścił sensacyjną wia

domość,›donoszącą, że taki klub

istnieje już w Hawrze i przyto-

czył urzędową notatkę,

czającą jego zawiązanie, którą

można znaleźć w „Journal Offi-

ciel", z dnia 7-go grudnia z. r.

Brzmi ona w suchym języku

urzędowym, jak następuje:

Nażwa: Klub bezżennych oraz

ludzi nieszczęśliwych w małżeń-

stwie. Cel: Propaganda antyneu-

rasteniczna i filozoficzna. .Sic-

dziba: 45 Cours de la Republique

Le Havre, -

Klub ten wsławił się zaraz po

utworzeniu. Żona jednego z jego

członków wniosła skargę o pro-

ces rozwodowy, opierając się na

tem, że należenie do niego jest

publiczną naganą żon, na którą

one nigdy się nie zgodzą.
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(Ciąg dalszy).W przybliżeniu 75 procent zni.
szczonych stacyj kolejowych już
odbudowano i mniej więcej poło-
wę zburzonych mostów. Zbudo-
wano około 270 kilometrów no-
wych kolei i tabory jakkolwiek:
dalekie jeszcze od doskonałości,
dają potrzebom ruchu pasażers-kiego. Co do długości sieci kole-jowej Polska zajmuje już dziśpiąte miejsce wśród krajów Eu-ropy, gdyż ma 72 mile torów nakażdy tysiąc mil kwadratowychswego obszaru, co odpowiada 82milom toru na każdy tysiąc milkwadratowych obszaru w. Sta-nach Zjednoczonych. W pracyswej nad odbudową komunikacjikolejowej, Polska korzystała zrad amerykańskich |rzeczoznaw-ców. Dalsza praca nad przystosowaniem systemu kolejowego dopotrzeb nowego niezależnego panstwa stale posuwa się naprzód.Polska, dzięki otrzymaniu tere-nów węglowych na Górnym Ślą-sku posiada obecnie jedno z naj-bogatszych zagłębi węglowych naświecie. Według obliczeń ilościwęgła w warstwach sięgającychdo głębokości tysiąca metrów,Polska zajmuje trzecie miejscew Europie, Niemcy pierwsze, An-glja zaś drugie. Wydajność szy»bow węglowych na terytorjumPolski obecnie została już dopro-wadzona do 90' procent normprzedwojennych, eksportując obeenie 12 miljonów ton węgla ro-cznie, a odkąd zamknął się przedtym eksportem rynek niemiecki,który pochłaniał przedtem niemalpołowę rocznej produkcji węgla,Polska znalazła nowe rynki zby-tu dla węgla, wywożonego przed-tem do Niemiec. Naftowe boga-etwa Polski zaledwie dopiero zo-stały tknięte. Roczna produkcjanafty w Polsce sięga już 75 pro-cent produkcji w okresie bezpo-śrędnio poprzedzającym wojnę.Tempo szybkiego postępu Polski«w kierunku odbudowy przemy-słowej najlepiej |charakteryzująliczby, odpowiadające ilości ro-botnika zatrudnionego w dzięwię-ciu głównych gałęziach przemy-słu. W przemyśle włókienniczym,którym słynęła Polska w ciągulicznych już pokoleń, wzrost liczby robotników w porównaniu do1920 roku wynosi « 286 procent,liczba zaś robotników zatrudnio-nych w przemyśle w roku 1923równała się mniej więcej 80 pro-cent norm przedwojennych, Fa-ktycznie prawie wszystkie fa-bryki, zburzone podczas wojny,zostały już odbudowane. Nowe,odpowiadające współczesnym wymaganiom techricznym maszynyi warsztaty stanęły w większościtych odbudowanych fabryk i metody produkcji zostały moderni-

zowane, Pozostaje jednak wiele

jeszcze do zrobienia w dziedzinie

ulepszenia środków produkcji 1

organizacji w zakładach przemy-

słowych.

Podobnie jak Niemcy, Austrja

d' Rosja, Polska przeżywała pod-
w: »
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stosunkowo dobrze już odpowia-.

czas wojny i w następne po niej
lata okres inflacji pieniężnej w
najostrzejszej formie. Na wio-
snę 1924 roku cyrkulacja marek
polskich wynosiła w okrągłych
cyfrach 571 tryljonów 1 wartość
marki, która w parytetowym sto-
sunku wynosiła ćwierć dolara,
spadła do tego stopnia, że za do-
lara płacono 9,825.000 marek, -
Skutki takiej inflacji Ale wyma-
gają szerokiego omawiania w ta-
kiem gronie, jak nasze w tej
chwili. Wszystkie dochody opar-
te na lokatach pieniężnych, obli-
gacje, depozyty oszczędnościowe,
polisy ubezpieczeniowe straciły
wszelką wartość w tem ślepem 1
nieubłaganym nowym podziale
bogactw krajowych, których nie
zliszczyh jeszcze wojna,

W początku r. 1924 Polska za-
dziwiła świat śmiałym swym po-
wrotem do złotej waluty, ustala-
jąc nową złotą jednostkę pienię-
źną pod nazwą złotego, przyrów»
naną w wartości do złotego fran
ka, przyczem marki, znajdujące
sig w oblegu miały być wykupio-
ne w stosunku 1,800,000 marek za
złotego. Powstał w Polsce nowy
centralny bank emisyjny, Bank
Polski, ze

-

znacznemi zapasami
złota i kapitałem stu miljonów
złotych. którego sumę przewyże
szyła subskrypcja wewnątrz kra-
ju. Miała Polska 48 miljonów
monety srebrnej, bitej w menni-
cy filadelfijskiej, Monety te znaj
dują się obecnie w obrocie i by-
łyby chętnie przyjmowane w ka-
#dym kraju.

-

Kurs złotego nie-
zwłocznie osiągnął na giełdzie no
wojorskiej nominalny parytet
193 centów za złotego i utrzy-
mywał się na tym poziomie do
sierpnia zeszłego roku. W tym
czasie Bank emisyjny miał rezer.
wy w złocie i złotych walutach
obcych pokrywające emisję bank»

 notów i krótkoterminowe zobo-

  

wiązania w wysokości mniej wię-
cej 50 do 60 procent.

(Ciąg dalszy magm

owi

dpedalęlgł
Szanowna Redakcjo!Niniejszem bardzo bym prost Sza.nowną Redakole.

.

Jestem: obywatelem amerykagskiim. .Chelaloym bra.tn swojego sprowadzić z Polski. MuInt, 35. "Jost stolarzem. .Wige jaknajłatwiej jest to zrobić, Chcę muwysłać szytkurtę. Więc proszę Sza.nowną Redakcję o odpowiedź, za coserdecanto dziękuję,STAŁY:# e »Z punk® widzenia obowiązującychobocnie _przepisów _(mtgrneyjnychWasz brat, szan. ob. musi być zaliczo-nym do kwoty, nie

/

wyłączonemJost wszakże, że w obecnej sesji Kon.gros przejdale poprawka, umożliwia.jąca wjazd najbliższym krewnym oby.wateli, po za kwotą -Dopiero pouchwaleniu takiej zmfany w ustawieimigracy/nej będziecie mogli wszcząćodpowiednie starania 1 przestać bratukartę okrętową. Wysyłanie karty to.taz zupełnie mijałoby się z celem,
Szanowna Redakcjo!Proszę uprzejmie o podante adresspolskiego Introligatora w New Yorku.Mam nieco roboty do oprawy 1 chciał.Dym oddać takową w polskie rgce.Z szacunkiem,8, w. gkSsTowIcz.Proszę ddać się do introligntormPiotrowskiego, pn. 424 East 9th 8New York City, t Nauczyciel stary, udzieta w domulekcji młodszym 1 starezym osobom.Syrtem -nauki staranny, :przystępnydla wszystkich. Każda. Tekcja osobno,pożedymero,--nikt nie fest krępowany,-kównież załatiria sprawy w placntolatów, podań 1 dokumentów wesel»klego rodzaju. Zdolność dobrej wy.mowy, gładkiego 1 popra=wnego pisania-to główne :warunki.

E. SZAMISSKI217 East 10th St., New Yorkcomiedry First 1. Second Avenna's  
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RADIO
NAJNOWSZE MODELE
"NAJLEPSZYCH FIRM

335 East 14-th Street,
  

NAJSTARSZA PRAWDZIWIE POLSKA
od 16-tu lat znana Polonii w New Yorku i okolicy z rzetel-. ności jakoteż uczciwej usługiFirma: COLUMBIA COMMERCIA

B, MARUSZEWSKI, właśc.

CE, Itd. no najnfższej cenie,

Przed jakimkolwiek zakupnem prosimy o łaskawe odwiedzenie naszegomngazynu i porównanie naszych atraktywnie niskich cen.COLUMBIA COMMERCIAL Co.
~' B. MARUSZEWSKI, wha.

Co.

Poleca:
Radja - Pianina

Pianole - Gramofony
i Victrole„na dogodne spłatytygodniowe

REKORDY I ROLKIw największym wINSTRUMENTA  MUZYCz-NE, HARMONJE, SKRZYP-
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Dzisiaj} Dzisiaj!

„OGNIEM .1 MIECZEM"

Niedziolne przedstawienie Polskie.
to Teatru powinno odbyć. się wobec
przepełnionej po brzegi sali testrai:
naj. W dolu tym przed oczyma ze.

przesuwać się będę kolejno
ma deskuch scontcenych, w Interpre-
faofi najlopocych naszych artystów,
pamiętne nam dobrze postacie samie-

naszej przeszłości, bobaterzy
uniedmiertalniend po wieczne day
przer natchnionego nastógo wieszesa
Henryka Sienkiewicza.
Król Jan Kazimierz, nieporównany

bojownik,  spieszycy _rumotrześ -na
obronę ukochanej przez nego Neleny-
Skrzetuski, obdarzony niezwykłą. siłą,
dcinafgey zm jednym zamachem trzy
głowy -nieprzyjacielskie, -Lonętnus
Podbipięta, nieustraszony rycerz szer.
mierz nie lada, moleki figurą lecz
Wielki odwagę 1 ukochaniem ojczyz
ny, Pan Wołodyjowski, |Simeon !
Rzędzian wierz przyboczni dumnej
Kureewiezówny, straszna, przepowta.
dająca śmierć i pozog wróżka Horpy-
na, zdradziecki utainn korsekt Bo.
hun, nakoniec jowialny n mocny w
gtle pam Zagłoba. rudnym Sieskte.
werowskim _językiem przypominać
nam będą, jakto <rycerstwo polskie
LOgniem i Mleczem" brontto siem pol.
skich od nawaly tatarskiej

Dyrekcji Teatru Polskiego należy
się szczere uznanie, że postarała się
o wystawienie tej pięknej polskiej
srtukd 1 nle waiplmy anl na. chwtle,
że spotka się ona £ preychying kryty-
ką nie tylko stałych bywalców, lecz
tn Aetągnie ona Ao sail. testraine}
wszystkich tych, którym losy teatru
polskiego leżą na sercu

Gmlalqca Małpi? „The
Monkey Talks" w Te.

atrze Harris

Autor fruncart Rone Puchots. napt«
nal nlezwyde clekawe studjum s00-
niczne, które wystawione zostało w
New Yorku w tłumaczeniu panny
Gladys Unger Treść „Mały" jest

| dotąd niewyzyskanę
Oto młodzienioc występuje na scenie
cyrkowej w roll małpy gadającej, na.
śladownictwo zaś fest tak wiernem, i#

 publiczność przekonaną fest, żo widzi
Jednego z naszych praofców.

Nieszczęście chce, 1ż człowtek-mał.

pa zakochał się w pięknej Dorse, cór
ce tresownozk Iwów.  Sytumcja jest
krytycznk. Dore nie wie, I małpa
jest człowiekiem, gdyby się zaś do
wiedziała, to karfera jego skończoną
byłaby, z drugiej zaś strony człowiek-
małps nie może się wszak: spodzie.
wad, by plgkne. puting. odwrrjemnita
się uszuciom człowieka tak brzydkie.
go. Następują sceny pełne tragizmu.
Rolę „małpy gadającej" wykonuje
aktor francuski, Jucques Lerner, spe-
cJulnto w tym celu sprowadzony £ P-
ryin. Jest to artysta wielce utalento:
wany ! dziwnle nadający się do trud:
nej tej roll Wszyscy artyści, grają
cy w miepowszedniej tej sztuce, do.
ktadają wszelkich starsó, by sztukę
uczynić zajmującą 1 pełne
zwycięstwo. _NIe możemy pominąć
milczeniem wrtystyczną grę p. Philip
Merivale, który w zoli impressario
„małpy" daje nam wrażenie rzeczy.
wistości

„Książę jako Student" „Stu.
dent Prince" w Teatrze

Centary

Kilkanadete lat temu wystawioną
zortala w Niemcrech sztuka pod tytu-
łem „Alt Heidelberg", która tłuma
czonę została na wszystkie języki eu-
ropejskie 1 w Ameryce cieszylu się
przez kilka Int wielkiem powodzeniem
materjaloem -| -moralsem Młody
komporytor _amerykański .Sigmund
Romberg, napisał nieswykle piękną
muzykę do libretta panny Dorothy
Donnelly, całość zaś p ga. tłumy
do Century Tentro, zachwycające się
„Księciem Studentem" Wiele w tem
Jest poezji 1 rzeczywistej. piękności
naturalnej 1 melodje mile w ucho
wpadają -Publiczność :amórykańska
przyzwyczajona została do zachwyca
nik się wdziękam! niewieściomt na
scente, buzdzo swobodnie wystawia
nem! w ostatnich czasach w operot
kach amerykańskich. -W „Księciu
Studencie" zań dominują chóry męs-
kie, odnoszące szalone powodzenie.
Kult ciała kobiecego daje tutaj miej.
sce chórzystom posiadającym piękne
bardro głosy. Pan Howard Marsh i
Olu Cook, odtwarzający główne ro
16, dzięki pięknym zasobom
nym, porywają publiczność ślcznemi
głosami 1 artystycznem wykonaniem
trudnych ról, reszta zaś artystów
śpiewaków przyczynia się w wielkiej
mierze _do szalonego _powodzenia
Księcia jako Student 

Philadelphia i okolica

 

Z Polskiego Uniwersytetu
Ludowego

Następny odczyt Polekiego Uniwer
sytatu Ludowego odbędzie się w nie
dzielę, 25-g0 lutego r. b. Odeayt
wygłosi p L Gapiński -na ,temat
„Psychologia 1 Metatlzyku", .który
będzio drugą częścią odczytu na ten
temat i zawierać nwder ciekawe wy.
faśnienia z dziedziny psychologii, o
intelekcie lod, zwiorząt 1 roślin, oraz
znaczeniu myśli 1 woli: człowieka.
Odczyty odbędą się juk następuje:

w Domu Polskim, pn. 211. Fairmount
Avenue, o godzinie piątej po połud»
niu; w Nieetown. na sali K. Pułaskie.
#0, przy Germantown | Hunting Park
Ave. o godzinie 7:30 wieczorem
Na oba odczyty wstęp fest polny

dla wszystkich. O liczne 1 poktusl.
ne przybycie uprasza

  

Osobiste

Z okazji urodzin pami Jórety Goliń-
sklef, odbyło się u niej w domu pray
Jęcie, na którem było obecnych około
pięćdzieniąt pań z towarzystwa,
Przy suto zastawionych stołach go-

ściom miło 1 prądko przeszedł czas.

Koncert artystyczny

Dota 14-go marca r. b. w Domu
Polskim, pn. 211.13 Fatrmount Are,
o godzinie deme] wiecsorem
się koncert artystyczny wydany przes
Nugenfuszy: Tkacza,
Eugenfusz Tkacz znany w szerokich

kolach towarzyskich Polonii w Pht-
manu mpmduknje się swą gry 16.

 

KORESPONDENCJE

„Wielki Człowiekw Polsce"
 

Pod" powyższym tytułem wyssła z
druku brosruza o Marszałku
skim. napieon przez spanego działa-
cza społecznogow Polsce, I Doszyte
skiego, która winna być przeczytam
przez każdego Polska

Macesałek -Pilwudski choć sam
obecnie nie bierze czynnego udziału
w życiu państwowem to jednakże ern:
wa nad moralnym rozwojem narodu
polskiego

Irolncy na wychodźiwie ww
obeznani z dwologję ) pracą twórczą
tego wielkiego człowieka, jakim jest
Jóret:
Aby dać możność wychodźtwu pol

skiemu bliżej poznać całe życie i dzin»
tulność _Marszełka Piłsudskiego, -w
dzień 19.50 marca to jest w dzień
imienin M m, w każdem mieście
powinna urządzone uroczysta

mało

 

być
akademia ku Jego cześci

Jóref Piłsudski, współczując. niedoli
którzy rhzem z nim walczyli w

obronie ojeryzny, u obecnie są inwa~
Itdami wojenym! zrzekł się, całko-
wiele swojej pena! marszalkowskiej
na ich korzyść
Polonia w _Ameryce, .obchodząc

Imieniny Józefu Pisudskiego, powin-
na też pamiętać o tych nieszczęśli
wych rodukach naszych w kraju, któr
rty odniówszy uszkodzenia fizyczne
na wojnie, nie ky w stanie zapraco-
wać na kawałek chleba 1 potrzebują
naszej pomocy
Weterani armi! polskiej w Phlladel.

ppl, Pa., współczując -z  kolegamł
bron! w kraju, w porozumientu r Ko-
mitetem im. w
dzień Jego imienin to jest 19.50 mar.
ca urządzają wspólnie uroczystą ska
demję, w sali Domu Polskiego, której
dochód eatkowloto przeznaczają n
fnwaltdów wojennych
A więc z hasłom „na pomoc

lidom", przybywnjcie lieznle: ma po-
wriatg skadomje, pamiętając o tem,
14 pomoc ofiarom wojny jest naszym
świętym obowiązkiem | fednocześnie
błogostawieństwem dla. Inwalidów.

B. 1. LUKOWSKI

NEW YORK

tych

Posiedzenie miesięczne Kół-
ka Mandolinistów „Lutnia"

Nintejerem zawiadamiam wszyst.
kich członków Kółka Mandolinistów
„Tatnia", że posiedzenie miesięczne
odbędzie się we środę, dnta 2.g0 mar.
ca n. b, o godzinie 8:30 wieczorem,
w mali Domu Narodowego, po. 1928
St. Mark's Place, New York,

Przy tej sposobności zapraszam
wszystkich kandydatów 1 fnteresowa-
nych, którzy zgłośi!i ię na członków,
«by bylt obecni na powytazem poste
dzentu.
Lekcja jak zwykle o godzinio sióć-

mej wieczorem.
H. GORDON, Sekr.

THOMPSONVILLE, CONN.

Obchód -na cześć Tad.
Kościuszki

Staraniem Towarzystwa im. Tade-
usza Kościuszki odbył się w niedzie
19, to fost 21-50 lutego wielki obchód
w Domu Narodowym ku czel nasze-
go pierwszego emigranta do Stanów
Zjednoczonych.
Obchód rozpoczto odegraniem by-

mnów narodowych polskiego 1 sme-
zykuńskiego, których obec! wysłu.
chall w akupienta.
Na resztę programu składały się

rormafte deklamacje 1 śpiewy solowe.
w Nie

wuylmy. it wlellltalent młodego na.
szego nrtysty ściągnie na wwój kon-
cort wiele osób z poród Poloni
  
| Telefon: Market 3886--

W. FRYSZTACKT

214 Fairmount Avenue

| Sprzedat kart okretowych

Wysyłka pieniędzy do Polski na |

WYRABIAM POŻYCZKI NA
DOMY.

 automobili,

żądanie w dolarach

Asekuracja domów, mebli
ili, itp.

  

 

WIELKIE PRZEDSTAWIENIE TEATRALNE *

w sobotę, 6-30mam, 1926 roku
NA SALI PULASKIEGO, Germantown i Hunt Park Ave.

 

„KROWODERSKIE ZUCHY"

komedja w 4-ch aktach ze gplewamt
Najlepsze siły Związku T. P. grają główna role.

nieustannego i solidnego śmiechu
3 godziny

Początek o godz. 8:15 wiec
Dochód na blbljlńekę Niep. Sokoł:

WSTĘP 766 i 50.
   

„Ogniem i

 

UWAGA -PHILADELPHIA!

WTOREK, 9-00 MARCA
O GODZINIE 8:15 WIECZOREM

OBRAZ HISTORYCZNY W 5-CIU AKTACH
HENRYKA SIENKIEWICZA

W MOOSE AUDITORIUM

1314 N. Broad St., Philadelphia, Pa.
| Udzig) przyjmuje cały zespół Nowodci.

Mieczem"

   
 

zabrał
głoś ob. Przybyłowicz, który sohara=
kteryzował dzieje 1 tycio nastego bo-
hatera narodowego Tadeusza Kościa.
szld. porównywując go z bobatorem
doby współczesnej .Józeferi« Pliend.
skim

Publiczność gorąco oklnsktwała na.
zwiska naszych wielkich Indzi.

TERRYVILLE, CONN.

Jeszcze kilka stow o stosun-
kach parafjalnych

Aczkolwiek już w zeszłym tygodniu
opisywałem stosunki panujące w na-
szej paratji w Terryvilie, to jednakże
dzistaj zmuszony jestem dodać jesz.
ere kilka słów w tej sprawie. Samo-
wola nuszego proboszcza parstjalnego
posuwa się tak daleko, iż niepodobna
o tem dłużej m/lczeć. Korzystając ze
sweo stanowiska kościelnego, pro.
boszer prawie te podstępem stara si
wyłudzać pientądze od n=ret>
móc następnie pieniędzmi temi do.
wolnte rozporządzać.
Na ostatniem kazaniu w kościele,

proboszcz „kazał nam się cleseyc". <
udało mu się zakupić postadłość, gra-
niczący z naszą parafię, mowigo, it
ziemię tę kaplł „dla nas"
JeteH by tak było, to dziwne dla.

czego proboszcz o zamiarach swoich
przedtem nie wspominał, nómy otle-
rując pieniądze na kościół,
prawo wiedzie, na fakie cele te pie-
niądze będą „Inwestowane.
Tembardziej, Iż wiemy wszyscy po

raffanie, że ziemia zakupiona przez
proboszerm nalefy nie do nas, a do
kogoś innego.
Powyższe podaję po to do ogólnej

wiadomości, nżeby ustrzec na przy
szłość naszych parefjin przed tym,
co to „nle sieje 1 nie orze, w zbiera
plony."

 

PARAFJANTN

 

lKledysięmadam?
 

Nigdy jeszcze papierosy nie dawały słodsze-go, dehkatmejszego aromatu, niż ten jaki

otrzymujecie z Camel. Nie pozostawiają po

sobie papierosowego odoru w ustach i nie

zawierają męczącego smaku, bez różnicy na

ilość palonych. Gdziekolwiek i kiedykol-

wick palone sa Camel - pozostawiają po

sobie miękki i rozpływający się aromat,

dający najgłębsze zadowolenie. Gdy otwie-

racie słynną paczkę Camel, poznacie ich

zapach, przynoszący zadowolenie miljonom

ludzi. Niema papierosa na świecie, który

może dorównać Camel. Carmel zawierają

w sobie najwyborniejsze gatunki tureckich

i amerykańskich tytoniów. Mięszanina ga-

tunków w Camel jest tryumfem znawców

Came

P A P I E R O SY

 

doświadczonych palaczy >

Cameljest MP

wypróbowanym i wzbudzającym

ufność przyjacielem miljonów -

tytoniowych. Nawet bibułka używana do

papierosów Camel, jest najdelikatniejsza,

wyrabiana we Francji. W wyrobie tego

gatunku papierosów skoncentrowane są do»

świadczenie i umiejętność fachowa najwięk«

szej na świecie organizacji tytoniowej. +
we

Jeżeli jeszcze nie znacie'jakoścl Camel,
spróbujcie je. Zapalcle Camel 1 wyprébujcle
najdelikatniejszy 1 najbardziej dogadzający

podniebieniu dobór gatunków, jaki kiedyko!-

wiek był używany w wyrobie papierosa.

Znajdziecie w nich najwierniejszego przyja-

deh-papierosa, jakiego kiedykolwiek mie-

Weźcie Camellliście.

  

 

ANKIETA _-

Jakie są nasze zalety i wady narodowe?

Każdy na to pytanie odpowiada - Za-

bierz i Ty głos, Czytelniku - Szukamy

prawdy o sobie w sobie.

OD REDAKCJI: - Nie mamy już wątpliwości, że ogłoszona przez nas
ankieta stanie się, jedeli jus sig nie stała, wolną trybung, z której każdy czy-
telnik „Nowego Świata" będzie stę mógł wypowiadać swobodnie w sprawach
-mogących suinterorować ogół polski ( staś się przedmiotem ożywionej wy-
miany zdań, Udetał Redakcji „Nowego Świata" w tej wymianie <zduń
wadza się wyłącznie do czysto sewnętrznej kontroli. formalnej dla Geumięcia
z dyskusji wszelkiej prywaty lub akcentów nie dających się pogodzić s for-

 

 

POLKA OTRZYMAŁA DRUGĄ

NAGRODĘ NA PRZEGLĄDZIE NÓD
 

na Kosowicz, jedyna Polka,bio-
rąca udział w konkursie,

Suknia wykończona przez p,
Kosowicz odznacza się wielkim
smakiem 1 świadczy bezwzględ=
nie o wielkim talencie p. Koso-
wicz w, tym klerugku.

Wstępujcie do Komitetów
im, Józefa Piłsudskiego!

Tel. Dry Dock, Tam.

Restamaqa

konkurs 1 wystawa modeli su-
kien damskich, urządzona waudytorjum zakładu John Wa-namaker'a w New Yorku.
W konkursie brało udziałprzeszło 80 uczestniczek, słuchaczek Pratt Instytutu w Brook.lynie. z
Za trzy naj i najeelegantaze modele sukien dam-skich były wyznaczone nagrodypieniężne.Drugą nagrodę w wysokości

 

 mami przyzwośtofci. Pod każdym innym względem Redakcjatorom listów i odpowiedzi zupełną swobodg w wypowiadaniu się, choóby wa:wet ich poglądy rawadniczo różniły się od stanowiska, zajmowanego przez„Nowy Świat" w sprawach publicznych. Poprawlamy wiekledy formalne ją:zykowe usterki, pozostawiając treść bez zmiam i rzecz prosto, mia blorge 10nią na siebie ładnej odpowiedzialności. Brak miejsca mie poswolitby nam nadrukowanie długich elaboratów. Korespowdenoi nasi w tym działo zastoso-wali się już do tego wymogawia. i pisują zwięśle i trościwia, rozumiejąc, śniema lepszej szkoły myślenia o sprawach publicznych, niż konieczność stress-czania swych poglądów.

 

Szanowni Rodacy! „_. uprzywiązanie do kraju ojczyste.Największą zaletą narodu pol. go. Gościnność, odwaga i uczcisklego jest już to, że jesteśmy wość też stanowią zalety Pola-najlepsi z pośród innych naro- |ków. .dów. Naród polski miałi ma Wady narodowe zaś są teżnajlepszych i najmędrszych lu- niemałe. Głupota i pycha, któ-(zi na świecie. I przez to żyć ta nie pozwala Polakom wziąśćbędziemy wiecznie. się do gorliwej pracy, sprowa-,Wadliwą zaś stroną naszą |dza przez to na naród wiele nie-jest tylko naturalna proporcja |szczęść.

$25 w złocie otrzymała p. Sabi- POLSKIEGO
|---

Przyjdź sam ,nlouunulSts me

 

głupoty ludzkiej, z którą wal-
czyć musimy .zawsze.

Stosunek ten będzie wieczny.
Z szacunkiem,

JAN MAREK,
Dorchester, Mass.

Ryan-1m“ i niewola rzymska
Zaletą narodu polskiegojest:

waleczność, pracowitość i goś-
cinność.
Wadą narodu polskiego jest:

azdrość, niezgoda i ślepe nie-
wolnictwo dia kleru 1 pantofla
reymaldego, ' chocia Bog ni-
gdzie i nikomu nie objawił, że
wszelkie dobro i prawda wycho-
dzą z Rzymu.

W. JOZBECZYK,
Tam Mass.

Naród pohlu poeudn wiele

     

 
w. którychgłównajesta-:

H. BARTOSZ,
NewHaven, Conn.

Główną zaletą narodu polskiego
jest bezwzględnie odwaga igy-
cerskość. Polacy w ciągu prze.
szło stu lat, cierpiąc niewolę pod
knutem państw zaborczych, za-
hartowali swe dusze i gotowi są
dziś czynnie wspomagać wszyst-
kie narody, które cierpią pod
obcem jarzmem. /Następnemi
zaletami narodu są:
ność i gościnność.
Wadami zaś narodowemi są:

zbyt wielka religijność, rzucają:
ca Polaków na pastwę kleru. le-
nistwo, oraz _nieuzasadniony
wstyd przed pracą.

W. H. Brooklyn, N. Y.

 

 

" ea ludnny \"›!

Przyprowadź znajomych

i uwcum „QX-m.m-
wr o Stax

2 8,

Dnfa 17-go lutego odbył się

i
|
I

i

|
na operę „FLIS"

 

 

 

 

 

PENIADZE NAWIELKANOC
| szybko dostarczamy do każdej miejscowości | wypłacamy !od zupełną gwarancją w amerykańskich dolarach po umiar-
Ęowanyoh cenach, a także wysyłamy telograficznie tanim
kosztem.

| Zawitajcie natychmiast do staro-ogzystującego banku. w

THE PEOPLES COMMERCIAL BANK
- S. W. BARASCH, Pres,

150 Delancey Street, New York City

Otwarty codziennie od 9-erano do 8-ej wieczorami
Płacimy 4% kwsrtalme od 5 dolarów i wyzej
 
 
 

 

 

Baczność! Uwaga! Baczność!
Niniejszem podajemy do wiadomości, że dla

wygody tutejszej Polonii otwarto w sobotę
dnia 20-g0 lutego br.

Skład Męskich i Dziecięcych Ubrań
jako filję jednej z większych fabryk w

ROCHESTER, N. Y.
Będzie to jedyna niebywała sposobność dla koo

nabycia ubrań po cenach fabrycznych.
To jest Waszym interesem odwiedzić nasz
skład, przekonać się o cenach, a tem samem
znoszczędzając na kupnie.

Dla pewności sackowajeie ten adres

Pasiecznik & Szeremeta, Inc.

Clothing Store
for MEN, YOUNG MEN and BOYS

113 Avenue A,
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Czy Wiecie, że - Kellogg's ALL-BRAN Daje
Zupełną Ulgę w Zatwardzeniu ?

 

 Tle pozwólcie, stebyta stroni.
,po  objawy -grotącego
czeństwa. -Wystędteie się mm-bwardzenia> matychmiart, .Imdłużej. będziecie  zaniedliywać
tem dłotej trorlzny bedą się

 

 

 

Kellogr's ALL-BRANwiso w nafberdaie) exstarse>ych, wypadkach, jeśl) regu«używane, gest: gwarenee e

 

 

 „pomnateć w Waszym ciek
zatwardeenie okaruje wię na twarsy,
oesy gubią swój orok, i powoduje kro

 

 

  

 

 

pry któym rn
z fodaduy Rello
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#ty, zapadłe polieski 1 wierzy jesy
oddech, Nie używajcie pięntek tub in:

1% nych szkodliwych ponieważ al
Adel mo tel eae gen. bemil dinal Wa
Pla we dre ze korona, ew ..."-men groserniach w czerwonej 1

cie Kełogo's A1. NAN cin dobrego packsBaticie pełniWośT"3,adrowia. Sp 100% skuteczne m renadzacjach 1
Wytmijele ten kupon 1 wyślijcie dziś wraz z nazwiskiem 1 adres

aew cae -~----_-------
ust mind" aiż ewaP za: a Informatie mo. mattlo Creek, Michigan.

s wylvumlnhlur 5
cxtm ALABRAN jest dla xd pówWish ie jaki mogą out. Adres ..
Ange storantetin Folk,

 

LISTY LPOLSKI
Pierwsze wrażenia --Cosię rzuca w oczy przybyszow:

w Warszawie - Drożyzna i kryzys gospodarczy nie
psują nastrajow na temat „jakoś tam będzie"" - Stolica
intryg i małostkowości, zarazem stolicą bohaterów.

(W. Bojan-Błażewicz).

WARSZAWA,
pisałem dotychczas swoich wra-
żeń chociaż już od tygodnia
znajduję się w Polsce. Pierwsze
momenty po trzynastu latach
pobytu w Ameryce, i wrażenia
z nich otrzymane, przelane na
papier może byłyby zbyt cha-
otyczne i niezawodnie jedno- |
stronne. Wiele rzeczy widzi się
w kolorach przejaskrawionych, |
ponieważ porównywuje gię je
stale ze świeżemi wrażeniami
amerykańskiemi, lub wielkich
miast zachodniej Europyjak np.
Paryża. Teraz mogę już patrzeć
na Warszawe objektywnie
o w pierwszych dniach mnie |
raziło dzisiaj nie raz!, to co wy-
dawało się ujemnem obecnie jest
racze) dodatniem. Warszawa jest
Warszawa. To znaczy zmientć
się w niej mogą szyldy, urzędy,
ale pozostanie ona miastem o
pewnym określonym charakte-
rze, który mógłby się zmientó
gdyby Polskę ktoś przentósł (ra-
zem z Wisłą) gdzieś na płasz-
czyzny stepów orenburskich.

Przybyszowi rzucają się w o-
czy w stolicy Nowej Polski cha-
rakterystyczne cechy życia mie-
szkańcó z przedwojennych
czasów, Te same gusta, te sa-
me upodobania, Ten sam spo-
sób myślenta.

Nie u wszystkich, to praw-
da, ale ludzi naprawdę wyzwo-
lonych z przeszłości, jest sto-
sunkowo mało. Siedem lat wła-
snej państwowości to za krótki
czas, ażeby psychikę i mózgi na
nową i własną modłę przerobić.

Proces oczyszczania narodu
polskiego z młazmatów niewoli
byłby może znacznie szybszy,
gdyby nie troski gospodarcze i
Fhaos wewnętrzny. Ludzie za-

głównie budżetem «we-
ia codziennego, a to zada-

uluo jakiem wychodźtwo na-

sze nie ma najmntejszego poję-

cia. Pomyślmy tylko. Na 700 ty-

sięcy zatrudnionych robotników

w przemyśle większa część jest

obecnie bez pracy. Cyfra ogól-

na bezrobotnych dosięga juz do

2 lutego. -Nie

  

  

  

  

 

BEZ ZADATKU!
ie wymagamy pieniędz #. góry!
WSS dary

 

. FORTEPJANACH
i PIANOLACH

Miejcie muzykę w, tomu ter magięto, Gy sat: wecie
  * N1was
w ki OŚ

FORTEPJANY
w Cenach $200 i wyżej
Victrole - Fortepjany

Pianole - Radja
f rultenzeh conach. x ne

nici was
  lubkin,: Katalog
Urwarie wieczorami i w Niedziele,
G- <--

ROPE

10 Street i Avenue A
NewVor 

To,

|[
|

 
 

czterystu tysięcy a za tydzieńlub dwa wyniesie pół miljona.Stosunkowo do zarobków dro-żyzna jest ogromna. Prawda, żeobliczając w dolarach życiejest  tańsze | ceny za ubrania i inneprzedmioty użytku codziennegosą niższe Lecz skoro robotnik |zarabia =80 złotych (11 dola|row) miesięcznie (o ile pracu- |je), skoro zwrócimy uwagę, że ||pensje nauczycieli, urzędników |i biuralistów przeważnie nieprzekraczają 300 złotych ~namiesiąc (40 dolarów), drożyznaw Polsce przedstawi się nam wcałej jej okazałości.Tutaj trzeba zalste mieć ta-lent, ażeby na powierzchni sięutrzymać, Warszawa żyje ży-ciemsztucznem i w mieście temkryzysu gospodarczego na zewnątrz nie widać. Ludzie bawiąsię i umieją się bawić.Kawiarnie 1 restauracje prze-pełnione. Teatry również. Podpowłoką jednak wesołości 1 bez-troski jest niepokój o futro, sąpoważne refleksje.Są jednostki, eg grupy ludzirozumnych | trześwych, którzydosłownie dzień 1 noo pracująi szukają sposobów do wybrnię-cla z ciężkiej sytuacji.Jeżeli ktokolwiek zechce oce-nić Warszawę z zewnętrznejstrony, ocena wypadnie ujem=nie, Bo widzi on rzucające sięwszędzie w oczy paskudztwo,widzi rozpierających się w re-stauracjach, teatrach i autach,powojenną „kastę" paskarzy -dorobkiewiczów.Lecz druga strona, zbiedniała,odsunięta wcień, zakrzyczana 1steroryzowana, nie ustępuje by-najmniej z pola walki.Gdy w polityce wysuwają sięna caoło matołki i demagogo-wie, to nie znaczy, że niematam ludzi czystych, uczetwych1 mądrych, którzy szczerze pra-cują dla dobra państwa."Gdy w sprawach społecznychrej wodzą egolści 1 pospolicj o-szuści, to rzeczywista praca znajduje się na barkach jednostekkleowych, odznaczających sięofiarnością 1.poświęceńiem narzecz powszechności.Spotyka się na każdym kro-ku typy I charaktery tej dru-giej kategorji, prawdziwych bo-  

  

 

16-miesięczny synek hrabiego i hrablny Salmów jest upadkobierą olbrzymiej fortuny, wartość
której dochodzi do $50,000,000. Młody miljoner przebywa obecnie z matką swoją we Florydzie.

 

 

„OOMOTO" ZBAWI ŚWIAT

NOWY PRĄD SPIRYTYSTYCZNY W JAPONJL - ONISABRO DEGUTI MESJASZEM

 

 
mieścinie japońsziej, zwanej A-
mieścinie japońskiej, zwanej A-
yabe, liczącej dziś dziesięć tys
cy mieszkańców, zrodził się ni
zmiernie ciekawy ruch spiryty-
styczny, którego zadaniem jest
myśl odrodzenia duchowego zde-
moralizowanej wypadkami wo-
jennemi ludzkości.
Założycielem nowego kierunku,

któremu nadano dziwną i nie na-
dającą się do przetłumaczenia na
języki europejskie nazwę „Oomo-
to", była zmarła niedawno ma-
dame Neo Deguti, zaś obecnym
jego wodzem duchowym jest Mr.
Onisabro.
„ Czem jest właściwie Oomoto?
Oomoto, którego symbolem jest

czerwona tarcza na oznaczenie
słońca, biała ma oznaczenie księ-
życa, żółta ma oznaczenie ziemi i
gwiazda niebieska pośrodku na
oznaczenie firmamentu, jest ru-
chem na pół religijnym, a na pół
spirytystycznym, który .za cel
fundamentalny postawił sobie re
konstrukcję | przebudowę całego
świata w myśl zasady, że na zło-
mi ma królować wpierw dusza, a
potem ciało, nie zaś odwrotnie,
jak się to dzieje współcześnie, a
dalej, że zapanować ma wieczy-
sty pokój i miłość powszechna,
jako naczelne hasła odrodzonej lu
dzkości,

Ideo więc w zasadzie nie nowe,
a przeciwnie stare, jak świat, Co
jednak w nich uderza i zacieka-
wia, to sposób i metody, jakiemi
zamierza je kraj wschodzącego
słońca rozproszyć i wcielió w ży-
cie na całej kuli ziemskiej.
Wpierw jednak o podłożu, na

jakiem zrodziło się Oomoto.
W noc sylwestrową 1891 na

1892 r., zapadła Nao Deguti, ko-
bieta zwykła i niepiśmienna w
stan połężnej ekstazy religijnej,
której.owocem był szereg rewela-
cyj zza ziemskiego świata, ule
tych następnie we formę „świę-
tych ksiąg Oomota" na dwustu
tysiącach arkuszy papieru. _
Deguti zapadała następnie czę-

sto w trans, w czasie którego mia
ła coraz to nowe objawienia, któ-
re streszczają się ostatecznie w za
sadzie wyżej wyłuszczonej odbu-
dowy moralnej świata. Wnastęp-
stwie swego posłannictwa Degu-
ti spędziła 27 lat (zmarła 1918 r.)
na rozmyślaniu religijnem 1 zu.
pełnem oddaniu się służbię bożej,

 

  

DALEKIEGO WSCHODU

tak, że uważano ją niemal za
świętą. Jej następcą w służbie
idei Oomato, Onisabro Deguti
przeżył w roku 1921 nierównie
wielkie chwile natchnienta. Leżąc
na łożu w dzień czy w nocy, ret-
cał otoczeniu swemu strzępy
swej duszy, targanej -błyskawi-
cami wstrząsających wizy). Asy-
stenci notujący gorączkowo każ-
de jego słowo, opadali z wysiłku,
nie mogąc nadążyć mistrzowi, try
skającemu raz po raz fontanną
natchnionym słów. Spisywano
dziennie 800 arkuszy papieru.
Wciągu trzech doczterech dni

powstał jeden tom. Natchnienie
nie opuszczało Degutiego przez
270 dni, w którym to czasie pow»
stało 71 tomów „Opowiadań o
świecie duchowym" (Relkar! Mo-
nogatari), uważane przez Japoń-
czyków i wyznawców Oomota za
absolutnie najcudowniejsze dzie-
ło, jakie kiedykolwiek -napisano
na ziemi.
Co właściwie zawierają Relka-

ri Monogatari?
Onisabro Deguti, asceta i na-

ichniony prorok, mówl nam, w
niem między innemi o swym ży-
wocie ascetycznym, jaki wiódł la-
ta całe w jaskini górskiej. Duch
jego przeobrażał się tam i przy-
brał rozpęd nie na miarę ludzką.
„Zdaje mi się - mówi Deguti -
że potęga mego ducha, wyrosła
na górze Takakuwa, jest ogrom-
na, a moje studja duchowe szły
w tempie szybszem, aniżeli bieg
pociągu, aeroplanów, czy innych
maszyn. Było to w paru słowach
tak, jak gdyby dziecko, co do-
piero wypuszczone z ogródka
dziecięcego, uzyskało stopień do-
ktora na uniwersytecie. Nabyłem
zdolność jasnego widzenia niety!
ko przeszłości, teraźniejszości, u
rzedewszystkiem przyszłości. -

gwint ducha stoi przede mną otwo
rem i nie przedstawia tajemnic, i
mogę przepowiadać wypadki, któ
ro zajdą w świecie w tysiące lat
po mas".
Jak widać, mr. Onisabro Degu-

ti, będący dziś bożyszczem Dale-
kiego Wschodu, zakrawa otwar-
cie na nowoczesnego proroka, ba.
„mesjasza" nawet, jak o tem o-
ficjalnie pisze wszechówiatowe
biuro /propagandy

  

skiej, przy pomocy broszur w ję
zykach angielskim i esparanc-
kim.
&gmy tam bowiem dostow-

nie: „Zwolennicy Oomota, wierz-
cie, że niedaleką Jest już chwila,
kiedy cały świat spojrzy nań (na
Deguta) Jako na prawdziwego me
sjasza całoj ludzkości. Bracia i
siostry w Oomocie! Polecamy
wam gorąco studjum „Opowieści
świata duchowego", jako krynicę
prawdziwej wiedzy i chleb na za
spokojenie głodu duszy waszej.
Relkari Monogatari mają się stać
sokiem odżywczem dla zmarłych
dusz współczesnej i przyszłej ge-
neracji".
A  Oonfoto, (którego motto

brzmi: „Bóg jest duchem, zamie-
szkującym wszechświat, a czło-
wiek rządcą świata. Gdy Bog I
człowiek zjednoczą się, powstaje
skończona potęga"), zyskuje co-
raz to nowe gromady zwolenni-
ków, już nietylko na Dalekim
Wschodzie, ale dzięki umiejętnej
propagandzie, | na Dalekim Za-
chodzie. Zaś wyznawcy Oomota
wierzą święcie, to Onisabro De-
gutjest tym zbawcą świata, któ-
ry według proroków perskich zro
dzić się miał na wschodzie, albo-
wiem Abdul Batak, największa
gwiazda w ruchu bałaistów (no-
wa religja w Persji) głosi, że Ja-
ponja weźmie kierownictwo w du
chowem przebudzeniu się ludów
świata,

~Od czasu, gdy praojciec rodza-
ju ludzkiego zjadł owoce zakaza«
ne wraju, świat staczał się w
morze degeneracji. korupcji i tak
zwanej „kultury  materjalnej",
pod płaszczykiem której krzewie
ło się tylko zło, uwieńczone ka-
taklizmem ostatniej wielkiej woj»

ny.
Nowoczesny „mesjasz" japmbkl

chce zło to wykorzenić i w zor-

gazowanej przez siebie ekspe-

dycji, na razie do Chin i Mandźu-

rji, głosi owangelję: uniwersalne

go pokoju, solidarności ludzkiej,

przewagi ducha nad ciałem 1 na-

dejścia wkrótce ery, w której

świat rządzony będzie przez je-

dnego króla, zgodnię z wolą Bo-

ga, a ludzkość cieszyć się będzie

 

9), 1925,
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Chcąc otrzymać ten sam aro-

matyczny i wyborny zapach, oraz

jący się w ustach Waszych; ten rzadki i

doskonałysmak, jakim tak bardzo sizachwycg-
{my piciu kawypoza domen, używajcie cykorję

 

Najlepsi kucharze świata, używają cykorję Francka,
ten sławny dodatek do kawy, Powiększa jakość i smak

" kawy, oraz bardziej ulepsza takową.

Żądajcie Cykoryi Francka u Waszego grocernika.

WYRABIANA PRZEZ

HEINR, FRANGK SONS, Inc., FLUSHING, N. Y.

STRONICA

 

   

Cykorja Francka jest dodatkiem do kawy i używaną jest do [*
ulepszenia smaku, tak samo, jak sól do potraw. !

Polik
 

Mieszkańcy wysp aleuckichna wymarcir

 
Eskimosi wykazują wielką i-

lość sił żywotnych, natomiast A-

leuci, zamieszkujący łańcuch
wysp na południowy zachód od
Alaski, są skazani na wymarcie.

Wiadomość tę przyniósł parowiec
strzegający wybrzeży „Bear", któ
ry powrócił z 37-j podróży Wo
tych krańców. Eskimosi na kon-
tynencie Alaski zajmują się obe-
cnie chwytaniem lisów,
skóra tychże dobrze bywa sprze-
dawana. Na czoło Aleutow wysu
wają się mieszkańcy wyspy Kink,
długiej na trzy ćwierci mili a wy-
sokiej na 770 stóp. Eskimosi bu-
dują swe szałasy na palach ster-
czących z morza. CI mieszkań-
cy wysp znani są z pięknych
rzeźb na kłach morsa, które sprze
dają każdego lata w Nome. W ro-
ku 1924, otrzymali za tę pracę
15,000 dolarów,iza które zakupili
w Nome zapasy. Parowiec „Bear"
dowiózł ich do ojczyzny wraz z
30 tonaml zapasów. Z fok mają
oni mięso, opał i światło, żywno-
ści dostarcza im głównie „ugruk",
wielka foka, której mięso jest
słodkie i pożywne. Przedtem,

nim Rosjanie sprzedali Alaskę A-
merykanom, żyło na wyspach A-
leuckich 25,000 Aleutów. Sposób
życia przejęty od tamtejszych bla
tych, sprowadził ich na drogę ró-

znych występków i od tego czasu
Aleutów ubywa.

CUNARD

DoPOLSKI(przezAni;

 

E0"iańska i z powrotem

Berenqugarią $185
Maure pod
Na Innych okrstach $180, i podatek.
Do Warszawy i z powrotem
Aqui szuas
Berengarią 1 podatek
quretamq $207.50 1podatfk

em
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| wysyła | wypłaca na każdej

KA

dokumenty starokrajskie,
kupna i sprzeda
WYPEŁNIAMY

Ę Dolary do Polskina Święta Wielkonocne
najtaniej, oraz pod zupełną gwarancję najstarsza

|--- CENTRALSTEAMSHIP AGENCY -:która jest Polonii tutejszej znaną, że je] szybkości, obsłudze |
i punktualności nikt dorównać nie może.
SPRZEDAJEMY SZYFKARTY na wszystkie linje aln-etowei
do 1 z Polski, oraz wyrabiamy paszporty w oble strony 1 do-
kumenta swobodnego powrotu do Ameryki z ważnością na
rok egy.
SPROWADZAMY Z POLSKI DO AMERYKI tylko tych, którzy według
prawa mogą przyjechać, oraz sprowadzamy do Kanady.

TRZY WYCIECZKI DO POLSKI KAŻDEGO ROKU
POLSKI NOTARJUSZ PUBLICZNY reglstrowany w Konsu-
lacie Polskim 1 prawnik z Polski wyrabiają wszelkie prawne

jak
, akty darowizny Itd.

na pierwsze l drugie papiery ame-
rykańskie, oraz wyszukujemy
ZGŁASZAJCIE SIĘ lub piszele po rzetelną informację do:

CENTRAL STEAMSHIP AGENCY

i

ostatniej poczcie najszybciej i w

AGENCJA }

omocnictira, kontrakty

daty przyjazdu do Ameryki.

   
 „Oomoto" w Ayabe, pr

 idee „Oomota" po całej kuli ziem
  haterów n go zalste o-.

kresu Nowe) Polski. Praculy onl

za tych, którzy albo tylko mielą

językiem 1 załamują bezradnie

ręce, albo wręcz rozkradają 1

rujnują państwo polskie.

Na jak długo tej części naro-

du wystarczą siły - to

Twardy to jednak materjał,

Zdobywał niepodległość 1 budo-

wał państwo, Był na wosie I pod

wozem. Wierzy 1 teraz w osta-

teczne zwycięstwo. _Wierzą cl

bohaterowie - oflarnicy, iż mu-

si nadejść chwila, gdy mały na-

ród zrozumie ten Jedeą fakt, że
praca nad odbudową Nowej
Polski jest zaledwie rozpoczę-
ta i tylko wspólny wysiłek w
Imię obowiązku najwyższego dla
dobra RchzypospoIlte] da nam

zwycięstwo,

Nie jest źle tylko w Polsce,

Jest źle wcałej Europie. Polska

jednak posiada warunki znacz-

nie lepsze, niż wielkie przemy-
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John Guyramho porter kinematografu Cosmo, mieszczącego się
T6 B. 116 ta ulica a lalkn peacownikéw zostali: napadnięci

przez bundytow, którzy zrabown!› z kasy 86,000 i ulotniki sig
bez śladu.
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® Bevery Antise
Plyn antysoptyczny, przeciewza-

owy. Uzywlnijkomum ¢
ust, gardła, w w
B oddechu, bólu mammwmw:
rozdraźnionych dziąseł.: B

   

(Severy Causa-lum).Przyjemne
i skuteczne lekarstwo nakaszel
spowodowany przez
NEW

  

ta,
(Severd's Pubs. in innina 1 bezowebe. ratennd

a brie ramyoou mild |OSS g| inne

wszem podwładni $ 111-115 EAST 74hSTREET in RK, N. Y.

._; Boga Miroku (miłości): TELEFON:“£111;6400-9010
zamorskiej T. Ch..

mo
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Ufność

miejcie zawszeprzy wybóru lekarstw dla waszej choroby. Tysiące
ludzi pozyskały zdrowie używające .

Severy Lekarstwa Rodzinne.

Potwierdzają to setki zaświadczeń otrzymanych. Są to preparaty
własnościowe, posiadające wartość rzeczywistą W rązie potrzeby
uzywalem ich wcześnie, gdyż tak może sią zapobiedz ważnym cho-
robam i oszczędzić wydatki. Nastepujące preparaty są użyteczne

w każdym domu:

Bevery Gothardel.
Liniment tylko do zewnetrznego
żytku. pnfmnyucmpnm.tee
mllyczn. i boleści e od
neuralcji, zwichnięcie, włna-nu.
mapuchnigcia, zbolałe moskuły,
sztywność w stawach. Bóc i 606.

Ogólny wzmocnkciedla kobiet | jako
środek leczniczy przy
kobiecych. , cma $126

Esko.
ocie pron

 

 

an." am...
Doskonały: tonik
dniący skiormwl .cyanocunq

m i rekonwalescen-
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trawięcych, Cena 760 1$1.60
Servery Nerveton,Połączone lekarstwo płynne i ta-blotki, działają na wzmocnień  cieńczonych nerwów i niność, spowodowaną przeswość. Cena
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Najpierw szukajcie w aptece. W. F. SEVERA CO., Cedar Rapids, lowe
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WYDANIE NIEDZIELNE

  

NOWY SWIAT-TELEGRAM CODZIENNY NIEDZIELA, 26 LUTEGO, (SUNDAY, FEBRUARY 28), 1926.

 

 
WIADOMOŚCI Z NEW JERSEY

  
NEWARK

Rozrost: miasta Newark
Newark rośnie fak na

Wyataresy tyiko preefé6 aig po śród»
miocla, a senwaty6 budujące
sip nowe drapscre chmar 1 mnicJize
budynki handlowe A jest ich w bu:
dowie dziesiątki.

Weroraj usupełnione zostały plany
na nowy zmach miejski, który stanie
obok ratusa przy Broad al. Kom-

 

towat ma on preeetto milJon dolarów. |
W tych dninch opracowane mają być
piany na olbrzymie sudytorfum miej.
skie, które sbudowane będzie opodal

targowego pray Mulberry: ul
W bodysku tym, mającym kosztować
około dwóch miljonów dolarów odby
wsó się będą koncorta, sportowe ta-
wody 1 tne sebranta publiczne

Opera „Flis" w Newarka
Polonja newsreka mówi tylko 0 ope-

ra6 „FLIS", która będzie wystawi»
na w Laurel Garden, w sobotę, dnia
18go maros, dzięki staraniom | 07.
rekcji p. Ludwika Kowalskiego, nie-
strodzonego pracownika na pola te
stru polskiego na Wschodzie
W operze tej wystąpię najwybi&

niejsze polskie siły śpiewacze. mię-
dav innymi, Leon Cort, pan! Stań:
tha i 4. Witt

Bilety wcześniej można nabyć w
Klub e Oświatowym, w Domu Nato:
dowym. w Domu Polskim, w restau
racji Quo Vadis 1 u. p. Piakowskiego,
pn 13 Chariton ul.

  

]
|Nie zapomnij

i Sobota, 13 marca w

: Opera „FLIS" -|

NEWARK I

|

Pomoc moralna i materjalna w kry-
tyormem położeniu-oto zadanie klu.
bu. Polityka i partyność tegoł pozo-
stawione do osobistego upodobania.

Opinta do klubu pierwszy mies'gc
wynosi $1.156, regularnypodatek #60
miesięcznie
Waselkie ~Inne informacje -każdy

kandydat otrzyma w klubie, p. 15
Fast Street. każdógo dnia lub
wieczoru

Za Klub Weteranów Polskich w
Bayonne, N. 3.:

Al. ZAKIEWICZ, Prefes,
KAZ K. ANTCZAK, Sekr

CAMDEN

Otwarcie Biblioteki Polskiej
W tych dniach otwarta zosteła bl

bijoteka w lokalu Klubu PolskoOby»
watelskiego. pn. 159 Mt.. Empraim
Avenue, Camden, N. J, z której ko.
raystać mogę zarówno członkowie jak
1 nie członkowie tego klubu. D/bijo-
teka zdopatrzona jest w setki dobo»
rowych książek polekteh 1 anglelskich,
naukowych | beletrystyernych, a prze-
to każdy powinien z niej korzystać

Komiejs Oświatowa zwraca się nie
niejszem z gorącym apelem do calej
Polonii, m w do tych
wszystkich, co mają jakieś książki
przeczytane, które ofiarowując do bi-
blotek umotMwią innym korzystanie
z nich Laskaw! otinrodawcy książek
zechcą takowe albo przysłać do klu
bu lub też zawiadomić, 1% chcą daro.
wać książki bibliotece, w zgłoszę się
Go nich po te książki kolektorzy z
xtube d a r o
niem przyjmą je dla. bibljotekt
życzeniem fest Komisji Oświatowej,

by ta biblfoteka byla jak największa
1 wzbogacona przer ofiarowane książ.
ki stała się niejako wiasnością celej
Polonii w Camden.

Bibljoteka będzie otwarta w celu

 

  

George Singsr 1 Cecil Singer,
kąpielowców awojem!. ubloraml
wybrzełu morskiem w p mesh, Moda ta pric

ska uznanie na plażach nowojorskich

panny z towarzystwa zadziwiły
w chwili, gdy się ukazały na

lopodobnie sy-  
   

 

 
BAYONNE

Odezwa do Weteranów
Polskich

Regularne po jedzenie klubu odbę-
date się w poniedziałek, dnia 1.50
marca r. b., o godzinie 1:80 wiecto-
rem. w «ali klubowej, pB. 15 East
giat Street. Bayonne, N. 3.
Koledzy wsterani, którzy jestcse

nie należą do Klubu Weteranów w
Bayonne, chcąc się wsbogacić gronem
serdecznych przyjaciół, powinni ne-
tychmiast wstąpić do klubu dle dobra
własnegoAby nie być ciężarem w
ei instytucjom dobroczynnym, & naj.
bardziej to nie być debmakiom w na-
giem nieszczęścia. .A uniknąć tego
można tylko pray wspólnej organiza-
eft
Kady .eka-toimior: .powinten .pa-

miętać czasy przyjda! trnterskiej,
spędzone -W krytycznych .chwilach,
więc powinien -sachować tradycje
preyjatui, być dumnym te walczył o
demokrację i wolność swej ofczyzny,
w w potrzebie być obrofcą jej hono.
re.
Celem Klubu Weteranów Polskich

w Bayonnejest skupienie wszystkich
weteranów polskich z armf}. amery-
kwńskiej bez różnicy koloru noszone
go munduru lub naswy dowództwa.
 

yjmowania książek
we środy i piątki wieczorem od go-
dziny 7:30 do 9 wieczorem.
Każdy wie, to znajomość języka an-

gielskiego w mowie 1 plémle fost ko.
niecznie potrzebną. To też Komisja
Oświatowa w Klubie Polsko-Obywa.
telskim, rozumiejąc potrzebę nauki
Jęrykm nnglelskiego, zaprowadza w
nal klubu kurs języka angielskiego.

Lakcje dwa razy w każdym tygod.
niu pod kierownictwem Jana Dziekań-
sklego, studenta medycyny, rozpoczną
się dnta 10-50 marca r. b.

Opłata za naukę wynosi po $2.00 od
osoby miesięcznie
Zapisywać się można w poniedział

kd 1 czwartki wieczorem po godzinie
7:30.

Korzystafete więc rodacy 1 rodact.
kl z toszkoły języka anglelskiogo.
Uosel się pilnie, m czas spędtony na
lekcjach przyniesie wam z pownością
potytek.
Za Komisję Oświatową Klubu Pol.

#ko-Obywatelsktego:
CZ DARTOSZEWSKI Sekr

PASSAIC

Posiedzenie kom. im. Józefa
Piłsudskiego

Postedzenie Komitetu Im. Jorefa
Piłsudskiego odbędzie stę duln 28-50
lutego r. b. na sali ob. J. Maciąga,
po. 40-5 ul., w Passat, N. J. Po.
exgtek 0 godzinłe szótoj wieczorem,
 

Sobota, 13 marca
LAUREL GARDEN
Opera „FLIS"
NEWARK 

 

I

 

 

 

Aston: 2999
JAN A. LISIECKI
POLSKI POGRZEBOWY1 BALSAMATOR

* oun niewiast: usługa: camska
200 Ave. E, Bayonne, N. J.Biuro otwarte w sień 1 w nocy

 

   
 
 

Telefon:. Bayonne 2818
Najstarsze Polekie Blurc Asskcurseyine
wysyŁkA PIENIĘDZY bo KRAM

8. A. WICHROWSKI
494 Broadway, Bayonne, N. J.
   

Obywatele proszeni są o
przybycie, ponteważ ważne sprawy są
do załatwienia,

Cześć:

 

 
I. F. GOLENIA, Prezes.

VICTOR WLUSZ
259 FOURTH STREET

Jersey City, N. J.
NAJSTARSZA AGENCJA SZYFKART

Wilusz, stary byznesista prowadzi
interes 31 lat.

BprzedaJe szytkarty na wszystkie
Iinfe 1 klasy, a takte na wycieczki
po cenie kompanicznej.
Wysyła pieniędze wszędzie za gwa.

rancję.
Sprzedajemy domy farmy, loty 1

rormalte byznósa.
 
Tel. Bayonne 4429

JOZEF SURDACKI
Registrowany Aptekarz

Jedyna Czysto Polska Apteką,
Recepty -doktorskie -wykonywane

jak najsumienniej
10 EAST 21-st STREET
BAYONNE, N. J.
    
Telefon: Montgomery 8404.

WICKI
REALTY CO.

336 HENDERSON STREET
JERSEY CITY, N. J.

Wypożyczamy Pieniądze
na pierwsze i drugie hipoteki

od $1.000 do $10.000. 
Sprzedajemy | kupujemy

domy, loty i farmy. 
Asekuracie domów, mebli,

automobili | t. p.
Przekazy pieniężne wysyłamy

do Polski

 

Kupujemy Bondy Polskie.    

K rent; kupujemy bone
dy; asekuruJemy od ognin; wyrable-
my pienipotencje, kontrakty kupna 1
sprzedaży i rozmaite skta z potwier.
dzeniem konsularoem,
Adwokacl biura są wpływowi Po-

lacy 1 Amerykanie przyjmują sprawy
kryminalne, procesowe, cywilne, od.
szkodowania, rozwodowe, przy kupnie
badania hipoteczne „Search!

Przyjmujemy pieniądze na wypoty›
czenie realności pierwsze 1 drug!
mortgago otrzyma sześć procent i wy.
nagrodzenie,

Kalendarzyk Zabaw
poj(wo

20 Gzień w. Josefa, lubzyla. wo m, zelpo fopstc w m
Ca. 16, Stowino
geum d10° Kutetninc-K6io Pad Polskich, urząfaroto

 

 

 

or Ly
Gsm Bal Wiosenny, w Domuwym (4 Bescon Street.

  

Sobota, 13-go marca
LAUREL GARDEN

NEWARK
  

olbrzymie wrażenie.

(Ciąg dalszy).
Ci też ludzie, wraz z wszyst-

kiem! marjonetkami z większości
Zarządu Centralnego, wzięli pod
swoją opiekę komisarzy reak-
cyjnych i nie mających o inte-
resach Związku zielonego pol-
cia i dbając przez cały ten czas
ich Zjazdu o ich dobro ,.spirytu-
alne", baczyli pilnie na to, aby

  w ich umysłach nie rozjaśniło
się więcej jak potrzeba i aby
ich sumienia związkowe się nie
obudziły, celem uzyskania od
nich przeciw znienawidzonej
piątce wyroki takie, jakie zgóry
przygotowali.

Nie mogli jednakże zabić
całkowicie sumień wszystkich z
nich i to sprawiło, że komisarze
tworzący ten rzekomy Komitet
Sądowniczy wydali w zeszłą so-
botę przed południem wyrok nie
zupełnie podług życzeń kliki, w
każdym jednak razie wydano
wyrok dla tej kliki, gdyż ska-
zujący oskarżonych na pozbawie-

KLIKA ZWIĄZKOWA USU-

NELA PIĄTKĘ OPOZY-

CYJNYCH DYREKTORÓW

Jaki był przebieg obrad Komitetu Sądowniczego Rady Nad-
zorczej w Chicago - Politykierstwo Litki triumfuje -
Mowy przedstawiciela mniejszości, p. Kazimierza Ko-
walskiego, prezesa Gminy No. 8 w Milwaukee, uczyniły

 

udają jego przyjaciół i jak wilki
czyhają na sposobną chwilę by
mu zadać cios śmiertelny.

Ale prawdziwi związkowcy do
tego nie dopuszczą. Prawdziwi
związkowcy, walcząc z reakcją i
z wrogami Związku o jego całość
i praworządność, będą równo-
cześnie pracować ze wszystkich
sił nad budowaniem Związku,
nad pomnażaniem jego szere-
gów, nad zdwojeniem swych
Grup I Gmin. Nawet gdyby się
im walka nie udała jeszcze na
przyszłym Sejmie - wierzymy
jednak święcie, że zwycięstwo
będzie po naszej stronie-to 28
den z nas nie pomyśli o zniechę-
caniu się, lecz będzie pracował
niezmordowanie aż do ostatect~
nego zwycięstwa. Każdy Sejm
zbliża nas coraz bardziej do te-
go ostatecznego zwycięstwa, w
którem odpędzimy ras na zaw.
ate od Związku zmorę niebezpie-
czeństwa popadnięcia jego w Tę-
ce nieubłaganych do niedawna
a obecnie zamaskowanych wro-
gów i kliki wstrętnych politykie-
rów będących na usługach tych
wrogów.
W górę więc serca związkowe

cy, bo właściwie ta klęska wyda-
lenia piątki szermierzy prawo-
rządności konstytucyjnej w Za-
rządzie Centralnym jest już na-
szem zwycięstwem. Tylko iy
czyć nam siły ramię do ramie
nin i stać w zwartym szeregu do
walki z tymi, którzy chcą zgubić
nasz Związek.

* J. SZE..CKI.

Za kulisami historji szpitala
św. Łazarza

Dzieje nierządu w Polsce się-
gają, Jak we wszystkich krajach,
czasów niepamiętnych. Wspomi-
nają o tem najstarsi kronikarze.
walczą z nim nast wielcy pisarze.
Jan Ostroróg, NP. domaga się

nakazu, oby kobiety publiczne
nosiły pewne oznaki zewnętrzne,
żeby się różniły

.

od uczelwych
wstegami 1 strojem glowy. _.

Frycz

-

Modrzewski upatruje
główną przyczynę nierządu w pu
blicznych zabawach tanecznych.
Rozwój nierządu w XVIII wieku
może śmiało rywalizować z obec-
liemi czasami powojennemi. W

 

wiec protestacyjny związkow-
tów w sali Pułaskiego na Ash-
land Avenue przy 18 ul. Przy-
byli licznie 1 zapełniki salę po- |
słowie ostatniego Sejmu, dele ,

20 a Gimin, prezesi
Gmin i Grup, gdzie dano wyraz
swemu oburzeniu | gniewowl w

! przyjęciu odpowiedniej rezolucji

|i złożeniu przeszło pięciuset do-

larow na obronę pokrzywdzo-
| nych i wykorzenienie bezprawia

ze Związku.
I To dopiero początek. :Wierzy-
, my, że ruszy się teraz do walki

i prowincja, że staną do pomo-
ey wszystkie Grupy i Gminy,
które chcą widzieć, aby w Związe
ku zapanowała praworządność,
by Związek nie był spychanym
z torów ideałów nadanych mu
przez jego założycieli 1 wyda-
wanym na zaprzepaszczenie w
ręce jego nieublaganych do nie-
dawna wrogów, którzy przybra-
wszy się teraz wjagnięce szaty,

  nie ich dot ych urzę-
dów w Zarządzie Centralnym i
na podstawie wszelkich przywie
lejów członkowskich, pozosta»
wiając im tylko benefit ubezpie-
~zenia. Klika związ=
kowych nasyciła swą zemstę.
Sądzi, że w ten sposób nastąpi
dla niej spokojne życie, że nikt
nie będzie już teraz patrzył jej
na palce i pilnował każdego żon-
glerstwa i różnych hokus pokus
sprawami pleniężnemi, Różne
marne, karłowate, zaplute kre-
atury odważyły się wydać wyrok
potępiający na takich zasłużo-
nych od dziesiątek lat pracowni-
ków związkowych, jak pani
Obarska, którym te karły nie
godne są rozwiązać rzemyka u
trzewika.

Chcą wojny-będą ją mieli!
Niech się jednak nie cieszą
przedwcześnie, że w ten sposób
poskromig 1 pognębią cl, któ-
rzy ducha założycieli naszego
Związku chcą wypaczyć i skur-
łowacić na własną miarę ich
karłowatych dusz. O, nie, pa-
nowie grabarze! Przyjdzie czas
porachunku z wami, Przyjdzie
dzień sądu, w którym wam się
przypomni ten proces związko-
wy | zdżąda się za niego zapła-
ty. Gniew ludu związkowego
już się budzi. W ubiegłą sobo-
tę--w dzień wydania tego sta-
wetnego wyroku - urządzonym

 został w Chicago samorzutnie

 MSAo

Nie zapomnij

Niedziela, 14 marca

Opera „FLIS"
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tym czasie całe niemal Kraków-

| skie Przedmieście było zamiesze

kane przez słynne kurtyzany war

szawskie. Karety najemne, Cze-

kające całą noc przed

.

lokalami

balowemi służą do „zażycia u-

ciech wstydliwych".

W rachunkach kasy krola Sta-

nisława Augusta figurują skane

daliczne pozycje: na posag tan-

 

cerki Piekarskiej

„na wiadomy Interes

2000 dukatów".

Wspomniany w poprzednim fe-

Ijetonie, słynny lekarz Lafontal-

ne zaznacza, że choroby wenery-

czne szerzą się w Polsce z więk»

szą zjadliwością, aniżeli w

jach południowych. Podkreśla,

że w Warszawie przymiot uważa-

ją za galanterię modną, a „prze-

to nie tylko robią sobie z niej

żarty, ale jeszcze szczycą się licz-

bą blizn po niej pozostałych"

przed współbiesiadującemi kobie-

tami.

Rozpusta staje się źródłem do-

chodów nawet w sferach senator

skich, I tak Jacek Jezierski, ka

sztelan Łukowski wybudował w

1776 roku nad Wisłą łazienki po-

łączone z domem rozpusty. Stąd

nierządnice w Warszawie

wano kasztelankami.

Kronikarze opowiadają na ten

temat interesujący epizod: razu

jednego Jezierski przyszedł od-

wiedzić pewną arystokratkę, a

gdy wszedł w grono dam wiele

kiego świata, powitano go ironi-

cznem zapytaniem:

- Jak się ma pan Kasztelan!

a panny kasztelanki jak się ma-

ja?

1000. złotych,

N. Pana

 

 

Przyjdź sam

Przyprowadź znajomych

na operę „FLIS"
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223 Second Ave,, rog 14th St.

c Temple :Court |Bujitiog).
  

1 ___DR. M. MAISELw Kitnice Bro ml
ITolars Reads Pol

136 East 17-th Street

! New York Ci
Third Ave. 1 flu Place

SPECJALISTA
o¢ W|2|u lnt lee-y wyłączni

niebezpieczne

i chroniczne choroby

mężczym, 1 Kobiet: również „choroby

koskornei

BADANIE |Kawi I
08 19 do 1, od #80

w niedaleje 08 19 to 18

 

g % z = % z ® w
l

&

 

| _BADANIE

Całkowite badanie, włączając baj

Manie mikroskopijne, moczu, krwi,

  

_ Na to Jezierski odciął się bar- -

  

 wewnętrzne badanie -za -pomoc

specjalnych -elektrycznych -przy

rado

  

| w

) | _TVLKO $9,
  

 

     

  

Telefon: Harlem 0029,  

LECZNICA CHORÓB ZEBOW |
| JAMYPrzyjmują lekarze specjaliści —YNajnowszy system leczenia

sPecjalne laboratorJa 3262. a_z'gggzśyciź pod kierunkiem

byłego dyrektora Warszawskiej szkoły Lekarsko-Dentystyczne)

Godziny przyjęć: od 10-j rano do O-] whee.
W niedziel od 10-4) do 1-ej po południu.

2034 FIFTH AVENUE (blisko

USTNEJ
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Każda Polka jek

dumna ze swego
stołu. Gdy mas do
domu wraca s pro
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Sezonowa wyprzedaż zimowa

GDZIE WSZYSCY POLACY KUPUJĄ
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SWE MEBLE

 

cy, gdy goście sa
wiłąją, -caska ich A
wygoda i mils at-
moster. -Naszo J
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niej 1 Kosches ku-
puje _ w wielkich
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dzięki czemo
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tylko wielki obrót

 

Tylko $98.00 za te meble do sypialni, Wybór

75 Ulica, róg 1-ej Ave.
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WYDANIE NIEDZIELNE  

MASPETH, N. Y.

Odczytdr. Mehlmana

Staraniem gminy polskiej w Mas.
Doth odbędzie się w niedzielę, dnia
28-g0 lutego odosyt w Domu Narodo-
m, pm., 61-00 56 Road, .Muspoth,

Prelegont dr. Juljan K, Meblman,
lekarz, były major wojsk polskich wy.
głosi odczyt z dwiedziny hygjeny,
Wstęp wolny, żadnej kolekty.
Wszystkich rodkków | rodaczki za-

presa,
ZARZĄD OMINY POLSKIMI,

Węgrzy nie przyjęti zaproszenia
Ligi Narodów

 

 

 

 
BUKARESZT -A Drienpikarze we|

Elorscy odrznofii zaproseenie Ligi Na-
rodów dla wzięcia udziału w utwo-

komisji specjalistów dla utrwa.
lents. pokoju.
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MAŁA FARMA

. w New Brunswick,
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463-4th Avenue, Brooklyn,

 

\

WAŻNE ZAWIADOMIENIE i

Wszystkich moich klijentów i całą Polonię zawiadamiam tą |
drogą o przeniesieniu mego interesu z pod 486

do nowego lokalu przy

463 - 4TH AVENUE, SO. BROOKLYN
Jednocześnie prosząc Polonię o dalsze poparcie. i

DRECHSLER

Zaprowadzanie urządzeń plumbierskich i tania w

szybka, fachowa w

|
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| pie. Tan} rent $120. miesięcznie
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Nowy Garaz
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bili prawe cały zajęty. i
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Gawliński & Co. |

Polecają następujące domy:

(3 familijny murowany, 14 pokol, białe zlewy,
Rent $94 Cena 87,800. Gotówki około $2000

„6 famflijny drewniany, mieszkanie po 4 pokoje, białe ziewy, elektryka,
upmlm Rent $1302. Cona $0500. Gotéwki około $2000. Dobry dom

mnroweny, mieszkanie po 5 pokoi, dom w dobrym stania,
na pełnej locie, Cena $12,000. Gotówki około $8,000.

8 familijng muzowany, mieszkanie po 4 pokoje, rent $2184. Cena $15,-
000. Gatówkt około $4,500. Dom w dobrym stanie w polskiej dzielnicy.

W i a do m o 6 ¢

GAWLINSKI & COMPANY

231 DRIGGS AVENUE
BROOKLYN

POŻYCZAMY NA HIPOTEKI NAJTANSZYM KOGZTEM
ASEKURACJE. WSZELKIEGO RODZAJU.

  

bmluy do gorącej wody, w

, N. Y.

 

 

2 FAM. MUROWANY 11 pokol 1
dwa „closed porches", Wjnzd na

auta; wszystkie najnowsze ulep-
szenia w pięknej sekcji Bay Ridge.
Cena $15,000. Gotówki 81,500.
FAM, MUROWANY 17 pokoń,
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6 PAM MUROÓWANY „box rozme"

mieszkania po 4 pokoje, wanny
1 elektryka, Rent 3210. miesięcze
nie. Cena $18,500. Gotéwidt $8,500.
Pó bloku od. subway'u.

M. JAZWINSKI
£. GOWSKI,

530 Fourth Ave.,
(Pomiędzy 14tb i 16th St.,
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I
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109 Meserole Avenue
(bltsko Manhattan Ave )
BROOKLYN, N. Y
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parku 8 i 4 pokoje z wannami 1

[© wbardzo dobrym stanie. Wszystkie

TRZY-FAMILIJNY murowany po 5

boilery. Cenm $7,000. Wpłaty $1,500.

DWANAŚCIE FAMILIJNY murowan

Wpłaty $10,000. Rentu 97,000 rocznie.

od. włotonych pieniędzy

ZGŁOSZEN

Brooklyn,

automobii

 

TANIE I DOBRE DOMY!

DWU-FAMILNNY druwninx'ly ze sklepem w South Brooklynie blisko

55.500. Wpłaty 31,000. Reftu $70 miesięcznie;

DWUNASTO-FAMILIJNY murowany w Greenpolnt po 8 1 4 pokoje

Wpłaty $0,000. Rentu $230 miesięcznie. Spłata na 10 lat;

dzielnicy, po 6 pokoi, wanny, elektryka i gorącu woda. Cena $53,000.

Bardzo wiele innych domów i interesów oraz

WYMIANA FARM NA DOMY

BROOKLYN REALTY COMPANY

598 MANHATTAN AVENUE:

Potrzeba agentów lub wspólnika umiejącego jeździć
lom

elektrycznem oświetleniem, Cena

mieszkania zajęto Cena $21,000.

pokoi, wszędzie ustępy, pieco i

Rentu $80 miesięcznie.

y dom z 4 sklepami w biznesowej

Czysty zysk wynosi 25 procent

IA DO:

N. Y.
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(Ciąg dalszy)
Upadł starzec na ręce Anhellego, a ten go wyniósł z cha-

ty, i pomogła mu młoda niewiasta, Ellenai, która kiedyś była
zbrodniarką.

A gdy wyszli na miejsce, oświecone gwiazdami, przemó-
wił starzec: „Nieście mnie blisko grobowców, bo już zasnę!"

Położyli go więc na jednej z mogił - i zimno śniegu ozy-
wiło go, a kobieta owinęła nogi jego włosami i trzymała je na
łonie.

I, otworzywszy oczy, starzec zawołał po trzykroć: „An-
helli! -Anhelli! , Anbelli1" -a głos jego był smutny.

I rzekł mu: „Weź reny moje i pójdź na północ; znajdziesz
mieszkanie w śniegu i spokojność. A będziesz żył mlekiem
trenów.

Weź z sobą tę niewiastę, i niech ci ona będzie siostrą; ona
mię ukochała w godzinę śmierci, więc nie chcę, aby zginęła,
Jok tamci.

Cóż ci mówić będę? -Oto śmierć będzie mówić za mnie
1 wyręczy mię. -Ja cię kochałem.

Boś czysty był, jak lilja, biorąca z wody liście i kolory nie-
winne, boś mi był, jak syn dobry

Nie smuć się aż do śmierci po zgonie ojczyzny twojej!...
A płacz, myśląc, że jej nie zobaczysz! Wszystko jest snem
smutnym".

Gdy tak mówil, usłyszał Anheli stąpanie po śniegu i
rzekł: „Ktoś nadchodzi; czy to śmierć stąpa głośno?"
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Gerard H. Hobby, zatrudnio-
ny przedtem jako głównw klerk
w banku Williamsburg Savings
Bank w Brooklypie, skazany zo
stał na trzy i pół roku więzienia
w Sing Sing przez sędziego po-
wiatowego Mgbmg‘hun‘a za
malwersacje, jakie w hanku po-
wyższym popełnił na sumę

 

Marta Zagocka, lat 46, za-
mieszkała przy 81 Beadle st.,
Greenpolnt została onegdaj a-
resztowaną przez _policjanta
Perkinsa za znęcanie się nad

 
Sma Sn

  
* Lecz był to ren, który, m nad ym pa-

nem, zadziwione oczy napełnił wielkiemi łzami; i odwrócił się

od niego Szaman, płacząc.

A po chwili, przystąpiwszy doń, Anbhelli wziął go za rękę

i poczuł, że była martwa.
Więc pochował starca w śniegu i, obróciwszy się do nie-

wiasty, rzekł: ,, Chcesz-li mnie wziąć za brata? Chodź ze mną!"

A ta mu do nóg upadła, mówiąc: „Aniele mój!"

Podniósł ją z ziemi Anelli, i udali się oboje na północ, a

za nimi szli renowie Szamana, wiedząc, że za nowymi idą pa-

nami.
A zaś Anhelli milczał, bo miał serce pełne lez i boleści.

ROZDZIAŁ XII

Odeszli więc, Anbelli z ową niewiastąi z renami Szamana,

na daleką pustynię północną, a pustą chatę w lodzie

wykutą, zamieszkali w niej.
A po krótkiem pożyciu Anbelli przyzwyczaił się nazywać

siostry imieniem zbrodniarkę tę i pokutnicę.

Ona mu była sługą i uścielała łoże liściami i doiła reny

wieczorem, a rano wypędzała je na paszę.

Serce jej od modlitwy ciągłej stało się pełne łez, smutków

i niebieskich nadziei, i wypiękniało na niej ciało.

Oczy rozpromieniły się blaskiem cudownym i ufnością w

Bogu, a włosy stały się długie i podobne szacie obszernej, kie-

dy się w nie ubrała, i podobne namiotowi biednego pielgrzyma.

I dziwił się Anhelli, że była spokojną o przyszłość, popel-

niwszy niegdyś zbrodnię wielką, a nawet krwią mając zmaza-

ne ręce.
1 dziwił się, że skarga jej była maleńką i skarżącą się, jak

płacz niewinnej dzieciny, kiedy zazdrościła ptakom skrzydeł nie

bieskich, widząc, jak rybitwy białe wędrują ku słońcu złotemu

i toną w promieniach.
A lękała się zmazać słowaminieczystemi, mówiąc: -„Oto

nas dwoje na ogromnej pustyni, więc nas Bóg pewnie słucha
i na nas patrzy; a jeśli o rzeczy dobre prosić go będziemy, to

nie opuści nas".
Przyszedł więc dzień sybirski, a słońce nie zachodziło, lecz

biegało niebem, jak koń w zawodzie z płomienistą grzywą i z

białem czołem.
Straszliwe światło nie kończyło się nigdy, a huk lodów

był jakoby głos Boży, odzywający się na wysokościach do lu-

dzi nędznych i opuszczonych.
A długi smutek i tęsknoty przyprawiły o śmierć ową wy-

gnankę - i położyła się na łożu liścianem pomiędzy renami

swojemi, aby umrzeć. z

A był zachód słońca: albowiem od niejakiegoczasu za-

częły się noce w ziemi sybirskiej i słońce coraz dłużej zostawa-

ło pod ziemią.
Obróciwszy więc ku Anhellemu szafirowe oczy, zalane

łrami wielkiemi, rzekła Ellenai: „Umiłowałam ciebie, bracie

mój, i opuszczam".
* A powiedziawszy, gdzie ją miał pochować, że pod sosną,

która była w smutnym parowie, leżeć pragnie, rzekła: „Czem-

że ja będę po śmierci?
Oto chciałabym być jaką rzeczą żyjącą przy tobie, Anhel-

li, pajączkiem nawet, który jest miły więźniowi i schodzi jeść»

z jego ręki po złotym promyku słonecznym. -,
Jam się przywiązała do ciebie, jak siostra i jak matka two-

Ja, i więcej jeszcze... Ale grobowiec wszystko kończy...

Nie zapominaj o mnie - bo któż o mnie będzie pamiętał

po śmierci, chyba ren, któregom doiła, zalewając się łzami.
Jeżeli wiesz, gdzie ludzie idą po śmierci, to mi powiedz, bo

niespokojna jestem, choć mam nadzieję w Bogu.:

Oto ja polecę do krainy twojej rodzinnej i. obaczę dom

twój, sługi twoje i rodzice twoje, jeżeli jeszcze żyją.

I nawet miejsce te, gdzie stało twoje łóżeczko dziecinne,

mała niegdyś kołyska twoja. -

Ty powiesz, że to są myśli gminne, że człowiek po śmier-

ci nie lata... Cóż - kiedy z taką myślą śmierć piękniejsza.

A oto patrzaj, nad łożem mojem ta szyba lodu, słońcem

czerwona, z dwoma skrzydłami promieni: nie jestże to anioł
złoty, stojący nade mną?

(Ciąg dalszy na str. 10-j).

Łopata skazany został na rok więzienia

worle, którzy się go pytali o
drogę do East New Yorku. Po-
czekajcie, odpowiedział Brady,
zaraz wam wskażę, lecz przed-
tem zrewidował wóz na którym
pod materacem znalazł urządze
nia plumberskie które jak się
później okazało skradzione zo-
stały ze składu Willlama P. Mur-
ray 73-178th st., Jamalca, L. L

 

Franciszek Łopata lat 28 za-
mieszkały przy 544. Union sq.

Brooklyn skazany został na je-
den rok więzienia w sądzie po-

wiatowym w Queens za kradzież

jaką popełnił zeszłego roku.

Sierżant policji Brady stojąc

na lgkzy zagadnięty został przez

dwóch mężczyzn jadących na

  

 

Jarowicz. otrzyma $18,500 odszkodowania

Henryk Jarowlez, lat 55, zamle-

szkaty przy 662 Forrest Avenue,

Brooklyn, według wyroku wyda-

nego przez sędziego Dunne w

brooklyńskim Supreme Court, o-

trzyma -$18,500 -odszkodowania

od firmy okrętowej Dollar Steam

ship Corp. w New Yorku. Jaro-

wicz przez lata całe pracował

przy ładowaniu okrętów, lecz w

lipcu roku zeszłego porwany zo-

stał przez windę i rzucony w głąb

okrętu, gdzie otrzymał uszkodze

nia krzyża, złamanie prawej ręki

i nogi i uszkodzenia wewnętrzne.

Przeleżał on w Long Island

College szpitalu przez trzy mie-

słące i lekarze orzekli, że nigdy

  

 

 

kuracyjne. W biurze tym urzę-

dować będzie także adwokat Beu

chin, który udzielać będzie porad

i załatwiać sprawy prawne.

BANKIET FIRMY BU-

DOWNICZEJ Z ASTORJA

W hotelu McAlpin w -New

Yorku odbył się w tym tygod-

niu wspaniały bankiet urządzo-

ny przez United Comunity Cor-

poration z powodu wykończe-

nia pięćsetnego domu przez tę

firmę w Astorji. Przeszło 200 o-

#ób wzięło udział w tym ban-

klecie pomiędzy któremi było

 

już nie będzie on mógł pracować

przy okrętach.
Jarowicz ma żonę 1 dwoje dzie-

kilku urzędników miejskich, re-

prezentantów pism 1 kontrakto

rów budowniczych,  

PANI CZERNAK

RANNA W WYPADKU

AUTOMOBILOWYM

Pani Helena Czernak, lat 39,

zamieszkała przy 10439 Thirty

Eight st. Corona, jadąc onegdaj

autem ze swym mężem Emilem

uległa wypadkow! gdy auto ich

zderzyło się z autem Iry Travi-

sa z New Yorku. Auto Czernta-

ka zostało częściowo rozbite a

ranną panią Czernak ambulans

odwiósł do szpitala w Flushing.

PAN DRECHSLER NA

NOWEM MIEJSCU

Znany w całym Brooklynie

przeważnie przez właścicieli do-

mów, polski przedsiębiorca plum

bierski, ob. Jan Drechsler, który

od lat prowadził swe biuro i za-

kład przy 486 - 3rd Ave, prze-

niósł się wtych dniach na nowe

miejsce i buiro swe przeprowa-

dził do lokalu firmy -Warsaw

 

Realty Co., przy 463 - 4th Ave.

Brooklyn, i prosi swych klijen-

tówaby się w przyszłości na po-

 

 

 

 

Wstępujcie do Komitetów

im. Józefa Piłsudskiego!
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WASALSKA ODESŁANA

DO DOMU POPRAWY

Chęć posiadania pięknej odzie-

ży. na co zarobki jej nie porwa-

laty, spowodowały aresztowanie

i odesłanie db domu poprawy 16-

letniej Katarzyny Wasalskiej, z

por. 5835 Fresh Pond Rd. Mas-

peth.

Pracując przy buchalterji w je

dnym ze sklepów departamento-

wych w Manhattan i zapornaw-

szy się z -rachunkami różnych

bogatych kostumerek, które ku-

powały w sklepie tym na kre-

dyt, panna Katarzyna w porze o-

biadowej chodziła po różnych

departamentach, kupowała sobie

różne rzeczy i kazała zaliczać na

róchunki bogatych pań, które

miały w sklepie tym kredyt. W

ten sposób miała ona pobrać roz

maitych rzeczy na przeszlo $300.

Lecz tylko do czasu dzban wodę

nosi - albowiem zarządca skle-

pu po otrzymaniu od swych ko-

stumerek zażaleń, dał ostrzeżenie

swym klerkom, aby się mieli na

baczności i gdy Wasalska ostatni

raz chciała posiąść jedwabną su-

kienkę, została przyłapana i w

sądzie Special Session skazana

na wysłanie do domu poprawy.

 

  

 
Nowe: biuro realnościowe'na

South Brooklynie

Pan Czesław Kołodyński, który

od kilku lat pracował w różnych

polskich biurach realnościowych,

otworzył ostatnio swe własne biu-

ro przy 687!4 --Sth'Ave. Brook:

 

 
Tyn, gdzie będzie załatwiał wszel-

kie sprawy realnościowe i ase-

Sugarnan demonstrują mi

 

 

 
a wystawie zabaweek w Now Yo s

aturowy model: sumpchodu. cigen-
rowego. ,

 

Pr

Thu panny Hazel Roth i Lea

 

swą jedenastoletnią córkę Wlo-

lq.

Gdy córka wróciła ze szkoły i

prosiła matkę o obiad, ta w zło-

ści zadała jej widelcem boleang

ranę w rękę a znajdujący się w

kuchni „bortnik" Michał Mań-

ko podbił jetoko,

Liczne rodziny które pokupl-

ły dwufamilijne domy w Mas

peth pod któremi pobudowane

są garaże, dostały w tych

dniach zawiadomienie przez De-

partament Straży Ogniowej aby

założyły na swych domach dra-

biny ogniowe „fire escapes".

Na zwykłych domach dwufa-

milijnych drabin takich nie po-

 

|
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Niedziela, 28-go lutego, 1926

zel

TRZY 1 PÓŁ ROKU WIĘZIENIA

TA KRADZIEŻ 36,000 DOLARÓW

 

$36,813.61 w czasie od września

1924 roku do października 1925

toku. Roczna pensja Hobbego

wynosiła) $4,500. - Pieniędze >

skradzione Hobby który miesze

kat prey 110 Sunnyside Ave.,

i jest żonatym, miał tracić na

dwie panienki z półświatka z

któremi się przyjaźnił:

TAGOCKA ARESZTOWANA 7A __

ZNĘCANIE SIĘ NAD CÓRKĄ

Dziewczyna wybiegła do 84>

siadów, którzy przywołali poli-

cjanta Perkinsa a ten mm:)

dził ze szpitala Greenpoint am-

bulansowego doktora ktéry ra-

nę na ręku Wioli opatrzył.

Pani Zagocka i jej „bortnik"

Mańko zostali. przez Perkinsa -

aresztowani a Wiolę zabrało to-

warzystwo opieki nad dziećmi

„Childrens. Society".

 

0 drabiny ogniowe na domach z garażami

 

czy koszt zakładania tych dra-

bln mają pokryć obecni właści-

ciele czy też kontraktorzy któ-

rzy im domy sprzedali.

JANEK ŁAPINSKI

PRZEJECHANY

Bześcioletni Janek Łaptski,

 

154-15th st., South Brooklyn

przechodząc przez 4th Ave, u-

derzony został przez auto Jaco-

ba Burke 101 Graham Ave.

Chłopiec odniósł złamanie pra-

wego blodra i zabrany został am

bulansem do szpitala św. Ro-

dziny,

trzeba, tam jednak gdzie pod do

mem są garaże, domy takie

podpadają pod tak zwane. „te-

nement house" prawa 1 muszą

mieć drabiny.

Prokurator powiatowy New-

combe wdrożył w tej sprawie

śledztwo, aby się przekonać,

Ulczycki |dostał pomieszania zmysłów |
Przed trzema miesiącami żon-iegi) popełniła samobójstwo

 

jąc opiekę nad niemi AlfredowiTrzy miesiące po znalezieniu
C. Hughes, Grand Ave. i Maidenjego tony, Katarzyny, z poder-

Ave., Maspeth, z y zostać om
bulansemdo sepitala Kings Coun-
ty pod obserwację.
Tragedja w tym młodym mal-

żeństwie rozpoczęła się, gdy po
małej sprzeczee Ul ka: oblała
mężowi twarz kwasem tak fatal»
nie, że ten przeleżał tydzień w
szpitalu. »
Z rozpaczy, tego dnia opuściła

ona dom i w polu przy cmenta-
rzu, według przypuszczeń popel-
niła samobójstwo.

Ciało jej znalezione zostało
przez mężczyzn poszukujących
grzybów i od tego czasu Ulezy-
cki stale rozpacza rad postgp-
kiem swej zmarłej żony i tak się
tem przejmował, że dostał po-
mięszania zmysłów.
Ulczycey mieli dwoje dzieci:

Anielę lat 12 i Wincentego lat 8,
które zabrane zostały przez Towa
rzystwo Opieki nad Dziećmi -
„Childrens Society", które to to-
warzystwo poleciło dzieci te od
dać us wychowanie, pozostawia

  

ły przy 4546-170. ulica Flush-
Ing -wyszedłszy podchmielony
z zabawy w, sąsiedztwie stacji
policyjnej wszczął przed stacją
sprzeczkę z przyjacielem swym
Franciszkiem Satyłą z Manhat-
tan, a wkońcu przyszło 1 d
bitki, Policjanta Walentego Kel
ly kopnął Kanlowski gdy ten
starał się rozłączyć bijących się
przyjaciół, Tego było już za wie-
le. Kaniowski z przyjacielem
powędrowali więc na stację po-
licyjną, gdzie sędzia Doyle ska-

 

 

   

 

   
   

źniętem gardłem w krzakach przy Lane, Maspeth. -
cmentarzu Mount Zion w. Mas-

i peth, Andrzej Ulezyeki, 74 Lull WIERSKI ZŁAMAŁ ”OGE

CHCAC PCHNAC AUTO

Bernard Wierski, zamieszkały

przy 75 Nassau Ave, Greepolnt,

pojechał onegdaj swym autem do

Long Island City.

Z powodu ślizgawicy nie mógł

ruszyć z miejsca, wyszedł więc z

automobilu i począł go pchać, a

poslizgngwszy sig, upadł 1 tylne

koło złamało mu prawą nogę. -

Przechodnie zauważywszy Wier

skiego leżącego pod autem, pea»

wolali lekarza, który go opatrzył

i odwiózł do domu. -, %,

Nagła śmierć Polki

Marja Węgotowska, 69, przygó

towywująca obiad w domu swego

zięcia Ch. Krentzera w Ridge-

wood, padła martwa na podłogę

dotknięta paraliżem. _Właściciel

domu Jan Stansz znalazł martwe

zwłoki staruszki.

Kaniowski wybrał złe miejsce do awantur *

Juljusz Kaniowski zamieszka- ,zał każdego na zapłacenie kary i

 

w sumie $25.

OJCIEC 1 SYN UKARANI

W sądzie federalnym w Brook

lynie skazani zostali na zapłace-

nie kar plenięgnych za przekro-

czenfa praw probibicyjnych je-

dnocześnie ojciec 1 syn. Są to

Józef Garnczarek, ealonista lat

40, zamieszkały prey 52 Jersey

ave.. Stapleton na, $300, 1 syn

jego 28 letni Józef młodszy za-

miemdały z ojcem na $250,

 



 
TOSTRONTEN .

ANHELLI

(CIĄG DALSZY ZE STR. 9087)
Reny wyciągają mech z pod mojej pościeli i skubią łoże

śmierci, jedząc... Biedne reny moje, żegnam was.
A teraz podniosę oczy do Królowy Niebieskiej i będę się

modliła do Niej".
Zaczęła więc tu umierająca mówić litanje do Matki Chry-

stusowej, i, właśnie wymówiwszy: Różo złota! - skonala.
I na znak cudu upadła róża na białe piersi umartej i leża»

la na nich, a w jamie rozeszła się od niej woń różana i mocna.
Nie śmiał więc Anhelli ruszyć ciała umarlej, ani złożyć

rąk, które były wyciągnięte, lecz, usiadłszy na końcu łóżka,
płakał

 

 

A oto, jakoby o północy, stał się wielki szelest; i myślał
Ambelli, ze reny szeleszczą, wyjadając mech z pod łoża śmier-
d; lecz inna była przyczyna. «

Chmura jakoby duchów ciemnych zatrzymała się nad ja-
mą, śmiejąc się głośno, a ciemne twarze pokazały się przez
rozszczepione lodu sklepienie i krzyczały: „Naszą jest!"

z róża owa cudowna, dostawszy skrzydeł gołębich, po-
dleciała w górę i spojrzała na nie oczyma niewinnego aniołka.

Ciemne więc owe duchy i chmura ich wzniosła się z da-
chu, krzycząc w ciemnem powietrzu smutne przeklinania - i
stała się znów cichość, jaka przystoi w miejscu, gdzie trup spo-
czywa

We trzy zaś godziny po północy usłyszał Anhelli stuka»
nie do drzwi, które były z lodu, i, odwaliwszy brylę, wyszedł
na księżyc.

I zobaczył owego anioła, który mu był przypomniał mi-
łość dla niewiasty i pierwszą jego miłość na ziemi: wige, spu-
ściwszy przed nim głowę, stał cicho.

I rzekła do niego Eloe: „Wynieś mi tu umarłą twoją sio-
strę. Ja wezmę ją i pochowam litośnie; moją jest".

Odszediszy więc Anhelli do jamy, wziął na ręce trupa,
wyniósł i położył go na śniegu przed aniołem.

A Eloe, uklęknąwszy nad śplączj, podłożyła pod nią z obo-
jej strony końce skrzydeł łabędzich i zawiązała je pod umarla.

I. z pełnemi trupa skrzydłami, wstawszy, na księżyc ode-
szła.

Wrócił więc Anhelli do jamy pustej i, spojrzawszy na
ściany, zajęczał, bo już jej nie było,

TEATR GREENPONNT
map Sr w Topa rymu i POSZUKIWANIA, Manhattan Avenue pokazy.

» wspantały obraz pod ty
The to Yakterdny "
ter wykonany został pod dy

cektywą słynnego na cały świat dy Julfwn Streczan z ziemi Mińskiej,obrarów filmowych Cecila W

|

poszukuje swoch braci efotecznych» Stille Rajmonta 1 Antoniego Stuntlewiczów,
frnny artysta dramatyczny rman| pochodzących ze wsi Biereży, powiatu+ występów swych na scenach test |Mińskiegoww nowojorskich Jzeot. Sehilkrant Jednocześnie Kamilja r Sadowskich

Strerzanows, r mineta Mińska poszu.
kuje swego brata stryjecznego, Plo-
tra  Bańkowskiego, pochodzącego to
wx. -Rudziók, /powiatu Mińskiego

zra wobrazie tym główną rolę r Jet.
a Goudal, Verg Reynolda, Williamem
Hoyd 1 Jully Fae.
Gra tych wspaniałych artystów pod

Wszyscy mogący udziekć jakichń
wskazówek o poszukiwanych osobach,
zechcą zawiadomić o tem pod adres
Jaml/an Streczan, stacja Czeroptcka

dyrektywą De Mille oraz Allenna bi.
ma tore} obraz ten nig oplern

powiat Bielski, ziemia Grodzieńska,
Polska

nadzwyczaj efektowne zdjęcia scent.
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PLATO Olga, córka Gustawa 1 Pauli.
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wspaniałego obrazu

rodzinę

Czytelnteg -nast mieszkający -w
ireenpolnt -niewytpliwcie -pospteszą,
aby zobaczyć tem wspaniały obrna 1

klika godzin na zajmującej 1
›żytecz ce

| RADZIUN Michał pochodzi t slew}
Wystawa opery. Wileńskiej, poszukiwany przez ML

chała Sienkiewicza z Wilna7»
„* „FUS WIECZOREK Franciszek zwolniony w
M lipcu 1921 roku w New Yorku, poI : : - szukiwany w wstnej sprawie przez
'! kosztują tysiące dolarów Konsulat Generalny Rzeczypospolt

tej Polskiej w Chicago, 111 

  

 

  

 

Poniedziałek, wtorek | środa,

Tommy Dugan & Co. - Dave Vine

DOROTEA BUSH

1-go, 2-go i 3-go marca

1 jej

SŁYNNA KAPELA
uraz Inne KEITH-ALBEE akty wodewilowe

„STELLA MARIS"

obraz dramfuyfzzny, główne role grają

Mary Philbin i Eliot Dexter

oraz wspaniała komedja Clyde Cooka

„BŁĄKAJĄCY SIĘ TATUŚ"

iedzialel ki. Smiechu co niemiW p wieczór amat

 

Czwartek, pigtek, sobota i niedziela, 4, 5, 6 1 7 marca

„THE ROAD to YESTERDAY"

WSPANIAŁY OB KLASYCZNY
wykonany pod dyrecją@eciia B. De Mille

z oraz program

WYBOROWYCH AKTÓW WODEWILOWYCH

KEITHS ALBEE

Wstęp na popołudniowe przedstawienia w dnie powszednie250
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Miasto New York będzie w naj›
bliższym czasie sprzedawałoloty,
jeżeli naturalnie legislatura sta-
nowa przeprowadzi potrzebną na
to uchwałę, co jest bardzo pra-
wdopodobne.
Regulowanie zatoki Jamaica

Tay, zasypywanie wielkich obsza
rów i budowa bulwaru „Cross
Bay", jaki w roku zeszłym został
wykończony, zrobiło miasto po-
siadaczem 103,744 lot budowla-
nych 25X100, które konserwaty»
wnie szacowane są po 82,000. --
Jeżeli zamiary miasta zostaną
przeprowadzone, to pieniądze u
zyskane ze sprzedaży starczą zu-
pełnie na wybudowanie w broo-
klynie tak potrzebnego subwaju,
zwanego Cross Town, któryby
Long Island City i Greenpoint łą-
czyl z Wilhamsburgiem, $rodmie

 

 

W zeszłym roku miasto posta-
nowiło przedłużyć aleję nadmor-
ską w Coney Island do Brighton
Beach. Prace w tym kierunku już
zostały rozpoczęte, co nie watpd
wie wpłynie na zabudowanie ca»
łej! okolicy różnego rodzaju bu-
dynkami w najblizszym już cza-
sie. Parkland Building Company
w najbliższym już czasie ma wy-

Na rycjnie widzimy chnrakterystyczną scen

Podczas ostatniej burzy na oceanie dziesiątki statków uległy ni
widzimy okręt rybacki w chwili zatonięcia. Załogę okrętu uratowano

 

w Miami, Fin.

 

portu amerykańskiego.

MIASTO CHCE SPRZEDAC 100,00

PLACÓW BUDOWLANYCH

sciem -Brooklyna, a następnie
Flatbush i Sheapshead Bay, Mia-
sto ogółem posiada tam 6,484 a-
krów, które uzyskano przeważnie
przez zasypanie nizin i bagien
nad zatoką.
Same loty przy bulwarze Cross

Bay jeżeli zostaną sprzedane, w
zupełności pokryją budowę ta-
kowego, która kosztowała 5 mi-
Ijonów dolarów. Bulwar ten 7 mil
długości idzie z Brooklyna przez
Woodhaven do Rockway Beach
Prezydent Brooklyna, Guider i

cała administracJa miejska pro-
jekt ten gorąco popiera i jeżett
wszystko dobrze pójdzie, to już
w lato miasto będzie mogło roz-
począć sprzedaż tych lot. Praw-
nik miejski Nicholson przygoto-
wuje odpowiedni wtej sprawie
bil.
 

1,000 POKOJOWEAPARTA -

MENTY W BRIGHTON BEACH

kupiła pani CzyZniewska z drlel-
nicy -Bath Beach; -2-familijny
dom przy 206 Bay 29 St., Brook-
lyn, kupił p. Fred Beskari. Dwa
trzy-familijne domy przy 521,
523 - 18th St. South Brooklyn,
kupił p. W. Dombek z Flushing,
L. 1. 8-familijny murowany dom
przy 215 - 51 St. Bay Ridge, ku-
pił Dr. Mackay z Brooklyna,

SSA

eszczęśliwym wypadkom, Na rycinie
1 odwieziono do najbliższego

 

   

   

kę podczas wyścigów konnych na torze wyścigowym

 

 

PROJEKTY GUBERNATORA SMITHA

 
W zeszłym tygodniu

tor Smith przesłał do legislatury
stanowej i senatu specjalne orę-
dzie, mające na eelu naprawienie
checnej mieszkaniowej sytuacji.
Wiadomą bowiem jest rzeczą, że
aczkolwiek w ostatnich pięciu la-
tach pobudowano setki tysięcy
nowych domów, to jednak koszt
budowy i finansowanie takowych
było tak wysokie, że domy te wy
najmowane są po $15, $20 i wy-
żej na pokój miesięcznie.
Gubernator Smith proponuje

stworzenie banku, któryby finan
sował za nominalnym procentem
budowę tanich i ekonomicznych
domów, któreby mogły być wy-
najmowane w Manhattan po
812.50 za pokój w Bronx i Broo-
klynie po $11.00 za pokój, w
Queens po $10 za pokéj, a w in-
nych miejscowościach po 89 za
pokój i mniej.
Umożliwiłoby to setkom tysię-

cy osób mieszkającym obecnie w
starych tenementach bez żadnych
urządzeń, zamieszkania w no-
wych: domach.
Z powodu jednak większości re

publikanów w obecnej legislatu-

* Bazar na rzecz Sierocińca Polskiego

 

RODACY! a
Dl powiększenia Funduszu Budo-

wy Polskiego Sierocńca, począwszy
od dnia 6g0 po 14.ty marca włącznie
odbędzie się w Sokolat, Gntasda Nr.
14 Związku Sokołów Polskich, pn. 190
Grand Street, w Brooklynie Wielki
Bazar.
Otwarcie Bazara dokona pan kon-

#ul. generalny Rzeczypospolitej Pol.
sklej, dr. Sylwoster Gruszka, poczem
nastąp! przemówienie proboszcza po
rafi! Matki Bosktef Poctossenia kslg-
dza A. A. cenzora Zjednoczenia
Polsko-Narodowego, mecenas C. F.
Różańskiego ! przedstawictelt innych
organtzacy) polskich
Program Bazaru obejmuje przedsta-

wienie -poszczególnych -towarzystw
polskich z Now Yorku 1 okolicy, wy.
stępy towarzystw Aplewnckich, arty.
stów polskich, kilku orktestr, nądto
odbędą się 6wiezenia sokole. Szereg
atrakcyj 1 niespodzianek -urozmaie!
całotygodnfowy okres Bazara.

Pięknie odtworzone 1 artystycznie
udekorowane klosk! ngeld będą ocsy
uczestników swoją  swojską krasą,
Specjalne starania mostały dołożone
celem wyprodukowania pięknych kto.
sków F udekorowanta Mill bazarowef
przyczem cały Bazar odbędzie się bez
Jaktchkolwiek -kosztów. _Dekoracje
klosków 1 sal! jak równiet fanty do-
starczone będą darmo, na co stosow.
no przyrzeczenia 1 zobowiązania fut
zostały złofone przez patriotyczne i
ofluzne obywatelstwo polskie z New
Yorku 1 okolicy

Kioski na Bazarze wystawią:
T-wo Pań Polskich „Wanda", Gru.

pa Nr. 51 Z. P. N:
Złączone Towarsystwa z New Yor

ku;
Klub Demokratyczny Polski x dziel.

niey Williamsburgh; .
T.wo Synowie Republiki Polskiej,

Grupa Nr. 13, Z. P. N.;
Komitet Bazaru
Ze względu na dontostość 1 wage
 budować tam kill cz'ero-

piętrowych domów apartamento-
wych, w których będzie powyżej
1000 pokoł, a które wynajmowa=
ne będą od 816 do 818 za pokój
miesięcznie, Ta sama firma ma
także w projekcie pobudowania
olbrzymiego teatru pomiędzy E.
4th 1 E. 5th St. na placu 200x100.

Czyżyk złamał rękę podczas
zabawy

Ośmnastoletni Jan Czyżyk za-
mieszkały przy 40 Norwood Ave.
Plushing Heights odniósł złama-
nie lewej ręki, gdy podczas zaba-
wy w budynku szkolnym przy
Jamaica Ave. i Vieigh Rd., Flu
shing upadł na cementową podło-
gę w piwnicy budynku. -Zabrany
został ambulansem do Flushing
szpitala.

 

 

Działalność Biura National
Real Estate

Istniejące od kilku lat polskie
biuro realnościowe pod firmą
National Real Estate & Insurance
przy 4 Ave. w Broklynie, rozwi-
nelo ostatnio swq -
Właściciel biura p. Wiszowaty
ma trzech współpracowników i
w ostatnich czasach przeprowa-
dziła firma ta następujące sprze-
daże:

4 domy murowane ze sklepa-
mi prey 2817-19-21-23 Fulton St.

     

 

„FLIS"

Washington High School

Kup bilety zawczasu |
   

 

 
Lagra Edwards, kelnerkw jednej z resiauncy

ma poślubić wkrótce księcia rosyjskiego Bazyla Mirskiego 
nowojorskich,

 

 

] stworzenia czysto polskiej instytucji,
o charakterze takim, Jak Sterocintee
Polski, apelujemy do sere tudzież in-
stynktu patrjotycznego Szanownej
Polonii z New Yorku i okolicy o jak
najdalej 1dące popare'e urządzanego
przez nas Bazaru, który przyspieszy
znacznie realizację, tak wysoce god-
nego poparcia, radanta
Towarzystwa proszone są o wystę-

pienie in corpore, te towarzystwa
które już postanowity to uczynić lub
postanowią. proszone są o zawtado-
mienie o dniu 1 godzinie przybycia
Komitet Budowy Sieroeińca Polskie»
go, 190 Grand Street, Brooklyn, a od-
powiednie przygotowania będą
nione na ich przyjęcie.
Wstęp na Bazar bezpłatny,
Otwarcie Bazaru nastąp! w sobotę,

dnia 6g0 marca, o godzinie czwartej
po południu.
Za Komitet Budowy Storoctóca Pol.

sklego:
MICHAL H. JANKOWSKI, Prezes..
Za Komitet Prasowy:
ZYGMUNT DATTNER.

Wstępujcie do Komitetów im.
Józefa Piłsudskiego  

rze projekty gubernatora nie ma
ją szans przejścia i wszystko za-
pewne pozostanie po staremu.
Przeciw projektom gubernato-

ra zaprotestowali także przedsta-
wielele realnościowców i właście
ciele domów, którzy twierdzą, że
projekty te stworzytyby jedynie
więcej „dziabów" dla politykie-
rów, któreby spadły na barki pł
cących podatki, a domów, któr?-
by mogły być tak tanio
mowane, ani stan, ani nikt inny
nie jest w stanie pobudować przy
obecnych wysokich cenach ziemi,
robotnika i materjałów budowla-
nych.
 

ALBANY, N. Y.

W niedzielę, dnia 28.0 lutego r. b.
o godzinie szóstej wieczorem, na sal!
pn. 369 Clinton Avenue, w Albany,
N. Y., ksiądz W, Trzepierczyński z
Brooklyn, N. Y. wygloś mowę.
Uprzejmie

Fa. GĄSIOROWSKI,
288 First. Stroet,

Albany, W. Y.

 

 

Wystawa opery

7
„FLIS

kosztują tysiące dolarów
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Wyknuzc~ w- * z ;

' DA
los npatau an

Greenpolat .M,

POLSKA FABRYKA

WODY SODOWEJ

rorrca sty

Polskim Skleptkarzom,

Restauracjom i Gospodom.

Towan PIER
#zYoKA 1 RZETELNA obstuca.

D. & Z. BOTTLING CO.

V. Zmyrko i J. Straub

(wiadcictal)

252-254 KENT AVENUE

Brooklyn, N. Y.
Telefon: Grvenpoint Tou.

 

 

 

 

 

    

   

opłaci się u nas kupować.

204 GRAHAM AVE.,

m 

Piękny 10-kawaikowy garnitur do jad

stownie i trwalo w stylu francuskim

Sprzedajemy specjalnie po

ZA GOTÓWKĘ LUB NA ŁATWE SPŁATY

Kompletny wybór garniturów do jadalni, lyplnln-l. sa-
loniku i kuchni po cenach, które Was przekonają, że

M. CZUCHLEWSKI

alni zroblony gu-
  

  
    

 

   

      

      

BROOKLYN, N. Y.

  

 

 
 
 

 

  

 

NOWE PIANOLE $295.

tak. pięknie wyglądają i grają jak inne

Kompletna wartość sprzedawana gdzieindziej

po $550 u nas tylko $295

POLSKIE I ANGIELSKIE REKORDY1 ROLKI

Radjo, Freed-Iseman, Atwater Kent, Sonora

Kilka używanych Pianoli za małą cenę.

NOWOŚCI Radjo z gramofonem w kabinecie

FIUST & WOZNICKI PHONOGRAPH

& PIANO COMPANY ‘|
| 708-5-ta Avenue i 22-ga ulica i
| SOUTH BROOKLYN, N. Y. !

Telefon Jugenot 2684

 

 
DODAJEMY DARMO
Lampę
Kabinet
Ławeczkę |
Nakrycie
Rolek za 10 dolarów
Bezpłatna dostawa
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CIAŁO LUDZKIE A MASZYNA.
Ciało ludzkie, w działalności |nswojej i budowie. może „być po-równane z lokomotywą.  Maszy=na zbudowana jest ze stali i ni-tów, które mogą być porównanez tkankami i kośćmi naszego cią-la -By maszynę puścić w ruch, musimy do kotła nalać wody orazzastosować ogrzewanie. Wydajeność podczas działalności maszy-ny zależyod ilości opału, jaki z0-stał użyty. 0 ile opału użyjemyza dużo, naładowując aż po samwierzch paleniska, tracimy na wydajności maszyny, która jest zbytobciążoną. Z drugiej strony oile ilość opału jest niewystarcza-jąca, wydajność nie osiąga swe-go maksimum. ponieważ wytwo-rzona ilość ciepła nie wystarczado zamiany wody w parę. Z po-wyższych względów trzeba uży-wać ściśle niezbędną ilość opału- wówczas praca maszyny bę-dzie najwydatniejsza. _Wszyst-kie te fakty odnoszą się i w sto-sunku do maszyny ludzkiej.Stal, z której jest zrobiona ma-szyna, może być porównana ztkankami naszego ciała. Stale zachodzi rozkład tych tkanek i ztego powodu muszą one być za-stępowane nowemi. Z powyż-szych względów musimy społy-wać proteiny, a więc mięso, jaja,mleko itp. Jednakże ilość potrze-bnego pokarmu jest często znacz-nie mniejsza niż my używamy.Przytem dziecko wymaga dalekowięcej pokarmu, ponieważ ciałojego rośnie a człowiek dorosły

RÓWNOWAGA

 

  

 

maMku do zastąpienia tkanki
zniszczone nowemi. Można bar-
dzo łatwo system nasz zbytnio
przeciążyć. „umc zbyt dużo pro-

tein. Zostało stwierdzone, że dla

przeciętnego człowieka, przy prze

ciętnej dziennej pracy. potrzeba

dla zastąpienia zniszczonych tka-

nek nowemi "jako minimum -

dwóch uncyj proteiny, przypusz-

czając, że inne rodzaje pokarmu

dają dostateczną ilość energi,

niezbędnej do pracy. Pokarmy

mączne, które spożywamy oraz

tłuszcze i cukier, stanowią jakby

węgiel, którym palimy, i, jak w

maszynie, przeładowanie pokar-

mem spowoduje osłabienie dzia-

łalności ciała. Z tego powodu

trzeba zwracać pilną uwagę na

ilość i jakość pokarmu, który spo-

żywamy, a szczególnie proteiny

powinny być używane w odpo-

wiednich ilościach, podobnie też

węglowodany jak chleb, masło,

cukier, i żywność tego rodzaju

dostarczają energię i ciepło i dla-

tego powinny być używane w

większych ilościach. -Regularne

odżywianie, stale w tym samym

czasie, wpłynie także na wydaj-

ność ciała. Duże ilości wody są

zawsze potrzebne pomeważ one
przyczyniają się do usuwania nie-
potrzebnych lub, w zbyt wielkich
ilościach znajdujących sig mate-

rjałów: s
Najbardziej pewną i najlepszą

regułą w jedzeniu, jest - wstrzy

mać się przedtem zanim poczuje-

my, że mamy dosyć

WIEŻY EIFFLA|
 Równowagą wieży Eiffla zaj-muje się obecnie prasa paryska.Wierzchołek wieży Eiffla nie jestpunktem nieruchomym.  Najwyż-Szy szczyt wieży ulega waha-1 niom, które zależne są od siływiatru, dmącego w wieżę, oraz odtemperatury. Wiatr wiejący natę olbrzymią konstrukcję żelaznąsprawia, że wierzchołek wieżyzakreśla w powietrzu elipsę, któ-rej wielkość zależy od wichru.Najwieksze odchylenie, bo wyno-szące 10 cm. od normalnego po-łożenia zauważono 20 grudnia1923 roku, gdy siła wichru, którywiał nad Paryżem, wynosiła 44mtr. na sekundę.» + »Drugą przyczyną, która wywo-łuje ruch wierzchołka wieży jesttemperatura. -Słońce ogrzewając

ledną tylko połowę wieży, spra-
wia, że powierzchnia jej skut-
kiem ciepła rozszerza się. Ponie-
waż część nieoświetlona i mniej
nagrzana rozszerza się w mniej-
szym _stopniu - otrzymuje się
wrażenie, jak gdyby wierzchołek
odchylał się od słońca. Odchy-
lenia od normalnego położenia,
spowodowane rozgrzewaniem się
wieży, są znacznie większe i do-
nioślejsze, niż te, które powodu=
je wicher. W sierpniu 1924 roku
zauważono, że wieża pochyliła się
skutkiem rozgrzania powierzchni
o 24 cm.

Pochylenia i odchylenia od nor
malnego poziomu zostały jednak
przewidziane wplanach konstruk
cji wieży, tak że wahania te nie-
grożą najmniejszem .nicbezpie-
czeństwem.

 

 

Szczepienie małp przeciwko gruźlicy

Jak wiadomo, przywożone do
europejskich menażeryj i ogro-
dów zoologicznych małpy padają
najczęściej, po krótkim czasie, 0-
Karami gruźlicy, nie mogąc znieść
klimatu europejskiego. -Zdarzało
się już, że z dwustu małp wiezio-
nych do Europy, zaledwie! 20 po-
zostawało przy życiu
Wobec tego dr. weterynarji

Willie postanowił - jak donosi
„Muenchener Medizinische Wo-
chenschrift" - sprobowa na pa-
wjanach, sprowadzonych na wio-
«nę r. z. do Stillingen, słynnego
parku -zoologicznego |Hagenbe-
cka, pod Hamburgiem, a podej-

 

rząnych o gruźlicę, zaszczepienia
im środka przeciwgruźliczego dr
Friedmana.

Trzydziestu pięciu pawjanom
zaszczepiono ten środek, czter-
dzieści zaś pawjanów nieszcze-
pionych sprzedano jednemu z o-
grodów: zoologicznych.

Otóż z pawjanów, którym za-
szczepiono środek dr. Friedman-
na, jeden tylko zdechł na grużli-
cę, nieszczepione zaś pawjany
zdechły wszystkie.
Wobec tak pomyślnego wyni-

ku, postanowiono wszystkim tran
sportom małp szczepić środek dr
Friedmanna.
 

DROBIAZGI PRZYRODNICZE

Szczury albinatyczne
 

Szczury albinatyczi mają przy
białej sierści czerwone oczy. -
Crewodkrył w Angli białe szczu
ry z czarnemi oczyma. Pochodzą
„one zapewne od szczura zwyczaj
nego, bo skrzyżowane z nim dają
połomstwo. Natomiast ze
rem norweskim (Mus norvegi-
cus), którego przypomina wyglą-
dem, nie dały potomstwa.

Rybołówstwo w Stanach
jednoczonych
 

W dorzeczu rzeki Mississippi
łowi się rocznie 96.000.000 fun-
tów ryb. a w Wielkich Jeziorach
130,000,000 funtów. Pomimo ol.
brzymich przestrzeni połowu i
wielkiego naturalnego bogactwa
ryb. ten intensywny połów odbi-  

ja się ujemnie na rybostanie. -
Zmniejsza się szczególnie z roku
na rok ilość łososi.
 

Teodoreaunu badał szczeć róż-
nych świń. Budowa ich charakte-
rystyczna dla każdej rasy w
zuje tak znaczne różnice, że lat-
wo można je rozróżnić przy po-
mocy mikroskopu.

 

 

Trzpiennł ;vielki

Trzpiennik wielki, (owad błon
koskrzydły), wierci przy pomocy
podktadetka, w drzewach szpil-
kowych tuż nad ziemią dziurki.
do których znosi juju. Jedna sa-
mica robi takich dziur 250-290,
zawierających 4-5 jajek każda.
Robota trwa 5-8 minut. Wylę-
głe z jaj gąsienice gryzą drzewo.
dziurawiąc je we wszystkich kie
runkach.

  

 

znej ludności.

 

Do Perth Amboy, N. J. przybył pierwszy transport antracytu, nojezystszego gatunku twardego
węgla i ma być wkrótce przetransportowany do New Yorku,/gdzie nań oczekują rzesze niezamo-

 

czarnego krawata.

 

"Na rycinie widzimy uczennice szkoły publicznej 77, przy 2-0) ulicy w Brooklynie, przybrane w unie
formy, przypominające ubiory naszych pennanlrek w kraju, Strój składa się! z białej bluzki

 
 

 

Utopja z 30 wieku.

_RADJOCZLO

(Tłumaczone z niemieckiego).

 

  
Od kilku dni wszystkich mie-

szkańców starego i nowego świa-
ta dziwny opanował niepokój.
Każdy z nich to odczuwał; każdy
oczekiwał czegoś nowego, czegoś,
o znaczeniu epokowem. To „coś"
od dłuższego czasu wisiało wpo-
wietrzu.

Czy mogło jednak się znaleźć
coś nowego, czego dotąd jeszcze
nie było? Nie, to niemożliwe!!
Wszak ludzkość miała wszystko,
czego potrzebowała. Z szybkością
180 km. na godzinę przecinała ko-
lej stepy i kraje kulturalne. W
kilku godzinach samolotem mija-
no ocean i słuchano kieszonko-
wym odbiornikiem koncertu lub
wykładu.
A jednak!
Gdzieś, pewna notatka dzienni-

karska twierdziła... Ależ nie! to
chyba kaczka!

e « 6
„ Na ulicach stolicy wrzało życie.
Samochody trzaskały, tramwaje
warczały, ponad domami w sza:

 

  

ca, a w cały ten wir wrzes
kobiety, chłopcy gazetowi i gło-

i ! hallo! Radjoczło-

Niebonć w
potężnym koncernem! -

„Nareszcie! odetchnął każ-
dy, przeglądając bez tchu gaze-
tę - „stałosię!" 1 szał ogarnął
cały świat. Wszędzie można było
czytać:

 

Radjoczłowiek!
Sensacja 30 wieku!

Nawiązując do naszej notatki
z przed kilku dni o epokowym
wynalazku, możemy dziś już do-
dać obszerne szczegóły z wykła-
du wynalazcy Dra Niebour'a. Dr.
Niebour, -przed zaproszonym
przez siebie audytorjum uczo-

 Kiste Greenbaum z V. W

 

H. A

nych całego świata, przemówił
mniej więcej jak następuje:
„Szanowne audytorjum! Przez

długi czas ludzkość żyła w mnie-
maniu, że na polu nauki osiąg-
nęła granice możliwości. Lecz ba
dania nasze pomimo to coraz
głębiej wnikają w dziedzinę wie-
dzy. Z doświadczenia każdemu za
pewne wiadomo, że u ludzi, kto-
rzy odnieśli złamanie jakiejkol-
wiek kości, przy zmianie pogody
pojawia się ból Tak jak wy,
Panowie, i ja długo na to nie
zważałem.
Panowie i Panie! Wszyscy wie

je, że przy zjawiskach burzy
wytwarzają się fale elektryczne,
drmuih eteru, Te właśnie drga

ie, jak dotychczas przy

puszczano, ciśnienie powietrza -

wywołują w złamanej kości zje

wiska rezonansowe i to wten

sam sposób, jak Państwu jest

znany z aparatu radjoodbiorcze-

go. Dzięki moim badaniom 1 do-

świadczeniom udało się obecnie,

nietylko znieczulić zagojone zła-

manie na grube drganie,

tune przez burze, lecz uczynić je

wraźliwe na fale wysyłane przez

nasze stacje radjofoniczne. Ka-

zde złamanie kości, leczone spo-

sobem przeze mnie wypracowa-

nym, umożliwia danej osobie słu

chanie wiadomości i koncertów,

wysyłanych przez nasze stacje".

Wywody referenta nagrodzo-

no bucznemi oklaskami, które o-

siągnęty szczyt przy zademonstro

waniu dwóch, według sposobu

Dr. Niebour'a wyleczonych oso-

bników.

Bez przesady możemy twier-

dzić, że od dnia dzisiejszego bę-

dzie się Jeczyło nietylko przypad-

kowo złamane kości, lecz, że bę-

dzie się łamało umyślnie kości,

  

 

 
 

 

  

 

bour'a zrobić aparat odbiorczy-

„radjoczłowieka".

Z szybkością huraganu system

leczenia Dr. Niebour'a  owładnął

światem. We wszystkich więk-

szych miastach urządził koncern,

z którym Dr. Niebour odbył per-

traktacje monopolowe, specjalne

sanatorja, w których łamano lu-

dzkie kości, aby je leczyć syste—
mem Dr. Niebour'a.

Każdy człowiek własnym ra-
djoodbjornikiem!

Obraz ulicy zmienit sig w gro-
teskę. Dawniej przechodzień idąc
ulicą, myślami pył już u celu,
dziś czy to na przechadzce, czy
też w drodze do biura, nikt nie
omieszkał małym wysiłkiem wo-
Ii włączyć się na tę lub ową sta-
cję radjafoniczną. 1 tak nawpół
przytomni kroczyli po ulicach.
Ten słuchał wykładu naukowego
i przytakiwał głową lub też trząsł
pig wniemym proteście, ów roze
anielony, słuchał dźwięków kon-
certu klasycznego, inny rozśmiał
się ni stąd ni z owąd - to dow»
cip conferenciera przypadł mu
do gustu, a jeszcze inny, usposó-
biony choreograficznie, nagle po
czął demonstrować .najmodnic}-
szy taniec.
Teraz dopiero, widząc zastra-

szające skutki, zorjentowano się,
że Dr. Niebour zamienił świat w
dom warjatów. Nic nie pomogly
zakazy, aby się nie włączać na u-
licy do żadnej stacji. Nie pomo-

gły kary.

   

Usiłowane przez niektóre rzą-
dy ograniczenia godzin nadawa-
nia spowodowało rozruchy.

Pozostała tylko jedna droga:

Pozostawić ludzi w spokoju,
aż znów inny lekarz nie odkryje
sposobu, który zniszczy wraili-
wość radjofoniczną i tem samem

aby z człowieka metodą Dr. Nie- *- radjoczłowieka.

 

demonstruje najnowsze ćwiczenia gimnastyczne, które „muuu.
ją w doskonalej kondycji i wpływają na rozwój. fizyczny

+
 

 

Z życia zwierząt: przedhistorycznych

Mózg pierwotnych potworów był bardzo mały - Przedpo-
topowe olbrzymy żywiły się przeważnie roślinami
 

(Według F. A. Bathera).

Ludzie przekonani, że w odle-
głej starożytności w czasach
przedhistorycznych olbrzymich
płazów i gadów, życie na ziemi
było straszne z powodu istnie-
nia takich potworów, mają, jak
się zdaje, mylne przekonanie. -
Rzecz prosta, że wow
sach świat nie nadawał
beenie do zamieszkania przez lu-
dzi, ale nie z powodu dinosau-
rów i innych tego rodzaju zwie›
rząt,
Większość tych " olbrzymich

zwierząt była nieszkodliwymi ro-
ślinożercami. Diplodocus, z dłu-
wą szyją i niemniej długim ogo-
nem. (reprodukcja szkieletu tego
zwierzęcia znajduje się w Muze-
um Historji Naturalnej w Londy
nie), przebywał stale w wodzie,
a pożywieniem jego były wodne
rośliny. Czasem wyciągał swą
długą szyję i obskubywałliście z
drzew rosnących nad wodą. Zęby
miał ustawione jak grabie, nie
mógł nimi kąsać i prawdopodob»
nie używał ich do grabienia po-
żywienia, Nie wiadomo czy grabil
tylko liście, czy też i żyjące wo-
dne stworzenia, w każdym razie
nie żywił sięstworzeniami wyż-
szego rzędu.

OLBRZYMI NUREK.

Cokolwiek większy od poprze-
dniego, Cetiosaurus, znaleziony w
Anglji i wystawiony w oddziele
geologicznym Mugeum Historji
Naturalnej, prowadził podobne
życie. Amerykański Brachiosau-
rus był jeszcze większy, miał gru
by ogon i potężne łapy, a szyję
tak długą, że przypominał stra:
żacką rurę od sikawki. Wielki
jego ciężar ułatwiał mu trzyma
nie się. pod wodą, jak nurkom us
łatwiają pobyt pod wodą przy-
wiązane do nóg ciężary, W sze-
rokiej rzece, jaka w przedhisto-
rycznych człsach płynęła przez
terytorjum Tanganyika w Afry-
ce, żył większy od Braciosaura,
ale podobnydo niego kształtem=-
Dinosaurus. Kość jego górnej ła-
py była siedem stóp długa, a się-

  

    

 

gnąć mógł głową na człerdziesto-
stopową odległość.
Być może, że te olbrzymy wy-

chodziły z wody dla złożenia jaj
na lądzie w miejscach wystawio
nych na działanie promieni sło-
necznych, Ale na lądzie z łatwo-
ścią padłyby ofiarą |mniejszych
dinosaurów  żywiących się mię-
sem. Przed człowiekiem - tem
bardziej nie umiałyby się obro-
nić, jak żółwie.
Były jednak i takie dinosaurw

które żywiły się mięsem zwie-
rząt, i te mogły wzbudzić trwogę
wczłowieku. Były one lekko ale
silnie zbudowane, skakały na tyl

ych nogach, jak kanguryi chwy
tały zdobycz przedniem! łapami,
uzbrojonemi w ostre pazury, a
zęby miały wygięte w formie sza-
bli i zaopatrzone ostrą piłeczką
po brzegach. Czaszka Tyrannosau
ra z całem okrutnem uzębieniem
może sprowadzić dreszcz trwogi,
a widok Megalosaura z Oxfordu
także nie wzbudza zaufania do
łagodności tego zwierzęcia.

MAŁY MÓZG U PRZEDHISTO-
RYCZNYCH ZWIERZĄT.

 

ernak najstraszniejsze z di-
i bardziej nie-

  

  

 

siejszych Twów
w, i można

czać, że człowiek uznałby je za
mniej niebezpieczne. Przyczyna
tego leży w tem, że te zwierzęta
miały bardzo mały mózg. Ży/ą
ce w teraźniejszych czasach kro-
kodyle, mają znacznie mniej In-
teligencji niż nowoczesne zwie
rzęta ssące, a mózg wielkiego di-
nosaura miał zaledwie dziesiątą
część objętości mózgu krokody-
la, Jedną z przyczyn, dla których
wszystkie zwierzęta rodzaju di-
nosaurów wyginęły, był bezwąte
pienia rozwój inleligenlulejsxvch

ssaków.

Nawet ssaki w owvch czasach
miały mózgi mniejsze niż później
si ich następcy tego samego
kształtu, budowyi wielkości, -
Człowiek, mający mózg większy
od zwierząt, byłby umiał zwieść
i pokonać nawet i 'Ęyrarmosauxm

ZACHOWANIE SJĘ SŁONIA

PODCZAS OPERACJI

 

Pewien znany lekarz, jeden z

najwybitniejszych specjalistów

w swej dziedzinie, był wezwany

do wykonania operacji na nodze

cyrkowego słonia. Wielki czwo-

ronóg cierpiał dotkliwy ból z po-

wodu wrzodu, jaki utworzył mu

się na przedniej stopie, i żadne

środki nie przynosi ulgi. -

Stan słonia stawał się coraz gro-

źniejszy. Dręczony bólem, słoń

trąbił i miotał się niespokojnie.

Ostatecznie stał się tak rozdraż-

niony 1 nerwowy, że nawet jego

dozorca obawiał się zbliżyć do

niego. Wreszcie przyszedł lekarz.

Zapytany przez właściciela cyr

ku, czy może ulżyć słoniowi, Je-

karz odpowiedział, że tak. Ale

czy się odważy? Odważyć się! -

Czyż prawdziwy lekarz zastana-

wiał się kiedy wobliczu śmierci

lub bólu czy odważy się?

Podszedł do niebezpiecznego pa

cjenta, mającego dwie nogi przy-

mocowane do słupówłańcuchami

i przemówił do niego. Pokazał

mu lańcet, płyny do obmycia ra-

ny i bandaże i powiedział, że o-

peracja będzie bolesna, ale bol

potrwa tylko chwilkę. Słoń zro-

 

mią głową słonia i wezwał zwie›

rzę, aby podniosło bolącą nogę.

Noga podniosła się powoli 1 o-

puściła na kolano lekarza. Le-

karz poczuł nerwowy dreszcz,

wstrząsający ciałem zwierzęcia, a

gdy wymył opuchnięte miejsce

i sięgnął "po lance, uczuł, ds

chwytny wyrostek trąby słona

zlekka pochwycił jego włosy. -

Chwila była straszna...

Ale dotknięcie wyrostka było

tak delikatne, jak pełen zanfania

uścisk ręki dziecka. Nóż błysnął

i przeciął bolesny wrzód, Trysnąt

strumień krwi, rozległ się jek bo-

lu i po ciele słonia rozlała się

fala ulgi. Koniec trąby puścił

włosylekarza i wzniósł w górę z

donośnem trąbieniem, zwiastują

cem radość z usunięcia bólu.

 

Krytyka, jaką znajdujesz

w „Nowym Świecie" dykto-

wana jest szczerą chęcią

służenia tym, którzy dobro

sprawy |polskie;, poważnie

traktują.

 zumiał widocznie wszystko co

mówił do niego lekarz, albo u-

miał odgadnąć przyjacielskiego,

nieustraszonego ducha stojącego

przed nim człowieka. Uspokoił

się natychmiast.
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miektrycznym.
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Pani Park Benjamin, łona brata pani Enrico Caruso,

swojej muzykalnej małżonki i

  

 

zadziewila sferytowarzyskie podpisem kontraktu muzycznego z jed»nym z teatrów nowojorskich. Park Benjamin nie wiego planach
dlatego publiczność _oczekujez niecierpliwością jego opinji w tej sprawie.

POLACY W ESTONII

 

Około 8 tysięcy Polaków

Wobec braku urzędowych da-
nych ilość zamieszkałych w E-
stonji Polaków nie da się podać
w cyfrach ścisłych. -Przypusz-
czalnie jednak w Estonji zamiesz
kuje koło 8,000 Polaków, z tego
obywateli polskich 423 osoby,

Zamieszkałych w Estonji Po-
laków można podzielić na trzy
kategorje: I-mo przemysłowcy i
handlowcy, 2-do robotnicy, 3-tio
inteligencja pracująca. Przecho-
dząc do omówienia poszczegól-
nych kategoryj, stwierdzić prze-
dewszystkiem należy, że handlow
ców, względnie przemysłowców,
jest niewielka garstka, przewat-
nie wyznania mojżeszowego. Na-
ogół zajmują oni dość poważne
stanowisko, materjalnie sq stu-
owani dobrze. (Sfera robotnicza
składa się z robotników wykwa-
Iifikowanych i robotników rol- g
nych. Robotnicy wykwalifikowa-
ni (farbiarze, majstrowie papier-
niczy, szklarze) pracują w miej-
scowych fabrykach i z warun-
ków materjalnych przeważnie są
zadowoleni. Natomiast robotni-
cy rolni, którzy przed wojną wy-
jechali z kraju (95% z Wileńsz-
czyzny) są sytuowani gorzej. In-
teligencja pracująca składa się z
rodzin byłych urzędników rosyj-
skich, które, nie mogąc przenieść
się do kraju z braku środków na
odpowiednie usytuowanie, pozo-
stały wEstonji, cierpiąc niejedno
krotnie na brak środków mater
Jalnych.

Wynarodowienie czyni szybkie
postępy

Ogólny poziom uświadomienia
narodowego u estońskich Pola-
ków jest bardzo niski. -Więk-
szość z nich wyjechała z Polski
Już oddawna lub też urodziła się
na obczyźnie (w Rosji).  Wsku-
tek oddalenia od kraju, wielkiej
ilości małżeństw mieszanych,
wreszcie niskiego poziomu kultu
ralnego, wynarodowianie się po-
stępuje w bardzo szybkiem tem-
pie. Dowodem tej małej łączno
ści z Polską może służyć fakt,

na odczycie o Reymoncie, u-
fządzonym w dniu 4 maja z. r.
przez poselstwo R. P. w Tallinie

 

 

(Rewlu) było zaledwie kilkadzie
sigt osób chociaż prawie cała
kolonia polska, zamieszkała w Ta
Ilinie, była o odczycie i za pomo-
cą plakatów i drogą informacji
prywatnej zawiadomiona. Jedy-
ny grunt, na którym spotykają ;
się Polacy, Towarzystwo Dobro
czynności, nie jest towarzystwem
polskiem, a wyłącznie dobroczyn
nem, gdyż miejscowi katolicy są
różnej narodowości (Polacy, Ro-
sanie, Niemcy, Litwini etc.).

Szkół polskich i polskich księży
niema

Szkół polskich niema. Z tego
względu znajomość języka pol-
skiego w mowie a szczególnie w
piśmie pozostawia dużo do ży-
czenia. Chcąc przynajmniej dać
dzieciom elementarne pojęcie o
kraju i języku ojczystym, są pro-
wadzone przez p. Szekierskiego,
urzędnika Wydziału Konsularne-
go Poselstwa R. P., pogadanki
z historji polskiej, nauka czyta-
mia i pisania.  Uczęszczają na
nie dzieci nietylko obywateli pol
skich, ale również i obcych, szcze
gólnie te, których _matka jest
Polką. Stosunek rodziców do tej
szkółki jest bardzo przychylny.
Opiekę religijną zarówno ka-

tolicy, jak i osoby innych wy-
znań mają zapewnioną. Księży
katolickich w Estonii jest trzech:
w Tallinie, Dorpacie i Narwi.
Niestety, wszyscy są narodowo-
Sci niepolskic}, mimo to że o-
gromna większość katolików na-
leży do narodowościpolskiej. W
Tallinie _proboszczem jest ks.
Kartte z niemieckiej części Gór-
nego Śląska, po polsku _mówi
względnie dobrze. -Proboszczem
w Dorpacie jest ks. Werling,
Holender, studjował w Krakowie
i stąd posiada znajomość języ-
ka polskiego. Stosunek jego do
Polaków jest przychylny, przy-
najmniej nie robiróżnicy pomię-
dzy wierzącymi różnych narodo-
wości. W Narwie proboszczem
jest ks. Stefani, który nie włada
językiem polskim - mówi tyl-
ko po rosyjsku i niemiecku. Sto
sunek jego do Polaków jest po-
prawny. : Dodać należy, że wszy
scy księża należą do zakonu je.
zuitow.
 

WYJAŚNIENIE DOTYCZĄCE STAŁEGO POBYTU -

„CUDZOZIEMCÓW

:

W STANACH ZJEDNOCZONYCH

Dość często cudzoziemiec nie
jest zupełnie pewny, jakie jest |
jego stanowisko w stosunku do
praw imigracyjnych i stara się
dowiedzieć czy pobyt jego wSta
nach Zjednoczonych jest legalny
czy też nie. Pytanie, czy cudzo-
ziemiec legalnie przebywa w tym
kraju, czy nie, jest pierwszorzę›
dnego znaczenia, nietylko ze
względu na przepisy dotyczące
deportowania, ale także w związ›
ku z prawem naturalizacyjnem,
ponieważ tylko dopuszczny ma
stały pobyt cudzoziemiec ma o-
becnie prawo wypełniać deklara
cję o zamiarze zastania obywa-
telem, a także prośbę dotyczącą
naturalizacji.
Trudno powiedzieć zgóry, ja:

kiego rodzaju wątpliwości pow.
słać mogą, jeśli chodzi o pobyt
cudzoziemca, dopuszczonego na
podstawie prawa imigracyjnego
z 1924 roku. Tylko cudzoziemcy
przybyli na podstawie wizy, czy
to należący, czy też nie nal ›
do kwoty, mogą być dopuszczeni
na stały pobyt. Cudzoziemcy, któ
rzy zostali dopuszczeni czasowo
lub przejeźdźają tranzytem, nie
starają się wcale o specjalną wi-
zę imigracyjną, jak to prawo wy-
maga, lecz przybywają do Sta-
nów Zjed ych, mając tylko
paszport swego kraju, wizowany
przez amerykańskiego "konsula;
wiza ta wskazuje na czasowy po-
byt jej posiadacza. Oprócz tego
każdy czasowo dopuszczony przy
bysz winien oświadczyć, jak dłu-
go będzie przebywał w Stanach
Zjednoczonych; naogot postgpo-
wanie dotyczące imigrantów i
nieimigrantów różni się dziś w
takim stopniu, że jest rzeczą nie
możliwą dla cudzoziemca, dopu-
szczonego na stały pobyt, by
miał jakieś wątpliwości w spra-
wie jego tutaj pobytu, lub cudzo-
ziemca, :dopuszczonego czasowo
lub na przejazd tranzytowy, by
przypuszczał, że jest dopuszczo-
ny na stałe,
Wątpliwości takie powstać mo-

#4 0 wiele łatwiej w wypadku
cudzoziemców, którzy przybyli
przed ogłoszeniem aktu imigra-
cyjnego z 1924 roku. Wtym cza-
sie dokumenta wymagane .dia
wyjazdu były te same dla wszy-
stkich cudzoziemców; czyli: pa-
szport obcego rządu  wizowany
przez amerykańskiego -konsula.
Mimo to z treści paszportu i wi-
zy można się dowiedzieć, czy cu»
dzoziemiec taki starał sig od po-
czątku by przybyć do Stanów Zje
dnoczonych, jako imigrant, czy
te jako nicimigrant. Ale nawel
i podczas dawnego prawa z przed
I-go lipca, 1924 roku wielkie
trudności były do zwalczania dla
bona. fide - imigranta, |przy
otrzymywaniu paszportu i wizy
konsularnej na wyjazd do. Sta-
nów Zjednoczonych, gdzie przy-
być musiał we właściwym czasie,
by być zaliczonym do kwoty, ja-
ka jego krajowi przysługiwała;
ściśle stosowanoprzepisy na pod-
stawie których bona. fide-nici-
migranei byli wpuszczani dotego
kraju i z tego powodu wydaje
się, że nie powinny powstać jakie
kolwiek wątpliwości, czy dana
osoba |dopuszczona została na
Mały czy też tylko na czasowy
pobyt do tego kraju lub czy też
jest ona legalnie czy nielegalnie,
przedłużając czas swego chwilo
wego tutaj pobytu, Wątpliwości
tylko będą w stosunku do cudzo
ziemców, którzy według dawnego
prawa kwoty cieszyli sig preywi-
lejem uwozania ich zn imigran-
tów nie należących do kwoty, a
więc: artyści, specjaliści ró-
znych _zawodów, duchowni,
profesorowie, słostry miłosier-
dzia oraz służba _domowa,
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używana -przez
Amerykanów. Te osoby cieszyły
się przywilejem nie należenia do
kwoty; jednakże zdarzało się ta
kże w wielu wypadkach, że wiza
wydana im była tylko na pobyt
czasowy, a mianowicie, gdy wy-
razili oni początkowo _życzenie
pozostania w tym kraju tylko
pewien określony okres czasu. (
ile więc zostali oni dopuszczeni
na pobyt czasowy, a zostali diu-
żej nit ów określony przeciąg
czasu, znajdują się tutaj niele-
galnie. Poprzednio było natural
nie tak samo łatwo starać się o
stały pobyt, jak 1 chwilowy po- 

byt; o ile jednak nie skorzystali
oni z tej sposobności poprzednio,
obecnie jest już zapóźno by zmie-
nić swoje stanowisko w tym kra-
ju. O ile która z tych osób nie
jest zupełnie pewna w jakim
charakterze została ona dopusz-
czona, winna ona sprawdzić swój
paszport, O ile wiza amerykańska
wskaże, że dopuszczona została
na pobyt chwilowy - wówczas
znajduje się tutaj nieprawnie; o
ile więc pozostała w tym kraju
poza określony perjod czasu, nie

się o przedłużenie cza:
sowe i nie otrzymawszy go, znaj-
duje się nielegalnie, a więc pod-
lega deportacji w ciągu pięciu
lat od chwili swego przyjazdu.
oraz nie może czynić żadnych kro
ków, by zostać obywatelem,

Ktokolwiek przybył doStanów
Zjednoczonych przed wprowadze
niem w życie pierwszego prawa
kwoty i ma wątpliwości,' może
być spokojny, ponieważ znajdu-
je się przepis, że każdy dopusz-
czony przed tym prawem, które
weszło w życie 3-go lipca, 1921
roku, uważany jest za dopusz-
czonego na pobyt stały, Nawet
jeżeli cudzoziemiec dopuszczony
został na przejazd tranzytem i od
tego czasu zamieszkiwał w Sta-
nach Zjednoczonych, obecnie u-
ważany jest za dopuszczonego na
stałe. Co najważniejsze to to, by
cudzoziemiec taki został dopusz-
czony legalnie, czyli by został
on dokładnie zbadany przez wła-
dze Stanów Zjednoczonych i do-
puszczony do tego kraju, Wobec
powyższego, każdy kto przed
przybyciem do Stanów Zjedno-
czonych był badany przez ame-
rykańskie władze imigracyjne.
może uważać się za dopuszczo-
nego na stałe, o ile przybył przed
30 czerwca, 1921 roku. Natural.
nie ci, którzy przybyli do Sta-
nów Zjednoczonych przed pra-
wem kwoty, bez właściwego zba
dania przez władze imigracyjne,
nie nabyli prawa dopuszczenia
legalnego do tego kraju i nie mo-
gą się starać o obywatelstwo.
Osoby, będące nielegalnie w

tym kraju, czy to z powodu nie-
prawnego przybycia lub też z po
wodu przedłużenia poza właści-
wy termin czasu swego pobytu,
nie nabywają praw legalnego
przez to pobytu i nie mogą się

  

starać o naturalizację. Co się tym
czy przepisów deportacyjnych,
jest zasadnicza różnica między ty

 
Na rycinie widzimy pannę Harnet
Davis 2 New Rochelle, w ubiorze
pirata, w którym ukazała się na

 

 

mi, którzy przybyli tu nielegalnie
przed datą 1-go lipca, 1924 roku,
a tymi, którzy po tej dacie, Ci,
którzy przybyli po I-ym lipca,
1924 roku nieprawnie, a ci, któ-
rzy przybyli czasowo a zamic-
szkali na stałe, podlegają w ka-
źdym czasie deportacji bez żad-
nych ograniczeń.
Cudzoziemcy zaś, znajdujący się

nielegalnie w tym kraju, którzy
przybyli przed 1 lipca, 1924 r., po-
dlegają deportacji tylko w ciągu

okresu czasu od daty
ich przybycia. Majtkowie, którzy
zdeżerterowali ze swych okrętów
i przebywają w tym kraju bez sta
rania o pozwolenie na stały pobyt
- podlegają deportacji w ciągu
3-letniego okresu czasu po ich
przybyciu, o ile przybyli przed1
lipca, 1924 r., o ile przybyli po tej
dacie, mogą być deportowani ka-
żdej chwili. Te przepisy deporta-
cyjne odnoszą się tylko w stosun
ku do nielegalnego przybycia któ
re powoduje deportację. Oprócz
tego jest wiele innych przyczyn, z
powodu których, nawet na stały
pobyt dopuszczony cudzoziemiec
może być deportowany.

 

 

Dolores Del Rio, artystka meksykańska, jest właścicielką
niałego grzebienia, na którym są umieszczone podobizny zna.
nych szeików filmowych. Pośrodku wolne miejsce dla jej przy-

szłego małżonka.
 

Z ŻYCIA POLAKÓW W BELGJI

 

Wstyczniu, 1926.
W początkach napływu Pol-

ków do Belgji nie znano nas i
odmawiano nam pracy w fabry-
kach i zakładach przemysłowych,
Przyjmowały Polaków tylko nie-
które kopalnie węgla i ciężkie
huty metalowe, których nie brak
w Belgji. Przyjmowano nas jako
robotników _niewykwalifikowa-
nych.

Polak jest chętnie przyjmowany
do pracy.

Obecnie stan rzeczy przedsta-
wia się zupełnie inaczej. W gór-
nietwie Polak wyrobił sobie u-
znanie i jest poważany, a dużo
jest robotników polskich, którzy
przed przyjazdem do Belsji nic
znali kopalni, a dziś pracują ja-
ko wykwalifikowani górnicy.

Dziś można Polaka wszędzie
spotkać. Pracują Polacy w gazo-
wniach, elektrowniach, [papier
niach i innych fabrykach. Dziś
o ile tylko potrzeba robotników,
to Polak pracę dostanie, wskutek
czego emigracja Polaków do Bel-
gi stale się powiększa nietylko z
Niemiec, ale i wprost z Polski.
Nawet Żydzi, którzy przed wojną
w Polsce nie pracowali, w Bel-
gji nie boją się zajeźdzać do pod
ziemi kopalni. Największy przy
pływ' Polaków, pochodzenia ży-
dowskiego daje się zauważyć w
jesieni, chociaż są i tacy, którzy
służbę wojskową wypełnili.

Traktowanie robotników pol.
skich jest dobre.

Wstosunku do płacy robotnik
polski jest traktowany narówni

z robotnikiem belgijskim, nato-
miast w razie nieszczęśliwego wy
padku, kalectwa przy pracy, lub
śmierci, są pewne trudności przy
uzyskiwaniu rent i wynagrodzeń
dla poszkodowanych,
Płace zarobkowe w Belgji nie

sq zbył wysokie, ale przy pew-
nej oszczędności można coś:odło
żyć, a prawo belgijskie pozwala
obcokrajowcom nabywać nieru-
chomości, z czego wielu dobrze
prowadzących się robotników Po
laków korzysta, Wielu, dorobiw-
szy się trochę grosza,
Ii sobie przy pomocy hipotek do-
my, zakładają kawiarnie, restau-
racje, sklepy spożywcze, a Polacy
rzeźnicy wyrabiają „polską kiel-
base", która ma powodzenie nie
tylko pośród Polaków, ale i po-
śród tutejszych.
Zachowanie się naszego wy:

chodźtwa w Belgji nie przedsta-
wia się zbyt imponującą.
dują się osobnicy, którzy upra-
wiają różne rabunki i morder-
stwa, popełniane nietylko na
współrodakach, ale i na ludno-
ści miejscowej. Poniża to wogóle
opinię wychodźtwa polskiego w
Belgji. Nawet przysłowie francu-
skie „soul comme un polonais, |
sprawdza się bardzo często.

 

Koslicyjny cmentarz.

Cmentarz Robermont, Miejscem
godnem uwagi w Liege jest cmen
tarz miejski Robermont. - Na
cmentarzu tym jest utrzymana
kosztem miasta pewna jego częśc,
poświęcona poległym w wojnie
światowej aljantom. Każde pań-
stwo, walczące po .stronie koali-
cji, ma oddzielny kawał terenu,
gdzie pośród starannie utrzyma-
nej wieczno-trwałej zieleni, znaj
dują się groby z nadpisami pole-
słych. Nad każdym takim kobier
cem powiewa sztandar narodowy
danego państwa. Widać sztanda-
ry: Francji, Włoch, Ameryki i
innych państw, a pośród dwóch
sztandarówą dawnej :Rosji,Mrze-
Począ się, za powiewem wiatru,
skrzydła Orta Białego.
Co roku w dzień Wszystkich

Świętych miasto urządza zbioro-
wy pochód na cmentarz Rober-
mont. Ślicznie wygląda taki po-
chód, składający się z kilkudzie-
sięciu różnobarwnych, pokrytych
krepą, chorągwi. Udział w po-
chodzie biorą istniejące w Liege
towarzystwa obcokrajowe i róż-
nego rodzaju sportowe, miejskie
i okoliczne, pośród których jest
i sztandar :Rzegzypospolitej Pol.
skiej, noszony przez członków
Związku Polaków w Leodjum --
(Liege),

Wytrwałość polskich wychodź
cow przezwytiężyła wszystkie

trudności.

Hasard-Charbonnage, Jedna z
licznych kopalń w okolicy Liege,
która obecnie zatrudnia kilkuset
robotników polskich, jest Hasard.
Kopalnia Hasard zaczęła zatrud=
niać Polaków już w roku 1921,
kiedy przybywali pojedyńczo z

 

Niemiec, szukając lepszych wa-
irunków życia,

Przybywanie to natrafiało z po
czątku na ogromne trudności. -
Straż pograniczna belgijska pilnie
strzegła granie swego państwa, a
szczególnie od strony Niemiec,
nie chcą@, ażeby znienawidzony
od czasu wojny światowej naród
niemiecki przybywał do ich kra-
ju. Każdego, kto przybywał z tej
strony, kuntrolowano starannie,

a nieposiadających odpowiednich
dokumentów na wjazd do Belgji
zawracano z powrotem; nalręt-
nych - którzy starali się konie-
cznie przedostać na terytorjum
belgijskie, udając się po raz wtó-
ry, karano surowo zwyczajem
belgijskim - gumowcem, Prze-
chodzono więc granicę belgijską
nocami i zajęczą drogą, kryjąc
się przed każdym policjantem, aż
do czasu ,zawiadomienia przez
kopalnię 6 stawieniu się do pra-
cy na jakie bądź papiery, z któ-
rych mogły się domyśleć Polaka,
wydalenie poza granice Belgji.
Kopalnie przyjmowałydo pra-

cy. Mającym pracę mniej groziło
natomiast gorzej było z zareje-
strowaniem się w urzędzie poli-
cyjnym, który w żadnych papie-
rach, pochodzących z Niemiec,

(Ciąg dalszy na str. 15-0)).

- DR. GBUKKI -|
138 Norman Avenue

BROOKLYN, M. v.
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Druga Opera Moniuszki „Flis" w NewYorku

 

 

   

WŁADYSŁAW

 

GRIGAITIS
 

 

Ci, którzy znają opery nasze-
go wielkiego pieśniarza ludowe
wo Stanisława Moniuszki 1 of,  
którzy 13/40 cos niecoś słyszeli,
z pewnością zamteresowal się
wiadomośc «m., jakie ukazywa-
ty się od pewnego czasu na ła-
mach „Nowego Świata", - że
jedna z oper sławnego kompo-
zytora polskiego, a mianowicie
Flis" zostanie wystawioną w
Newarku w diia 1240 marca
re b. ow Laure! Garden przy
Springfield ave. a w New Yor-
ku w dniu 140 marea r. b
1 j w niedzielę w Washington
irving High. school.
Opera tu będzie wystawiona

staraniem p. Ludwika Kowal.
skiego weterana przedsię-
biorstw teatralnych polskich na
Wschodzie. który w dniu ode
grania opery w New Yorku świę
cić będzie 20-letni jubileusz |
pract swojej, dla dobra sztuki
rodzimej na Wychodźtwie
Kto zna p. Kowalskiego wie

dobrze, że rzeczy /wystawiane
jego staraniem są zawsze do-
brze opracowane, bez nagany
reżyserowane i że dekoracje, e-
fekta świetlne i kostjumy ar-
tystów są wynajmowane z pier- '
wszorzędnych magazynów /z
Brodway'u

Skład osób (solistów) biorą
cych udział w operze jest nastę- |
pujący: ł

OSOBY: |

Antoni, bogaty wieśniak
p. Jan Witt

 Zosia, jego córka
p. Janina Stafiska |

Kasta, jej przyjaciółka i
p. Janina Karlewska |

Franek p. Leon Cortlli |
Jakób p. Walenty Figaniak |
Feliks p. Tadeusz Górecki *W
Szóstak p. Jan Żuchiński

Między sołistam! pierwsze
miejsce zajmuje bezwątpienia |

 

OBSADA

p. Janina Stańsku i dlategoteż
podajemy krótk, jej życiorys.

P. Stańska ukończyła studja
wokalne w Brukseli. Jako lau-
reatka królewskiego konserwato
rjum wróciła do «wej ojczyzny
Polski i osiedliła się w Warsza-
wie, Występy jej na scenach i
estradach polskich wzbudziły
entuzjazm tak w prasie, jak rów
nież między publicznością. która
migdy mie szczędziła oklasków
swojej ulubienicy.. Mimoto, mio
da i padzwyers) gigboko oderu-
wnjącu piękno - artystka nie
dała się uniesć pochwałomi hot.
dom i dążąc na niwie powódze›
nia ku sławie ciągle pracowała
nad udoskonaleniem swego gło-
wu. Aczkolwiek każdy z wieczo-
rów jej był zajęty, miała jednak
zawsze chwile czasu, aby pod

   

| czujnym okiem sławnej europej
skiej primadonny p. Heleny Zbo-
ińskiej - Ruszkowskiej rozsze-
rzuć swój repertuar tak wokal.
ny, jak i muzyczny
Od roku p. Stańsku bawi w.

Filadelf}i, gdzie po udałym de-
biucie w „Civie Opera" otrzyma»
ła engagement na cały szereg
koncertów.

P. Stańska jest artystką o głę
bokiej indywidualności. Spiew
jej pełen ekspresji dramatycznej
ujmuje szczerością odczucia i
kulturą.

Obecnie pod dyr. Władysława
Grigaitisa, znanego muzyka 1
pedagoga fladelfijskiego, śpte-
waczka ta przygotowuje się do
występów w całym szeregu oper
i pewnem jest, że w każdej . z
powierzonych sobie ról wybije
się na czoło sławnych artystek

polskich w Amary-
ce
Do szeregu wybijających ale

artystek należy również p. Jant-
na Kariewska, która mimo mie-
dego wieku zdołała stę dać po
znać szerszym warstwom prbli.
(Ciąg dalszy pa str. 15-ej)

  

LEON CORTILL

Teatr Polski na obczyźnie jest

ważną placówką kulturalną

JANINA KARLEWSKA

 

„FLIS" ST. MONIUSZKI

 

W Polsce, w kraju pokrytym
Insami i górami, wielu ludzi tru-
dni się ścinaniem drzewa oraz
spławianiem tegoż po rzekach do
tartaków, -Do ludzi najwięcej
narażonych na wszelkie niebez-
pieczeństwa należy bezsprzecz=
nie „tratewnik" (ory!) pospo-
lele zwany „filsem"

(idy kurtyna idzie w górę, na
świecie jest poranek; olbrzymia
burza, jaka nad wioską przeszła,
pozostawiła tylko ślady spusto
szenia, Wieśniacy wychodzą z do
mów i przyklęknąw
modły do Boga, dzi
wrócenie nieszczęścia.

Antoni opowiada obecnie jak
jego córka Zosia obawia się pio-
runów i grzmotów i nadmienia,
że wiele musiał ponieść trudu za
nim zdołał ją uspokoić. .Feliks
tłumaczy przestrach dziewczyny

 

  

 

 obawą o kochanka, imieniem
Franek, który podczas burzy był
na rzece spławiając, przeznaczo-
ne dla tartaków, drzewo.  Sły-
sząc to, Antoni nalega na Zosię,
aby dotrzymała przyrzeczenia i
wyszła zamąż za bogatego Jakó-
ba. Między ojcem, a Feliksem
wynika zeczka. Ten: ostatni
twierdzi, że kiedyś stary pożału-
je swego czynu.
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LUDWIK KOWALSKI

 

„HALKA"
MONIUSZKI

wystawiona była kilkakrotnie
w New Yorku

Po odejściu wieśniaków Zosia
| pozostaje sama - płacze biedna
| nad swoją niedolą. _Jedynym
| pocieszycielem jej jest stary wo-
jak - przyjaciel ojca Szóstak, Po
dłuższym namyśle przyrzeka om
dziewczynie, że nie spocznie do-
póty, dopóki nie złączy jej z
Frankiem

[ Wtym czasie /przybywa Ja-
! kob. Szóstak Uumaczy mu. że
| afekta jego są zupełnie obojętne
| Zosi, która się kocha w biednym,
! ale energicznym i fli-
saku * - >

Butny Jakób ani słuchać nie
i chce o odstąpientu od «woich za-
|

  

 

 

miarów i nawet grozi tako-
wi zemstą, Jeżeli ten będzie "mu
się w czemkolwiek sprzeciwiał

Zdala słychać spiew fisaków
-- nad chórem góruje piękny
głoś Franka. Cała wioska wybie
ga na spotkanie przybyłych, Roz
poczyna się zabawa taneczna,
podczas której, dzięki sprytow:
Szóstaka, butny Jakób opuszcza
młodzież 1 udale aly na prze-
chadzkę z żołnierzem.

pozostawszy
sią oświadcza swoją go

rącą miłość. Dziewczyna z roz-
| paces opowiada o stanowczem

sam na
  

postanowieniu ojca i o tem, że
będzie musiała wbrew swojej wo
li zostać żoną Jakóba.
W tym czasie Antoni, który

przyszedł z Szóstakiem, uspra-
wiedliwia się przed flisakiem -
żałuje go nawet - ale mimo to
twierdzi, że musi dotrzymać sło
wa danego Jakóbowi.
Zasmucony Franek udaje się

do domu, aby zapakować rzeczy
i wyjechać w świat - aby za-

| pomnieć o utraconem szczęściu.
Jakób, skorzystawszy z tego,

ze Zosia jest sama prosi ją o rę-
kę - obiecuje -wspaniałe, suk.
nie, klejnoty i życie bez troski
w wielkiem mieście.
Mimo to dziewczyna pozostaje

mu obojętną.
Franek przychodzi sig. pofe-

znać z ukochaną. W trakcie roz
mowy opowiada on, iż wyjeżdza
do miasta, aby odszukać brata
Jakóbu, z którym się rozstał
wkrórce po śmierel rodziców.
Rzecz cała wyjaśnia się, gdy Ja-
kób opowiada podobną historje.

| Radość panuje między braćmi.
Wiedząc, że Zosia kocha Franka
- Jakób łączy młodych życząc

' szczęścia i powodzenia na nowej
drodze życia.
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LAUREL GARDEN

BILETY DO NABYCIA:
Redakcja „Kroniki" - Klub
wy - Restauracja
my Narodowe - Jan Ptakowski

 

Washington High School

Irving Place i 16 ulica

BILETY DO NABYCIA:
Restauracja Domu Narodowego, 21 St. |
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JAN: ZUCHLINSKI

OKAZJA >

Tak, wierzę, że słyszałaś o Mo-
miuszce, że wiesz o pieśniarzu
polskim, o naszej rodzimej. tak
bardzo polskiej muzyce.

Wierzę, że wymawajjąc słowa
„kultura polska" wiesz, że w tem
jest dusza rdzennie polska, tak
polska jak krew, która w żyłach
płynie, jak każda myśl w głębi
serca chowana

Wierzę, że popierając kulturę
rodzimą pragniesz zawsze z du-
mą i poświęceniem poprzeć, pop
chnąć, podnieść na wyżyny, na
które podnieść trzeba uwielbia
nie rodzimej sztuki

, Wierzę, że wymawiając słowa
stety sposobności poznania nasze
go dorobku _kulturalnego. /Bo
skądżeż na obczyźnie sposobność
oglądania naszych dzieł sztuki,
przypatrywania się naszym dra
matom i operom, których nieste-
ty mamy tak mało? Nie może
przedostać się do nas muzyka
polska, bo niestety nie mamy tu
wyrobionego społeczeństwa, któ
reby doceniło koncertowe utwo-
ry symfoniczne, nie posiadamy
ludzi, ktorzyby się w
specjalnych działach sztuki. Ma-
my atoli setki tysięcy Polaków,
którzy w duszy swej noszą
wspomnienia z Ojczyzny a
wspomnienia te budzą się, roz-
kwitają wspaniale, jakby za dot
knięciem czarodziejskiej różdki.
Tak się stało, gdy wystawiano w
New Yorku „HALKĘ" Moniusz-
ki. Taki tu panował entuzjazm
uczuciowy i taka była powszech
na radość. iż w tem lustrze czy-
stem ujrzała się w całej swej pię
kności skromność piękna, cisza
serca, która słowa nie znajduje
przez lata i nagle przemówi
zaspiewa o „jodłach szumiących"
i górale odepchniętej

Wystawianie oper jest rzeczą

 

 kosztowną i Zaudną. Potrzeba a

na to wielkiego przygotowania
artystycznego i warunków

Wystawy „FLISA", drugiego
ludowego dzieła Moniuszki, po-
djąt sig p. Kowalski, który okiem
zazdrosnym widział jak „Flis" w
Philadelphii porwał publiczność
amerykańską. Wobec tego, iż si»
ty już są zgrane, że chóry najlep-
sze jakie sobie Polonja
zić może, a orkiestra pierwszo-
rzędna, prawdziwie symfoniczna
już skoordynowane, słowem, że
dojrzały w swej piękności owoc
tylko przenieść trzeba było do
New Yorku, odważył się, nie ba-
cząc na ryzyko materjalne, i za-
powiada nam wystawę „Flisa" z
obsadą pierwszorzędną.

Będziemy więc mieli ponownle
sposobność poznania opery pol-
skiej. , :

Będziemy znowu na przedstae
wieniu polskiem, które nazwać
można klasycznem, tem piękniej»
szem, iż tchnie wielkim zapałem,
serdecznością, jakiej nie posiada»
ją zwykle zimne przedstawienia.

Cieszy nas to niezmiernie #
chwali p. Kowalskiego, że do-
prawdy podnosi teatr polski do
wyżyn placówki kulturalnej.

Za taką pracę i przedsiębior=
czość należy mu się już dzisiaj
podziękowanie.

Szkoda tylko, że w tak małej

sali jak Washington Irving ope~

tę wystawia, Trzeba było conaj

mniej Manhattan Opera wynając
i dać możność tysiącom Polaków

być świadkami tego wielkiego
dzieła artystycznego.

Ale przepada. Trzeba będzie
ogramczyć się do tych. którzy
miejsca w Waslimgton znajdą

Z. niecierpliwością oczekujemy

lego: przedotawienia,
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ROZDZIAŁ PIERWSZY,
z którego czytelnik niczego się nie dowie,

gdyż autor zajęty jest rozmyślaniem.
Autor rozmyśla:
Nauka powiada, że nic w naturze nie gi-

nie, - czasem tylko zginie złoty zegarek,
lub portfel. Pominawszy jednak te dość czę-
ste wyjątki, przyznać trzeba, że nauka wy
głasza prawdy wzniosłe i mądre, tylko że czło-
więk jest czasem matoł i pojąć ich nie może.
Najmniej jednak rozgarnięty zrozumie, że ta-
kie urządzenie świata, na którym nie zginąć
nie może, co bowiem zginie, musi powrócić
w innej postaci, jest urządzeniem dowcipnem.
Jeśli a zginie zona, - żona, całe szczęście
twoje, - wnet w innym powraca ono kształ-
cie, wraca jako spokój, równowaga ducha, ci-
sza poranna i wieczora, więc znowu jako
szczęście niewyslowione. Natura jest spra-
wiedliwa. Jeśli zginie z rzeczywistości na ten
przykład spalony przez ciebie papieros, wraca
jego dusza jako zapalenie błon śluzowych.
Butelka wina zniweczona przez wypicie, zja-
wia się jako kamienie wątrobiane

Są to przykłady wcale mizerne, można je
Jednokiń podnieść do kywiotowej potegi i pie"
kne na ten temat snuć rozmyślania. Nie gi-
nie tedy oddech morza, gdyż wraca w nie
jako burza i deszczowa woda, piorun, wystrze-
lony z brzucha czarnej chmury, zjawia się ja-
ko skałka meteorytu. Tak też i dusza ludz=
ka, przez lekarza, który cię leczył pieczoło-
wicie, wystrzelona w zaświaty, wraca zawsze
na ziemię w postaciach najrozmaitszych, więc
dusza teściowej zmienia się w trzaskante sza-
fy lub zlatywanie talerzy z półek; dusza pi-
jaka rozpęka napełnione winem szklanki, z
zawiści to czyniąc i z goryczy; dusza pisarza

! wraca na ziemię jako mysz w bibliotece, łako-
ma i zawsze głodna; dusza wydawcy dlatego
nie wraca w żadnej postaci, gdyż jej nie by-
lo - wydawca nie ma duszy.

Koło żywota jest w wiecznym ruchu,
drganie atomu pobudza drganie sąsiedniego i
tak to wszystko drży i rusza się i nic nie prze-
pada. Frywolny człowiek mógłby w pusto-
cie swojej pomyśleć, że jest na weselu war-
szawskiem, przy ulicy Milej lub Spokojnej,
gdzie się wszystko kręci rytmicznie, dokładnie
i wkółko, a kiedy ktoś wykona ruch żywszy
i pan młody na ten przykład da w pysk pierw-
szemu druzbie, ten w tej chwili wali drugiego
drużbę, drugi drużba pierwszego z brzegu go-
ścia, ten następnego i tak wkółko, aż się zam-
knie to mistyczne koło. Tak to porządek od-
wieczny we wszechówiecie odbija się w kro-
pelce wody, albo w weselu na Spokojnej.

Zaden ruch nie ginie, nie ginie żaden py-
lek. Jest tedy rzeczą oczywistą, że każda rzecz
zgubiona nie przepada, po prostu dlatego, że
ją przecież ktoś znajdzie. 1 tylko człowiek
małego umysłu wpada w rozpacz, zgubiwszy
brylant, rozpacz jego bowiem nie umie się tem
pocieszyć, że brylant wcale nie zginie. Wszy
stko się znajdzie, co zostało zgubione, natura
zaś nie może dbać o drobiazgową i bezsenso-
wną formalistykę, aby właśnie ten sam zna-
lazł, co zgubił. To już jest sprawą głupiego
bałwana - przypadku, mądrość natury nie
ma z tem nic wspólnego.

Ponieważ ta historja przeraźliwa, którą
tu opowiedzieć zamierzamy, wynika z tego,
że ktoś coś znalazł, nie będzie od rzeczy zasta-
nowić się pobieżnie nad tem, jakie się na świe-
cie utarly zwyczaje na temat „zgubiono -
znaleziono", jak nienapisana umowa społecz-
na komentuje różnorodne przypadki i jakie
zaburzenia w psychice ludzkiej dokonywają
się na tem tle?

Twierdzeniu, że nic w naturze nie gi-
nie, pozorny kłam zadać by mogło spostrze-
żenie, że na tysiące rzeczy zgubionych znaj-
dują się dwie, lub trzy. Mogłoby to nasunąć
równocześnie wniosek ponury, że dziewięćset
dziewięćdziesiąt osiem przedmiotów znalazca
ukradł, utaił i schował. Byłoby to takiem po-
twornem i na niczem nie opartem oskarżeniem
wzniosłego i przeczystego ducha ludzkiego, że
do wniosku takiego mógłby dojść tylko pesy-
mista zawodowy, człowiek bez sumienia i bez
serca: ajent policyjny, sędzia śledczy, lub pro-
kurator. A przecież odpowiedź jest tak łatwa:
nikt nie znalazł! .

Zguba leży gdzieś, wdeptana w ziemię,
albo wśród szpargałów. Uszczypliwa uwaga,
że czasem nie można znaleźć opasłego kufra
z garderobą, lub dziesięciu wagonów cukru i
że trudno przypuścić, aby taki drobiazg wdep
tano w ziemię, tak, że nikt go nie zauważył.
- jest tylko uszczypliwą uwagą ludzkiej mał.
py, nie wierzącej w sprawy tajemnicze i nad-
przyrodzone. Hal A czy taki wie, że Atlan-
tyda, kraj wielki wyspa wspaniała, swojego
czasu gdzieś zginęła i któż ją odnalazł) Cóż
więc znaczy )  ufer z garderoba)"  

 

 

Przy odrobinie dobrej woli można więc so
bie wytłumaczyć to dziwne na pozór zestawie-
nie statystyczne i tę niewspółmierność. Nie
wszystko zresztą znachodzi się odrazu, dopie-
ro kiedyś, później. Raz zgubiona żona odnale-
zioną została niespodzianie po latach trzydzie-
stu i rozpoznana po znamieniu za prawem u-
chem. Mąż płąkałze szczęścia, lecz mu zbyt
nie wzruszenie uderzyło na mózg, bo się tego
dnia powiesił.

Nie należy tedy wątpić i trzeba za natu-
ralną kolej rzeczy, co się kiedyś wyświetli,
uważać tę sprawę.

Złożyło się przeto tak, - co możnaprze
czytać w każdej gazecie, - że tego samego
dnia w wielkiem mieście zgubiono: trzy pier-
ścionki z brylantami, jeden ze szmaragdem i
dwa z szafirem, pięć złotych zegarków, jeden
platynowy, dwieście sześćdziesiąt lasek i pa-
rasoli, osiem pakietów papierów wartościo-
wych, czternaście portfelów z pieniędzmi, fu-
tro sobolowe i dziewięć tysięcy weksli pod-
pisanych, na wielkie sumy opiewających; a
znaleziono: jeden parasol, książkę bez okład- |
ki, złamaną szczękę sztuczną, rękawiczkę ni-
cianą jedną, kalosz z prawej nogi i psa dwu-
miesięcznego bez rasy.

Cóżby sobie zły człowiek pomyślał, gdy-
bym mu przedtem nie wyjaśnił tego fenome-
nu i nie uspokoił go, że się tedy rzeczy dro-
gocenne albo kiedyś znajdą, albo po wiekach
zostaną odkopane, bo je pochłonęła ziemia,
zachlanna na błyskotki, jak sroka?

Układ społeczny powiada: człowiek po-
winien gubić rzeczy cenne i bardzo kosztow
ne, przez co się okazuje, że natura ludzka
pełna jest «wzniosłej pogardy dla bogactw i
mało dba o nie i źle się niemi opiekuje, zna-
chodzić zaś powinien przedmioty biedne, sza-
re, „skarby pokornych", w prostocie swej
rzewne, radujace nie oko, lecz serce, budzące
współczucie i litość. Znalazłszy bowiem bry-
lant, uśmiechniesz się tylko łagodnie i pomy-
ślisz: „Ach, jakaś piękna pani będzie miała
niemiłą na balu niespodziankę. Wszyscy po-
myślą, że zastawiła brylant!" 1 tyle. Żadne-
go cieplejszego uczucia. Kiedy jednak znaj-
dziesz przedmiot tak niezwykły, jak złamaną
sztuczną szczękę, jesteś wzruszony szczerze i
do głębi. Pomyślisz z litością: „O, jak bied-
ny jest człowiek, którynietylko nie ma zę-
bow własnych, ale jeszcze jest tak nieszczę-
śliwy, że gubi sztuczne! Cóż zrobi ten dobry,
biedny człowiek? Łzy będzie miał w oczach,
nie mogąc zjeść dziś kawałka suchego chleba!"

I wzruszony znalazca, na skrzydłach u-
czucia niesiony, oddaje przedmiot boleściowy
policjantowi, aby go złożył gdzie należy i aby
w pismach ogłosili, że nikt nie skrzywdzi bez-
zębnego biedaka.

Dlatego lepiej jest znaleźć nicianą ręka"
wiczkę biednej szwaczki; o czem człowiek czu
ly mógłby rzewny napisać wiersz, aniżeli bicz
perel. 1 nietylko dlatego, że dusza znalazcy
z rozrzewnienia czyni się lepsza, rozmyślając
o biedocie nieszczęsnej dziewczyny, lecz z te-
go też powodu, że niciana rękawiczka jest
zawsze prawdziwa, a tęczowe perly są zawsze
fałszywe.

Cóż się jeszcze najłatwiej gubi, cóż się
znajduje najlatwiej i najczęściej?

Najczęściej gubi się spinkę do kolnierzy-
ka, najłatwiej znajduje się podrzucone niemo-
wlęta. Natura jest sprawiedliwa i za rozpacz
szukania spinki, rozpacz zazwyczaj bliską sa-
mobójstwa, daje człowiekowi chwilę tak nie-
biańskiego wzruszenia, jak ta, kiedy, człowiek
znajdzie na schodach drugiego człowieka, ma
leńkiego, ślicznego człowieka, co płacze i kwi-
li, jak ptdszę i ma na pieluszkach kartkę z
napisem: „To dziecko jest dziewczynką wy-
znania mojżeszowego". +

Przenioslszy sig w sferę ducha, zauwa
żymy łatwo dziwną analogję z rzeczywistością.
Zdawać by się mogło, że najważniejszą du-
chową funkcją człowieka jest ustawiczny pro-
ces gubienia. O każdym bowiem człowieku,
bez najmniejszej możliwości pomyłki, powie-
dzieć można, że „zgubił duszę". Jak to się
robi, nie wiem; @usza moja jest skromna i
czysta. Iuż jednak przyjaciółmoich zgubiło
duszę i teraz jej szuka w winie, lub w piekle
miłości? 1 .

Spostrzeżenie, że ktoś zgubił głowę, nie
budzi już tej sensacji. Do tego malo sensa-
cyjnego zakresu należą te wypadki, o których
się notuje: „autor się zgubił w ogólnikach",
- „autor zgubił wątek", - „autor zgubił
ideję", - cóż bowiem innego może zgubić
człowiek, nazywany autorem? Czy złoty ze.
garek? Zaprawdę, nie! Czy portfel? Hal hal
jakież to śmieszne pytanie; taki to zawsze gu-
bi rzeczy wesołe i tandetne: siebie, wątek, al.
bo ideję.

Co się znachodzi w sferze ducha) Zna,
chodzi się mniejwięcej to samo, co ktoś przed  

 

Śmiej się!

Śmiej się CODZIEN-
NIE!

Będziesz- musiał śmiać
się codziennie.
ZMUSI CIE do tego

FATALNA

SZPILKA

Nic!...

Marna szpiłeczka z
czarną główką.

Ale fatalne skutki po-
siadania takiej szpilki
dowiodą, że śmiać się
można do ŁEZ, czyta-
jąc historję opisaną
przez K. Makuszyń-
skiego.

CODZIENNIE
się będziecie.

śmiać

Bo każdy wiersz tej
książki jest źródłem
humoru i śmiechu.
Niezwykle interesują-
ca treść.

Arcyciekawe zawikła-
nie. Świetnie opisane
koleje pana Pączka u-
ciekającego przed wid
mem Tulipanów, któ-
re go ściga.

Historja to tysiąca i
jednego dnia fatalnych
nieporozumień i zawi-
kłań biednego Pączka.

Opisuje je nie kto in-
ny, a nasz genjalny
humorysta Kornel Ma-
kuszyński.

Nowy Świat PO RAZ
PIERWSZY -drukuje
POWIESC WESOLA.

Ale Nowy Swiat zaw-
sze długo wybiera po-
wieści nadające się
do druku. Tym razem
postanowiliśmy dru-
kować

POWIEŚC WESOŁĄ

Bo pragniemy dzielić
się z Wami tą weso-
łością rdzenną i miłą,
jaką czytanie tej po-
wieści wywołuje.

Zacznijcie dzisiaj!

Odtąd CODZIENNIE
z WYJĄTKIEM NIE-
DZIEL podawać bę-
dziemy powieść

FATALNA

SZPILKA

  

 

 

  
  

   

 

PILKA

tem zgubił; więc człowiek „znalazł siebi
- „znalazł swój ton", - „znalazł sumienie".
- „znalazł w sobie serce", - „znalazł moc".
O, jakąż rupieciarnią jest wnętrzne człowieka,
w której nie znajdziesz nic innego, nic cen-
niejszego, jak „siebie",

Najdziwniejsze jest to, że czynność znaj»
dywania, nie jest czynnością prostą i niewy-

 

.| myślną.

-

Można się znaleźć.i znaleźć, wedle
szerokiej skali, tak, lub inaczej. "Mówi się
wszakże wyraźnie: „ten człowiek „znalazł
się z godnością", albo „znalazł się jak idjota",
- „znalazł się pod psem", - ,.haniebnie",
lub „dostojnie". Czynność ta może być tak
skomplikowana, że samo jej określenie przy:
pomina paralityka, poskręcanego w esy flore-
sy, są ci bowiem /ludzie, co „znaleźli się w
kropce".

Jakże długo i nadobnie można by snuć
takie rozmyślania, co by nie było sprawą nie-
pożyteczną, jest to bowiem temat wzniosły.
Rozkazanie ewangeliczne: szukajcie, m znaj-
dziecie! - mieści w sobie myśl głęboką, to też
żarliwi chrześcijanie szukają wciąż, w prostem
i wzruszającem przekonaniu, że im za to obie-
cano znalezienie wielu złotych pieniędzy.

Wracając na ziemię, trzeba to jeszcze za-
uważyć w obronie honoru człowieka, że jeśli
się nigdy nie kwapi z oddaniem znalezionej
rzeczy, to tylko dlatego, że rzecz znalezioną
uważa się - bardzo słusznie zresztą, - za
rzecz, przynoszącą szczęście. |Przekonałsię o
tem osobiście jeden taki, co znalazł miljon.
Przyniosło mu to wiele szczęścia. Znacznie
mniej szczęścia przynosi podkowa końska, mi-
mo wielkiej pod tym względem reklamy. Zna-
lezienie podkowy byłoby szczęściem raczej dla
konia. Człowiek woli przedmioty bardziej
ludzkie. ,

Mniemanie jednakże o szczęśliwych przy
miotach rzeczy znalezionych nie jest słuszne
w całej pełni. Nie wszystko znalezione jest
szczęśliwe. Dlatego człowiek zawsze się u-
śmiecha ironicznie, mówiąc o drugim, że „zna-
lazł szczęście w małżeństwie".

Są rzeczy znalezione, które przynoszą nie-
szczęście. .

Był taki egipski skarabeusz, łajdak w
wieku lat czterech tysięcy, złośliwy, jak pa-
wian. Kto go posiadał, umierał. Była taka
kobieta...

Ale nie należy budzić grozy, mogłoby bo
wiem dojść do tego, że przerażony człowiek,
znalazłszy worek złota, nie zechce go podnieść.
Wynaturzanie i obłęd człowieka nie jest na-
szym zamiarem.

Trzeba jednak uśmiechnąć się, kiedy się
w tego człowieka wmawia uporczywie, że zna
lazł coś, czego bynajmniej nie szukał, jakgdy»
by właśnie szukał. Kiedy ktoś utonął w ką-
pieli, piszą o nim potem w gazecie, że „zna-
lazł śmierć w nurtach Wisły". Znalazł? Czyż
jej szukał? Wszystkiego można szukać w wo
dzie, ale nie śmierci.

Jeśli już mowa o wodzie i o tem, co mo-
zna w niej znaleźć, nie od rzeczy będzie wspo-
mnienie o najstraszliwszej przygodzie w histo-
rji świata, historji, w której znaleziono - hi-
storję.

Oto jest ponury przykład, że nie wszyst-
ko lezi przynosi ie, przykład,
wobec którego wszystko jest marne i mizerne.

Cóż to znaleziono tak okropnego? Oto
córka Faraona znalazła Mojżesza w trzcinie
nilowej...

Jeśli się pomyśli, jakby cudownie wyglą-
dał świat, gdyby go nie znaleziono, - dusza

, zapada w melancholję. O, cóżeś uczynił, kwie-
cie lotosu, niemądra faraonówno!? Cóżeś u-
czyniła?

Oto jest przykład potężny, że nie wszyst.
ko trzeba znachodzić; czasem trzeba przejść
mimo, udając, że się nie widzi. Jeśli zaś za-
chłanność ludzka jest tak wielka, że musi pod-
nieść każdą rzecz zgubioną, niechżeż zachłan-
ność ta zachowa niejaki rozsądek.

Naszym zamiarem jest opowieść o tem,
jak źle czyni człowiek, który zamiast rzeczy
cennej,znajduje byle co. Czasem bowiem w
niepozornym drobiazgu ukryta jest siła fatal.
na, duch zły i złośliwy, który mieszka w przed
miocie nieopatrznie znalezionym.

Znałem takiego człowieka, który znalazł
szpilkę. Zwyczajna,/malutką szpilkę z czar.
nym łebkiem. W główce tej szpilki mieszkał
djabet. . '

I ato, patrzcie, do czego może doprowa-
dzić głupota człowieka, który nie *nalazł Co-
hinoora, tylko szpilkę, który się pochylił, aby
ją podnieść. :

», ROZDZIAŁ DRUGI,
w którym fatalna szpilka wysuwa swój mały

leb na światlo dzienne.

Oto jest człowiek, któremu przyjrzeć się
nalezy, on to bowiem jest tym, co wyciśnie

  

POWIESC HUMORYSTYCZIN
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łzę z oczu ludzkich i serca zmusi do rzewne-
go łkania. |Nic w nim w tej chwili niema ta-
kiego, co by zapowiadało łzy, jednak mnie już
zwilgotniały oczy, mnie bowiem wiadoma jest
jego przeraźliwa historja,

Jest to człowiek rgłody, miły bardzo i
bardzo wesoły. Pan Bóg, który dary swoje
rozdziela sprawiedliwie, dał mu wprawdzie
tylko pół glowy, za to jednak "półtora serca,
dla równowagi. Tak jest zawsze; ludzie, któ-
rzy zupełnie nie mają głowy, mają za to dwa
żołądki, albo jeden żołądek i ministerjalną te-
kę; kto ma zbyt wielką głowę, wskutek cze-
go pisze wiersze, taki albo zupełnie nie ma
żołądka, albo tylko jakąś minjaturową jego
imitację, gdyż mu już ten sprzęt jest niepo-
trzebny.

Pół głowy wystarcza zupełnie do życia i
jest zjawiskiem tak powszechnem, że zupełnie
żadnej wśród ludzi nie budzi uwagi» Wicl-
kiem i znamienitem jest zdarzeniem, jeśli się
urodzi człowiek z-głową cielęcia, inne jednak
zniekształcenie głowy, mniejsza jej pojemność,
ułamek przepisowej całości, nie warte jest
wspomnienia. Człowiek jest organizmem tak
silnym, że przez lata całe żyć potrafi z jednem
tylko płucem, dlaczegoźby nie miał żyć z poło-
wą głowy, co jest do zauważenia znacznie tru
dniejsze w pierwszym rzędzie dla jej właści»
ciclla. Zycia-to nie mąci, nie przysparza zmar
twien.

To też uśmiech nigdy nie schodził z po
godnego oblicza pana Feliksa Pączka.

Mój Boże!

|

Jak niektórzy ludzie nazy-
wają się pięknie, jak nadobnie, - ba! - jak
smakowicie! I jest to jednak sprawą, godną
podziwu, że w każdem imieniu i w każdem na-
zwisku jest jakiś tajemny zaczyn losów wła-
ściciela ?azwiska, jest jakieś proroctwo, nie
dające się określić, jakiś tajemny omen. Lu-
dziom. szczęśliwie nazwanym życie się snuje
jakoś lepiej, gładziej i łatwiej.

-

Jakgdyby los,
ręką machnąwszy, mówił: „jak cię już tak na-
zwali, to niech ci się dzieje wedle imienia two-
jego!"

Zauważyli to chytrzy ludzie i zaczęli pod-
chodzić los; poczęli mianować syny i córki
swoje proroczo i przyjemnie; więc Bonawen-
tura, Benwenuto, Feliks, Dobrosław, Bogdan,:
Bogusław, - najrozmaiciej. Los jednak uwa-
żał, że się go niepotrzebnie uważa za idjotę i
często czyni przekornie,

Bez chytrości i podstępu pan Feliks Pa-
czek został tak nazwany. Rodzina Pączków
zwała się tak oddawna, Feliksem zaś został
dłutego. że dobry znajomyi serdeczny przyja-
ciel jego mamy z okresu jego poczęcia, tak się
właśnie wabił.

-

Razem złączone imię z nazwi
skiem „najmilsze z siebie dały: malowidło".
Kaźdemx;. kogo jako tako bito w szkole trzej»
ną po głowie, wiadomo, że Feliks znac
katolicku: Szczęsny, Dodajcież do 21:30ng
kal Hal Któż nie wie, że może to bye zawig
zek kwiatu, kolebka wspaniałości, purpury,
złota, lub błękitu, utajony jeszcze, w liść jest.-
cze owity cud życia, co jutro pod pocałunkiem
słońca z przepychem się rozwinie i jak Sezam
otworzy. Patrząc jednak na rumiang, okrg-
głą, węsołą twarz pana Feliksa, odnosiło się

żenie, że tojednak nie o kwiaty idzie,
Możnaby o kwiatach czule rozmyślać, gdyb;
rzecz szła o pannie Paczek. W tej jednak spra
wie rumianość męskiego oblicza pana Feliksa
przypominała inne piękności tego świata, na-mako jego przywodziło na myśl cud sztuki
kulnfamej, wynalazek polskiego genjuszu, du-mę i chwalę polskiego żołądka, ów pączek, októrym się mówi, że „pływa w maśle", Jestto cięstko przedziwne, niesłusznie przez Mic
klerwwznAw eposie pominięte, chociaż uczczone
być powinno opisem długim i dokładnymcia»stka-tajemniąe, nigdy bowiem nie wiesz, cow niem siedzi, do wyrobienia trudne, możel.:yć bowiem lekkie, jak zefirek, jak anioł, lubjak kobieta, lub ciężkie, jak życie z kobietąalbo jak stufuntowa kula armatnia, '

_ Los pozwolił najlaskawiej panu Felikso-
wi, Aby nazwisku jego nie działą się krzywda
i aby nie było rozdźwięku pomiędzy niem iżywotem jego pana. To też życie było dla pa-
na Pączka, jak masło, ;
koi z uśmiechem, a on w niem płł'wał ku
+ Na dźwięk tego smakowi "; t it
każdy rad się uśmiechał i każdyue"68

tego t go człowie-p reeciez nie nazywał się Wilk, !ylkovgą-czek. Napełniony był konfiturą niebylejaką :I‘m?! serce przedziwnie dobre, lence werfimxeéciu. bogatą ciotkę na ostatnich dwóchnogach, gotówkę w ilości przyzwoitej no:ITI-Ob” zapłacony, żadnych długów. W ku -nie grał.. weksli nie podpisywał, kobiet is1g.kal, istniala więc wszelka pewność, z tug-l;—ku nigdy nie straci. ( (-
(Cląg dalszy nastąpi).
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(Z zapisków dziadka mego, &. p.
EMIL WYROBEK (.)

Br. Gustawicza).
 
 

Bwaty czyli dziewostęby.
Dawny to zwyczaj, że się lu-

dzie na wsi przeważnie w kar-
nawale żenią i wesel. Wypływa
to z samej istotyrolniczego spo-
sobu życia naszego ludu, Zima
jest niejako spoczynkiem dla rol
nika, zima jest nagrodą całoro-
cznej jego pracy. Wówczas za-
czynają się snuć „z zalotnikami
swaty, czyli dziewosłęby", po
tych chatach, gdzie sobie upa-
trzyli dziewczynę.
Obrządki ślubne u ludu nasze-

go wszędzie niemal są trojakie:
poprzedzające ten związek, towa-
rzyszące mu i następne po jego
spełnieniu. Dziś, gdy nasza wieś
wysyłając dziesiątki swych dzie-
ci na roboty do miasta, coraz bar
dziej zaciera swe rodzinne pięt-
no,. zarzucając -nietylko -swój
strój ojczysty, ale swe zwyczaje
i obrzędy, garść podanych tu wła
domości, niejednemu czytelniko-
wi przypomni te „sielskie, amiel-
skie czasy młodości".
Skromność, cnota, pracowitość

1 zapobiegliwość, stanowiły daw
niej największy skarb 1 posag
dziewczyny i do domu takiego
wysyłali parobcy częściej swa-
tów, aniżeli tam, gdzie dziewczy»
na bogata i ładna, ale przytem
lekkomyślna i niegospodarna. -
Dziś na wsi bliższe spotkanie się
1 poznanie parobka z dziewczyną
następuje albo w karczmie, rza-
dziej w kościele, albo w mieście
lub w miasteczku na jarmarku
lub na odpuście.

Zmówiny 1 zrękowiny.
Dziewczyna, która już upatrzy

ta sobie „kochanka", spogląda na |

swe rówieśnice z pewną dumą 1
poczyna unikać innych natrętów.
Gdy w niedzielę lub święto wyj-
dzie z „matusig" do karczmy, od-
syła każdego proszącego ją w ta-
ny, do matuli po pozwolenie z wy
Jatkiem, jeśli proszącym jest „ów
wybrany". Kto dozna tedy takie-
go wyszczególnienia, ten ma już
prawo tańczyć z nią „w przodku"

to jest w pierwszą parę. „Przod=
kujący" płaci muzyce a reszta
tańczy „za darmo", niejako .dla
asysty lub kompanii.
Gdy wreszcie parobek zjednał

 

sobie dziewuchę, zwierza się ro-
dzicom swoim, a ci idą do ojców
dziewuchy z wódką i chlebem na
„zrękowiny". Rodzice młodych za
praszają swoich krewnych, przy-
jaciół i znajomych. Wszyscy pl-
ją i weselą się, Tymczasem sta-
rzy rodzice radzą między sobą,
co mają dać córce na posag, a
co synowi.

  

Wniektórych okolicach kraju
„zrękowiny"te odbywają się uro
czyściej i biorą w nich udział
szczwani dyplomaci wiejscy „swa
towie". Dwóch lub trzech takich

swatów zazwyczaj z ojcem stara-
jącego się, a nawet 1 sam konku-
rent, wybierają się w odwiedziny
do rodziców „zmówionej" pary.
Odwitdziny te w.domu rodzie

ców panny są już przewidziane,
albowiem gdy myśl „zmówin" zo
stanie stanowczo powzięła, usłu-
źne sqsiadki z nader wielką zrę-
cznością i szybkością donoszą o
tym fakcie interesowanej matce,
a ta już z kołaczami czeka goto-
wa na przyjęcie „dobrych ludzi".
„Gdy spodziewani goście nadej-

dą, rozpoczyna się rozmowa. ,
- Niech będzie pochwalony

Jezus Chrystus!
- Na wieki -wieków.

Witajcie sąsiedzie. ..
- Cét tam nowego słychać?
- Coś się u nas stanie, żeście

przecie do nas zajrzeli Jakże
się tam macie? ( i tak dalej, rzu-
ca się moc pytań, nie czekając na
nie odpowiedzi).
- A cóż to was tak tu pędzi

pod wieczór?
- He! Mamy tu taki interes,

zresztą co tu tak długo gadać,

Amen.

 chcielibyśmy co od was kupić.

 

- No, a cóż naprzykład takie-
go?
- Jałóweczkę jaką?
- Klej już sprzedana.
- No, to może gaske?
- Kie} tego nie chowamy.
- No, to może choć kokoszkę?
-- Klej jeszcze małe!
- A córki byście nam nie sprze

dali? (Tutaj swatowie klaniają
się rodzicom).
- Tak, to co inszego, ale o tem

dużo byłoby gadać, siadajcie tro
chę, to będziewa jak radzić, Ha-
nuś! podajże ławkę gościom!
Młoda dziewczyna, wiedząc do

brze, kto są ci goście, jeżeli tylko
życzy sobie przybyłego młodzień-
ca mieć za męka, z chęcią podsko-
czy i poda ławkę, w przeciwnym
razie ucieka 1 zamyka się w ko-
morze, gdzie dotąd przebywa, aż
goście odejdą. Gdy dziewczyna
pozostanie w izbie, wtedy star-
szy swat, odgrywający rolę sta-
rosty, odzywa się do konkurenta:
- Mój młokosie, wydostańno z

pod troka krople oływiające, bo
przecież je masz, a na sucho nie

 idzie!
      

Dwaobrazki,jeden z Warszawy, drugi z miasta amerykańskiego

   

Włedy to swat bierze od kon-
kurenta flaszkę, stawia ją na sto-
Je i mówi:

Masz chęć,
to odkręć,
Niemasz chęci,
To się sama nie odkręci!"

Ojciec panny odkręca korek 1
pije do starosty, starosta do pan-
ny, która, wziąwszy kieliszek i
popatrzywszy na matkę, zarzuca
się fartuszkiem i pije do połowy,
resztę podaje swemu „kawalero-
wi", a ten z ochotą  wypróżnia-
jąc, plje do matki. Potem nastę-

 

pują dalsze wyjawiania przychyl
ności panny; młodzi rozmawiają
ze sobą, a starsi układają Inter»
cyzę, czas zapowiedzi | wesela.
(Trzebinia),

Dobranoc.
Po zapowiedziach odbywa się

w oznaczonym terminie wesele.
Przed samem weselem roznosi
panna młoda po wsi swoim ko-
leżankom 1 niektórym parobcza~
kom wieńce i bukiety ze sztucz=
nych kwiatów, W wigilję ślubu
przypada tak zw. „Dobranoe", -
Przed dom pana młodego przy-
bywa muzyka i gra jakąś pieśń
pobożną, a potem ojciec pana
młodego rozpoczyna taniec; tań-
czą jednak tylko młodzi, którzy
z całej wsi schodzą się na to mu-
zykę, zupgmiu nieproszeni, a oj.

 
W „Kurjerze -Porannym" -z

Warszawy -czytamy o biednej

młodej matce, która z niemowlg-
ciem owiniętem w łachmany wy
sladuje -pod murami kamienic
warszawskich 1 już nie ma siły
prosić o pomoc. Patrzy tylko na
ludzi oczyma łzą zaszłemi. --
W Polsce dziś nędza jest tak

zwykłą, tak codzienną rzeczą, że
nikt nigzwraca uwagi na ten tra
czny obrazek. Ludzie przecho

Elą obojętnie. -Policjant plinu-
jący porządku na ulicy dowle-
dział się od nieszczęśliwej, że do
żadnego przytułku nie chcą jej z
dzieckiem przyjąć, a także i do
żadnej pracy, do żadnej posługi,
Cóż mam więc robić, mówi nie-
szczęśliwa?
Co ona ma zrobić?
Bóg jeden wie - powie prze-

ciętny przechodzień.
Tak rozpaczliwy jest widok

tej matki z niemowlęciem, że at
gazety warszawskie wzywają o-
gół do zajęcia się głodną matką
z niemowlęciem!
A teraz drugi obrazek z jedne-

go z miast amerykańskich, -z
dzielnicy polskiej:
W nędznej budzie na jednej z

bocznych ulic, mieszka Polka
Anna  Gwarkowa, z czworgiem
dzieci. Dzieci liczą od trzech do
9 lat wieku. Mąż Gwarkowej po
rzucił żonę z dziećmi, twierdząc,
że żona jest pijaczką, więc żyć
z nią nie może.

Zrozpaczona Gwarkowa nie
mając znikąd pomocy postanowi
ła odebrać życie dzieciom, aby
dłużej nie cierpiały chłodu i gło- !
du. Dobrzy ludzie zawiadomili
o tem położeniu komisarza do-
broczynności.

Towarzystwo Dobroczynności
znalazło rodzinę w strasznem po
łożeniu: dzieci siedziały w izbie
mleopalone}. W Spizarni pustki.
Dzieci w łachmanach.

Natychmiast zabrano je do kli |,
niki miejskiej. gdzie je nakar-
miono, umyto i ubrano.

«

Te dwa obrazki dużo mówią
i wykazują olbrzymią różnicę po

DR. S. - RUBIN

Dentysta-

irurg

  

  

  

     

 

700 Manhattan Avenue
Brooklyn, N. Y.

Telefon: Greenpoint 6098

Gwarantujemy satysfakcję
Długoletnie doświadczenie

GODZINY:
04 9:30 do 9-j

W środy i soboty do
 

głądów na stosunki w Polsce a
w Ameryce
W Warszawie jest bieda, ale

bądź co bądź są tam ludzie za-
możni, nawet bogaci, którzy ma-
ją za co bawić się i używać. Jest
rada miejska, która poświęca mil
jonowe sumy na utrzymanie ope
ry i kilku teatrów miejskich. Ale
zapomina o tem, że powinny być
zorganizowane jakieś zakłady fi-
lantropijne dla niesienia pomocy
takim istotom nieszczęsnym, jak
ta biedna matka z niemowlęciem,
której nikt z prywatnych obywa-
tell przyjąć nie chce, ale nie na
razić się na kłopot trzymania w
domu niemowlęcia. Egoizm spo-
łeczny jest karygodny.  Zdychaj
sobie na ulicy, co nas to obcho-
dzi! Jeśli zrozpaczona matka za
bije niemowlę - ukarzą ją suro-
wo. Ale będzie miała wówczas
w więzieniu co jeść i gdzie miesz
kać!

W sprawie Gwarkowej - trze
ba przyznać, że sama sobie win-
na. Są w Ameryce setki kobiet
opuszczonych przez mężów z
dziećmi. Każdy stara się pomóc
takiej kobiecinie. O pracę łatwo.
Wiele _kobiet-matek -polskich
idzie do pracy rano, odprowadza
jąc do dziennych ochronek swoje

  

 

 

dzieci, Dzieciaki czysto i cało
ubrane, niosące w rączynach to-
rebki, to z ciastkami, to z owo-
cami lub cukierkami, są prowa-
dzone przez matki do drzwi o-
chronki. Tam matki całują swo
je najdroższe pociechy, żegnają
je miłosnem spojrzeniem, i idą
do orki codziennej pełne wewnę-
trznego zadowolenia, że dzieci
są pod dobrą opieką i że po dniu
pracy znów zabiorą swoje pocie-
chy całe i zdrowe i znów cieszyć
się z niemi będą.

Gwarkowa mogła tak robić.
Ale Gwarkowa nie mogła wstrzy
mać się od strasznego nałogu pl-
jaństwa. Wódka była jej miło-
ścią! Co zarobiła - przepiła.

Gdy była trzeźwa widziała krzyw

dę dzieci. Ale nie miata dosyć

miłości dla nich, aby się od wód-
ki wstrzymać.

Pomoc społeczna w Ameryce
jest lepiej zorganizowana niż w
Polsce. Na wieść o tem, że dzia
twa głodna i cierpi zimno dzie-
ci znalazły ratunek, -

Może zabranie dzieci przez wła
dze obudzi Gwarkową, może in-
stynkt macierzyński ocali ją od
ostatecznego upadku.

W każdym razie dziś lepiej

24wgodzinne pożycie z jej drugim małżonkiem wystarczyło w zu.
pełności, ażeby dostarczyć obszerny materjał do protesu roz
wodowego. Niefortunną małżonką jest pani Margaret Doland

Brewster, którą widzimy na fotografi z jej dzieckiem.

dzieciom w przytułku niż w do-
mu. Lepiej u obcych, cudzych
nit z matką-pijaczką.

Coraz częściej słyszy sig po
koloniach polskich o pijaństwie
kobiet.
Niedawno chłopiec polski 17-

letni. próbował" popełnić samobój
stwo, nie mogąc wytrzymać z
matką-pijaczką. Dziś matka pl-
jaczka chciała pozbawić życia
czworga swoich dzieci, bo pijań
stwo sparaliżowało jej wolę i si-
1g do pracy. W szkole słostry
zauważyły dzieci pijane.

Zle się z nami dziać będzie,
jeśli pijaństwo szerzyć się ma w
rodzinach, jeśli polskie matki bę
dą. pijaczkami!

Wołamy, że amerykanizacja
nas chce pochłonąć. My sami
się zgubimyprzez pijaństwo w ro
dzinach.

Bracia Rodacy, czytelnicy na-
szej gazety, powiedzcie otwarcie
czy munszajn $'a gubi naszego
społeczeństwa fizycznie i moral
nie.

Powiedzcie, wy trzeźwi ludzie,
czy powinniśmy patrzeć z śmie-
chem jak nasze rodziny nurzają
się w brudzie, nędzy i upodleniu
przez wódkę?

Nie chodzi tu o to, aby nie
wypić tej pocieszycielki, aby nie
mieć szklanki piwa lub wina. w
dom.

Ale chodzi o te warzelnie tru
cizny po domach, o to rozpijanie
się ojców, matek, dzieci, bortni
ków, o to nurżanie w błocie
przez wódkę i dla wódki.

Nie amerykanizacja, ale nasza
własna słabość, bezmyślność nas
niweczy!

Takich Gwarków jest po kolo-
njach polskich w Ameryce - le-
gion!

Jan Klos.

Krytyka, jaką znajdujesz

w „Nowym Świecie" dykto-

wana jest szczerą chęcią

stuzenia tym, którzy dobro

sprawy polskie, poważnie

traktują.
 

„ 0 B S

(Ciąg dalszy ze str. 13-0f).

czności na estradach  koncerto-
wych.

Posiada ona piękny; głos i jest
również dobrą pianistką albo-
wiem skończyła z uznaniem szko
łę muzyczną Pommera. Obecnie
jest ona solistką w amerykań-
skim kościele św. Elżbiety, Wie-
dząc, że tylko wykształcenie ogól
ne może jej dać możność wybi-
cia się na szczeble artystycznego
Parnasu, po ukończeniu High
School wstąpiła na uniwersytet
Temple. Pozatem jest ona rów.
nież członkinią baletu ,,Civic
Opera Co.", gdyż i w tym kie-
runku posiada talent niezaprze-
czony.

Oprócz tego w operze „Flis"
biorj udział tacy śpiewacy, jak
Leon Cortilli, którego zna nietyl-
ko publiczność nowojorska z wy
stępów koncertowych i z opery
„Halka", ale także mieszkańcy
Newarku; p. Jan Zuchlifiski -

śpiewak z bożej łaski, obdarzony
pięknym barytonem; p. Walen

ty Figaniak; Tadeusz Góręcki i

Jan Witt.

Głosy prasy amerykańskiej

 „Evoning Public Ledger" pl-
sał, między innemi następująco:

Opera „Flis" wystawiona sta-
raniem p. Wacława Grignitisa

 

ADA"

"była dowodem, wspaniałej pracy
polskich śpiewaków (sił zawodo-
wych i amatorskich). Za piękne
wystawienie arcydzieła Stanisła
wa Montuszki należy się całemu
zespołowi uznanie wielkie.

„Philadelphia Record" wyra-
zit slo tak:
Wacław Grigaitis wraz z ca-

łym zespołem potrafiii wydobyć
z opery „Flis" wszystko co było
pięknem i godnem widzenia.

Wreszcie „Evening Bulletin"
podaje w swojej recenzji takie
słowa:

Energiczny 1 utalentowany dy
rygent -W. Grigaitis wraz ze
śpiewakami spisał się dzielnie
podczas wystawienia opery
„Plis".
Takie zdanie ma o operze

„Flls" 1 jej wykonawcy prasa |
amerykańska.
Mamy więc nadzieję, że I my

nie mniej będziemy zadowoleni
z przedstawienia, które się ukaże
w najbliższej przeszłości w Ne-
warku i w New Yorku. .
Na zakończenie nadmienić wy

pada, że między osobami zwią-
zanemi z tą imprezą i pracują-
cemi nad tem, aby wykonanie
„Flisa" było pód każdem wzglę-
dem zadawalające są: Edwin
Józefowski, asyst. dyr.; Stanl-
sław Portapowicz, baletmistrz;
Paweł Feldban, dostawca orkie

 
stry symfonicznej i Antoni
den, koncertmistrz.

 

ciec pod je ich piwem, mio-
dem, chlebem, masłem i serem.
Po północy całe towarzystwo ze
śpiewami i muzyką przenosi. się
do domu rodziców panny mło-
dej, gdzie bawią się aż do rana.
Nad ranem dwaj drużbowie

wyjeżdzają konno na wieś | za-
pmujq na ślub. Drużbowie ma
Ją u kapelusza bukieciki kwiatów
z wstążkami, również i konie
przybrane są bukiecikami,

-

Na
podwórze wyprowadzają
bólw Wszyscy bawiący się, a ci
„biorąc" szczęście na drogę od
panny młodej, dosiadają kont i
wyjeźdzają na wieś ze śpiewem :

„Druzba ja se druzba,
Cienska u mnie słuzba,
Konicek w stajence,
Na kolecku uzda,"

Wyjezdzaj, wyjezdzaj z podwór-
ca mojego

Bo j_a ff? spodziewam cego god-
niejsego!"

Przyjechawszy przed jakiś dom,
stają przed drzwiami i wołają do-
nośnym głosem: „Panie ojcze,
pani matko, prosimy do siebie!"
Gdy kto do nich wyjdzie, częstu»
Ja go piwem lub miodem, który
we flaszce ze sobą wożą i proszą
na wesele, a potem odjeżdzając,
śpiewają:

„A jakbi ja bede na weselu pro-
siut,

Cisawy koniku, ty mie bedzies
nosiut. W

Cisawy kohicek, uzdecka mosię-
zna,

Darowała mi go Ochojska przy»
sięzna. (Ochojno).

I zajeżdzająć znów przed inny
dom, śpiewają:

, „Mój konicek wereś

Napójze go
Bo ja nimom casu!"

A na pożegnanie buńczucznym
rawodzą głosem:

„Pojedzies, pojadę, pojadę ja z
tobą,

Bede podcinała konika pod to-
bg!"
Zabawa taka kończy się dopie-

ro rano; najczęściej ta „Dobra»
noc" odbywa się w sobotę wie
czór,

Dzień ślubu.

Zaraz z rana po „Dobrej nocy
przychodzi muzyka do domu pa»
fa mlodego 1 razem z druzband
staje przed domem | zaczyna grać
sna „Dobry dzień", a drażbowie
śpiewają:

„U Dunaju, u bystrego
Napawała kochanecka

konta mego.

Z ŻYCIA POLA-

KÓW W BELGH

(Ciąg dalszy ze str. 12-07),
cyjnym, który w żadnych paplee
rach, pochodzących z Nieroień,
nie uznawał Polaka. Wiele za
wdzięczać należy byłemu Komi
Aetawi Polskiemu w Liege, któś
rego zaświadczenie |wystarczaly
do zameldowania w urzędzie mel
dunkowym, chociał Komitet tyle
ko sabwledcral, to za jego po»
średnictwem zainteresowany zgło
sił się po paszport do konsulatą,
Ludność miejscowa z początkut

była względem Polaków bardzo
podejrzliwie usposoblona, Wogó-
le mniemano, że Polak to wszy:
stko jedno co Niemiec, tembar-

postughwano, choé nikt nim do,
brze nie władał. Odmawiano P
lakom prywatnych kwater, które
inni obcokrajowcy, Jak: Włos,
Hiszpanie, Marokańczycy, łatwo
znaleźć mogli. Chcąc zaradzić te-
rau, kopalnia Hasard urządziła w
jednem z zabudowań kopalni pro
wizoryezny hotel, gdzie umiesz-
czano każdego bezdomnego, za-
trudnionego w tejże kopalni, -
Znajdowali się więc Polacy, Wło:
sł, Czesi, Serbowie 1 Marokańczy
cy w wspólnych salach hotelu, a
gdy pewnego ramu wynikł kon-
flikt pomiędzy Polakami 1 Maro-
kańczykami, który się zakończył
bitką, oddzielono Afrykanów do
osobnego budynku. Obecnie ho-
tel ten zajmują sami Polacy.

Władysław Bukowski,
górnik z kopalni Hasard.

15 rue Haute Sauveniero,
Liege, Belgique.

JAN METZNER

POGRZEBOWY .

Poleca się parafjom polskim

DOSTARCZA POWOZY

1 AUTOMOBILE

na śluby, chrzty 1 pogrzeby

po najtańszych cenach.

NOWY ADRES

2890 Atlantic Ave.

róg Jerome Street,

Brooklyn, N. ¥.

 

Telefon:

Glenmore 0547.
 Dajze mu jeść Tereś,

dziej, to się niemieckimwymy

    
 
 

TEL.: GREENPOINT 517.

11 Newell Street,

Telefon: 1890 Greenpolnt

ALEXANDER

 

 

 

ANTONI KWARCIANSKI

. Najstarszy Polski zakład pogrzebowy w Brooklynfn,
urządza pogrzeby po cenach przystępnych

STANISŁAWA KWARCIANSKA

 

Właśc

 

Polski Przedsiębiorca Pogrzebowy
(Undertaker)

Samochody do wynajęcia na wszelkie okazje

167 METROPOLITAN AVENUE

(naprzeciw polskiego kościoła).

Brooklyn, N. Y.
ka

W. BHZINSKI

Brooklyn, N. Y.
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FELIETON

WOJNA.

Powiadają, że gdyby nos Kie-
opatry był o parę milimetrów
krółszy lub dłuzszy, karta Eu-
Topy przedstawiałaby się zgoła
inaczej. Powiadają również, ze
klęskę Napoleona pod Waterloo
należy przypisać _niedyspozycji
żołądka boga wojny,
Z tych i z tym podobnych wy.

padków ludzie wnioskują, że
często małe przyczyny brzemien-
ne są wwielkie, historyczne sku-
tki.
Nie należyjednak mniemać, że-

by każdy zbyt krótki lub zbytdługi nos. lub zeby każdy roz-
strój żołądka miał koniecznie
wpływać na ukształtowanie

_

sięgdziejów
Innego atoli zdania jest poset

Stroński, redaktor „Warszawian-
ki. Uważa on, że kilkudniowy
strajk telefonistek zaważy na lo-
sach Europy wogóle, a Polski w
szczególności *
Popłoch, który posiał redaktor

Stroński w snlonie państwa Ma-
mutowiczów przez lokaja Franci-
szka przeniósł się do kuchni i
pokojów służbowych, a stamtąd
przedostał się do... magla.

- źle jest --mówiła pani Mar
cinowa - ale będzie gorzej. Po-
moć nowa wojna się szykuje. Po-
wiadał mi o tem pan Eranciszek,
ten z pierwszego piętra.
"- Wojna?! - zawołali wszy=

sty obecni - z kimże to? Z Bok
szewikiem, czy z Niemcem?
- To to właśnie, że ani z Bol.

szewikiem ani z Niemcem, jeno
ze Szwedami
- Ze Szwedami?!
- A tak, że Szwedami. Powia-

dają, że wojna będzie już nie o
żadne ziemie, ani o granice, tyl-
ko o pastę.
- O paste???

. -- O pastę, tak powiadał
Franciszek, .

- Chyba się pani przestysza›
ło. O pastora, ale nie o pastę,
Gdzieżby tam kto o pastę wojnę
prowadził !!

Wiadoma rzecz ze o pasto- |
ra, a mie o pastę Szwedy to lu-
try, kalwiny i pewno to o pastp-
ra idzie wtrąciła sklepikarka,
pani Ignasiowa.
Pani Marcinowa wytarłą fartu

chem nos i ciągnęła dalej
- Mój powiada właśnie, ze

Szwedy to okratnie zawzięte lu-
try są i niech ino wojna wybu-
chnie, to zaraz pod Jasną Górę
pocągną, aby święte miejsce zdo
bywać, jako że im się juz raz to
nie udało. |
- A jakie to są ludzie owe

Szwedy? - zapytału panna Mar-
cjanna - co to na drugiem pig
trze służyła i ostatni wałek a-
kurat kończyła - blałe czy czar-
ne, jak nie przymierzając owe mu
rzyny?
- Ni białe, ni czarne, jeno

szwedzkie, wiadoma rzecz - od-
rzekin magłarka i przykręciła
lampkę, która „filowała",
Zebranie rozeszło się w przy»

goeblonym nastroju.
Wojna wisiała na włosku... W

„Warszawiance" i w magh

pan

 

 
Hd oiak -
Zawiadomienie -|

Podaję niniejszym do wia- |
dome Polonii i wszyst- ‘
kich mych znajomych, o |
otwarciu własnego

. Biura

Realnościowego

adresom
serif-" b-th AVE,
blizko 21-e) ulley . |
W BROOKLYNIE |

gdzie |załatwiać bedzxemgw
wszelkie sprawy realnoś- |
clowe i asekuracyjne. Blu- |
ro otwarte codziennie od
9-ef rano do 9-ef wieczór,

Telefon Huguenot 8447 |

Czesław Kołodyński |

W biurze naszym będzie miał
swą -filię znany Polonii w
Brooklynie _adwokat _Adolf |
Benchin, który udzielał będzie |5

 

 

  

  

porad i załatwiał -wszelkie
sprawy prawn
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NOWOJORSKIEGO
ODEZWA TOWARZY-

STWA „SAMOPOMOC"

Od rzeregu -lat Istrdejaca w
New Yorku organtzac}a .,SAMO-
POMOC®, w ektud worsli raed.
stawiolele wszystkich polskich towa-
rzystw, przechodsąo rozmaite koleja,
egzystuje 1 w mierę możności ziesie
pomoc: błednym.
Osiem organizacji BYŁO 1

aby biedni Polacy swoją nędzę mla
wobudzałi Jitości w beych, nby tę
Domoś otraymywsli od swolch, sty
wiedziel, te ogól Poloni myśli o mick
1 nie do im xgiogd.
Tak prowadzona przy

mort nfe tylko więę cierpiącym rod
kom, ale podnoś: znaczenie Imiesłu
polskiego 1 wzbudza zaufanie do nie
szego wychodttwa, tak u swolch, jak
1 u obcych.

POLACY!

Nadeszła te „Sa.
MOPOMOC' stanęła na rordrote, de
z braku poparcta wyshoifora a słów
nie towarzystw, nie spelnia ra-
dania w takim zakresie w jakim
winne, że nędza 1 głód rene ą rię w
very na każdym kroku, « głoś
obdarte dzieci polskie prosi o chle#
1 odziemie, choro matki Polki, oba»
czone drobnem! driećmi, nie sę w
stanie maprucować na 10
dziny, w pomoc nie nańchośst. Nie.
Jeden powie, te w New Yorku lutnię
16 polskie towarzystwa
prawa, lecory to towarzystwa só)
no się zaspokoić wszystkich wymega-
Jących wsparcin lub pomocy
Wobec powyzarogo OGÓŁ POLO:

NII i TOWARZYSTWA wina się wy.
Dowiedzieć szczerze 1 otwarcie, czy
»SAMOPOMOC® ma nadal ogryato
wać 1 nieść pomoc biednym, czy tek
zamknąć swoje rachunki 1 seszą@
szem sprawiedliwego, _posostawiająa
opiekę nad blednymi OPATRZNOŚCI,
Ponfeważ dnia 15.50 maroe r. h.

to jest w trzeci poniedziałek miesty.
ca, o godzinie deme} w
Polskim Domu Narodowym w Mew
Yorku odbędzie się ROCZNE i wat.
NE ZEBRANIE Twa „RAMOPO-
MOC" na którem sdanem będaie wgra.
wordanie a dotychcensowej
Aol 1 zadecyfowane być mort dalsze

  

  

 
 

nem. Za kurtyna uszczęśliwiającej ko-

medji prohibicyjnej dzieją się rzeczy, o

których nie śniło się nikomu przedtem.

Bo przedtem używano wina tylko do

picia, a teraz... Biedny Volstead! A za-

znaczyć wypada, że to nie forejnery a

stuprocentowi i że to nie byle jaki mun-

szajn, a dobre i drogie wino!

Do czego to dochodzi! Kto żyw godzi na

Prohibicja probibicją a wino wi- ;

|
|

1

wiadomem jest,

wolność obywatelską. Nie wolno już nawet wy-
kąpać publicznie gołej panny w wannie napeł-
nionej tanią imitacją szampana, choć przecież |

że niema nic lepszego na
wzmocnienie wątłego ciała, niż tak zwane wan-
ny gazowe, musujące dwutlenkiem węgla. Za-
ordynował taką kurację w poniedziałek, po
przedstawieniu, wesoły przedsiębiorca teatral.
ny Earl Carroll, znany z troskliwości o zdro-
wie swych aktorek. Zgprosił na to przedsta-
wienie kuracyjne tylko dwieście dyskretnych
osób, a w ich liczbie głośną hrabinę-rozwódkę
z Ellis Island, by rozerwać ją nieco po smut-
nych rekolekcjach na wyspie łez. Było wino,

LIST Z AUSTRALJI DO „WŁÓCZĘGK

PROSZĄ 0 SZTANDAR POL

 

SKI I 0 PORTRET PIŁSUDSKIEGO - ROZRZUCENI PO
CAŁYM ŚWIECIE JEDNAK ZNAJDUJEMY DROGI LACZACE NAS - BO

DZIECMI JEDNEJ MACIERZY JESTEŚMY
Do

Pana Włóczęgi
p. a. „Nowy Świat"
24, Union Square,
New York, N. Y.
Szanowny Panie!

Niniejszem potwierdzam od-
biór pisma Pana z dnia 28-go
kwietnia r. b. ;
Bóg zapłać Wam wszystkim za

dobre chęci, jakie Wami kiero-
wały pisząc te słowa. '

Jestem przenonany, że będę
wyrazicielem uczuć całej Polonii
sydnejskiej, jeżeli na ręce Pana
prześlę serdeczne podziękowanie
za chęć przyjścia z pomocą tym
najbardziej potrzebującym. Czyn
Wasz, bo pismo przesłane za ta
kowy uważać muszę, napełnia
serca nasze radością i dumą du
mą tem większą, że zrodzony bu
był wśród bólu i jęku nie jedno-
stek, lecz tysięcy. - Dumnije-
steśmy z tego że należymy do spo
łeczeństwa, które na nieuchwyt-
ny nawet odgłos „pomocy" - ta
kową chętnie i spiesznie niesie.
I jestem mocno przekonany, że
gdyby szeregi naszego narodu
składały się z jednostek do Was
podobnych - naród nasz stałby
na piedestale o który wszelkie
nawałnice rozbićby się nrusiały.
 
 

753 Manhattan Ave.,

 

S. BOMELSTEIN

34 LATA W INTERESIE NA TEM SAMEM MIEJSCU

Egzaminujemy
Oczy i

Dopasowywanie o-
kularów. Trzydzie-
Aci trzy lata na
tem samem miej»
scu. To ogłoszenie
ma wartość $1.00

din Was.
Wytnijcie 1 prey-

nieście do nas.

Greenpoint-Brooklyn

    

 

 

 
Czyn Wasz zaszczytny zap(sa-

ny będzie w kronikach życia Po-
lonji australijskiej niczem nieda-
jącemi się zatrzeć zgłoskami 1
przechowana będzie pamięć o
nim po wsze pokolenia w kolo-
nii polskiej w Australji.

Przesłane przez Was 10 dola-
row na pomoc dla najbardziej po-
trzebujących będą kapitałem za-
kładowym, który przez lata uro-
śnie wielokrotnie! Bo czyżto nie
fundament silny, dany wygnań-
com po za oceanem? Na nim
powstanie gmach wspaniały, na-
zwany świątynią „Miłości Brat-
niej" a na oktarzach jej płonąć
będą serca Wasze i nasze.
Wasz drogocenny datek po-

krzepi watlych, doda bodźca
chwiejącym się, a ułatwi nam,
którzy nad nieskaztelnością du-
cha narodowego pracują - do
przezwyciężenia przeciwności, ja
kie z.konieczności na drodze na-
szej -napotykamy. Więc -dar
Wasz przyjmuję chętnie, bo bra
tnią dłonią podany, lecz nie w
postaci zaofiarowanej. -Przyślij-
cie nam zamiast pieniędzy -
książki, by móc ducha narodowe
go podtrzymać na poziomie od-
powiednim. Niech przesyłka za-
wiera książki oprócz tych jakie

. sami wybierzecie - jeszcze tą o
jaką proszę - „Wiatr z za mo-
rza" (Stefana Żeromskiego), o-
raz ,Rote" (Marji Konopnickiej)
- słowa i muzykę, rozłożona mo
źliwie na 4 głosy.

Krzyk duszy: ludzkiej, odzwier
ciadlony przez Zeromskiego znaj
dzie oddźwięk 'w naszych ser-
cach za morzami, a może wiatr
powrotnie poniesie do Was dum
ną muzykę i słowa Roty, śpiewa
ne szczęśliwemi sercami naszych
biednych wygnańców, a dołączo
ne do Waszych bólów i radości
- uderzą hejnałem potęgi naro-

 

To będzie pragnieniem naszej
kolonii.
Jednak od siebie wyrazić chcę

nieśmiało jeszcze drobną prod-
be.
Wspólnemi siłami staramy sig

stworzyć „Dom Polski" w Syd-
ney, by umożliwić rodakom czę-
stsze zbieranie się (narazie zbie
ramy się raz na miesiąc) na
wspólne kształcące pogadanki i
wieczorki towarzyskie, oraz by
dać chwilowy przytułek świeżo
przybyłym, lub tym, którzy są
bez pracy. Organizatorzy pra-
gną nadać „Domowi Polskiemu"
charakter swojski, do czego po-
trzeba nam trochę dodatków.
Czy nie moglibyście nam w tem
dopomóc, przesyłając Sztandar
narodowy i większych rozmiarów
portrety Józefa Piłsudskiego i Bo
lesława Limanowskiego?

Byłby to dar wspaniały od Po
laków w Ameryce - Polakom
w. Australji!

Lecz czy nie przekraczam gra-
nic prosząc Was o tyle - nie
mogąc za to wiele zaofiarować?

Osobiście przyrzec Wam, Pa-,
nowie, mogę - stałe miesięczne
korespondencje z Australji. Nie
będą one długie, jednak dadzą
Wam materjał do życia Poląków
w tym odległym kraju.

Starałem się w przeszłości
skierować pod adresem „Nowe-
go Świata" uchwalone przez Sto-
warzyszenie Polskie w Nowej Po
łudniowej Walji rezolucje i ape-
le, choć nosiły one z konieczno-
ści podpisy osób innych i takież
komunikaty w przyszłości na Wa
sze réce przesylane bedg. Wig-
cej dać Wam nie moge - chy-
ba serce swoje, byście wprzęgli
wraz z Waszemi do rydwanu
szlachetnej pracy nad wydźwie
gnięciem narodu naszego z 1qu-

ma ciemnotyi samolubstwa.

To wszystko!...

Jednocześnie proszę Pana by

tego nie wolno!

Patrzcie państwo!

zechciał dać instrukcje ekspedy-

cji by wysyłała „Nowy Świat"

nie pojedyńczo, jak dotychczas,

lecz ~w kompletach -tygodnio-

wych. Oddzielne numery giną

w przesłaniu a jak stwierdziłem,

większa paczka prędzej dojdzie

rąk moich. Naprzykład numery

z dni 24-go .i 26-go kwietnia o-

trzymałem, a ten jaki zawiera ko

respondencje z Australji nie do-

szedł. -Przytem będzie dobrze,

jeżeli papier jaki używacie na o-

paski będzie nieco grubszy. /W

drodzę ogromnie opaski niszczą.

Jeżeli możecie zrobić Jeszcze

jedną ofiarę - to proszę o prze

sylanie „Nowego Świata" do To-

warzystwa Polskiego w Melbour-

ne, pod adresem: Tadeusz Wło-

darczyk, The -Avenue - Spots

wood, Melbourne, Victoria, Au-

stralla. .Posylem im co mogę z

Sydney, są oni jednak spragnie-

ni słowa polskiego, więc pomoc

Wasza będzie z radością powita

 

 

na.

Dłiękuję Wam wszystkim, któ
tzy rękę dokładacie do szlache-
tnego czynu, a w szczególności
Redakcji „Nowego świata" za
bezinteresowne _przesyłanie pi-
sma.

Przesyłając serdeczny uścisk
dłoni, pgzostaję życzliwym \

(-) J. Szala.

Rzeczy ciekawe

Miasto Oslo, stalica Norwegii,
buduje cztefolinjową kolej pod-
ziemną, celem zmniejszenia ru-
chu kołowego na ulicach,

s ++
z

Nowowynaleziona kolebka dla
dzieci może być składana i pod-
Xsuwana pod łóżko, jeżeli dziecko

nie śpi. a
606 e

Francja stara się o zastosowa-

nie napowietrznej poczty pomię-

dzy swym krajem a Brazylją. -

Pierwsze próby odbędą się nie-

bawem, * j

Kiedy się urodziłeś?
 

były kobiety j był śpiew.

szło jak z płatka. Aż tu naraz wkroczyli do tej

leczniczej łazienki szampańskiej agenci policji

i prohibicji. Uwagę tych pierwszych zwróciła

na siebie goła panna, tych drugich - ilość

trunku, musującego w tej wannie - i to mu-

sującego tak gwałtownie, że trudno określić

czy go ubyło czy przybyło podczas tej hydro-

patji nasiadowej. Naturalnie, agenci prohibi- H

cyjni dowodzą, że ubyło... Ci zawsze coś wy-

najdą dla pognębienia wolnego obywatela, któ- Sopmyr

ry chce być wesołym i zdrowym. Ale mu nawet SiR

®stystownnlo .SAMOPOMOCTpre.

to ninfefozem zaprasza się delegatów
wszystkich towarzystw polekich

-

w
New Yorku, rzeczywistych członków 1
#ympatyków do przybycia ma rzecso.
ne posiedzenie celem wzięcia udziału
w obradach
Zaznactamy, to deleguct towarzystw

I rzeczywidoi członkowie mają głos
doczdującz, sympatycy zaś głos do.
madezy,

Słowem wszystko

KowrTER,
w-
 

Telefon: Greenpoint tan

YK SOKAL, M.
141 Kent ot, Brook v.

Mako can are! ®
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NAJNOWSZE ..

R EK ORD Y
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Nowość Muzyczna

gb5**
    

Nadzwyczaj ładny rekord.

 

Rozmaitość, Wale -- Kabaretowa Orkiestra,
18086 JKomlnlu-z, Polka -- Kabaretowa Orkiestra,

(Północ już była - Kolędy śpiewane.
18087 Cicha Stajenka Licha - Jan Karłowicz.

jag (Wielki Bohater -- Dobry komiczny śpiew,
18088 (Którędy Jasiu - Ig. Ulatowski. _-

olka Wpysk - Mazurska Trójka, ,
18092 galka Poważać - InstrumentalŁe Trio.

icek Oficerem - Komiczny duet.
190iWs-. RORdoct.

Święta Nocy - Muzyka i Kościel18001 PyiętaNocy,-- Muzyka iKościelneDzwony.

POPRZEDNIO WYDANE.

Kręci Się Wierci Się, Wale -Warszawska Orkiestra.
18085 (Cai/ Piac? eole -Warszaw. Crfiesise, _

iglarny Feluś - Kabaretowa Orkiestra.
(Pilucik, Polka - Kabaretowa Orkiestra,

ydowskie Wesele - Komiczny utwór,
(Majofes - Komiczny utwór.

18083

18082

Owczarek, Oberek - Harmonja.
18080 !Wżlc, Przeprosiny - “Balm-“1M

„, (Polonez Ogińskiego - Instr. Orkiestra Warszawska.
18078 (Wale, Grochowiny - Instr. Orkiestra Warszawska:

(0 Katarzyno - Amerykańskie Pieśni
18079 111mm - w polskim języku (Bogdanowicz)

mał Góral Swą Góralkę - Polskie Pieśni,
18077 s;!” - Bogdanowicz.:

Columbia nowe rekordy i Gramofony grają najlepiej, .-

można je nabyć u nas na łatwe spłaty.

Kompletny zapas rekordów Columbia, na których znaj-

dziecie śpiewy i muzykę dp tańca, która Was zadowolni

Gramofony na łatwe spłaty tygodniowe.

J. PSZCZOLA

151 Wythe Ave., _ pom. North 6 i 7 ulica

BROOKLYN, N. Y.

Telefon: Greenpoint 7468
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Ponite) -@rupa -extgfkth 'Towarzystwa
Narciarsklego na jedlórze Plącid. Kostju-
my dziewcząt krótkie, wygodne i od-
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mna! mma dia- fhat Antegowigeff

P Ameryki i Eurapy mają na cel tyl-
hadron; przed mamami skytkamizj-

  
gustownem i pieszczącem ok; 'ylmumńu.
Ubranie sportowe doby dzis'ejskej ci
a w o o da ruchów i rnuunhzm koll
26w. y się przekonać o prawdziwości
tych uwag, należy bacznie przyjrzeć się wyro-
ekniom mody z St Moritz, Chamonix, Lake
Placid i Quebec'u. Są to najbardziej popular-
ne uzdrowiska zimowe, odwiedzane przewa-
źnie przez śmietankę towarzyską i miljonerów,
Olbrzymie i nowocześnie urządzone hotele. 0-
raz majrommsilsze rodu)? sportów zimowych,

są bogatych turystów, Narty, ślizga=

 

   

S

Slizganle sig pod żaglem na szklanej tafli je»
ziora „Hopatcong, należy do najciekawszych

odmian sportu zimowego:

nie się na łyżwach i zawrotna jazdaz gór na
sankach, są odmianami ciekawyck:i zdrowych
sportów zimowych. Lecz wróćmy do ubiorów.

Lady Northesk, - była panna Jessica
Brown z Buffalo, stała się pionierką nowej
mody od chwili jej ukazania się wśród śnie-
gow St. Moritz w spodenkach i kożuszku,
wykonanych ze skóry lumparciej. Pani Frida
Whiteker poszła w ślad swej poprzedniczki '
i obstałowała spodenki ze skóry lamparta.-
Gołe kolana i łydki, oraz fantastycznie wyko-

. nane kapelusze są ostatnim krzykiem mody
sezonu zimowego. Nowym kostjumom town-
rzyszą nowe sporty, z których należy wyróżnić
oryginałny bieg na przełaj na nartach ciągnię»
tych przez psy. i slizganie sig pqd ragiom.
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Bessie Love, uroczń gwia-
zdu ekranu, demonstruje
pomysłowe figury popu-
larnego charlestonu +pod
dźwięki przenośnego fo-
nografu, który służy #.

do tańca

of

 

KOBIETA WSPOLWYNALAZCZY-

NLA PIERWSZEGO AEROPLANU
 

W czemże też kobieta nie figu
rowała, a bardzo często gdzieby
najmniej się tego spodziewano.
W mózgu kobiety znajdują się
atomy, elektrony, elementy tak
podatne, że skoro umysł skiero-
wany na pewien punkt, wydaje
zadziwiające nieraz rezultaty. .

Nie jest to sekretem ani zau-
ważeniem dzisiejszem, ale nale-
ży wydobyć na światło dzienne
i zapoznać szersze masy kobiet,
przedewszystkiem, że do wyna-
lazku dzisiejszego acroplanu, w
pewnej mierze przyczynia się też
i kobieta, siostra braci Wrigh=
tów, słynnych na cały świat ja-
ko pierwszych tworzycieli sku-
tecznego acroplanu.

Jak prawie wszyscy, którzy
nad tajemnicami różnych doko-
nań ślęczeli, tak też i twórcy
aeroplanu, dzisiaj już znacznie
udoskonalonej sztuki awjatyki
powietrznej, musiesię borykać
z brakiemzasobów i przechodzić
różne trudności i przeszkody z
braku funduszów.

Siostra ich, Katherine Wright,
pokładając wielką nadzieję w po-
myst swoich braci, będąc nau-
czycielką, dzieliła się z nimi swy
mi zarobkami i dopomagała jak
mogła, a przedewszystkiem pod-

 

  

  

Bel, odęciu 1 blegunce; uśmierza gorączkę
stąd powstającą 1 przez reg
twia przyswajanie pokarm
bm f s

 

trzymywała w nich zaufanie do

swego dzieła, które _miało «ich

wsławić po wszystkie czasy. Za-

interesowała się pracą _swoich

braci i służyła także swoimi ra-

dami. To też po dokonanem wy

nalazku, gdy już można było

śmiało eksperymentować, _ope-

rować i ryzykować życie w po-

dlotach powietrznych - Wrigh-

towie, otrzymując uznanie za

Swój doskonały wynalazek, nie

przyjęli wyłącznie dla siebie wiel

kich hołdówi uznań, ale powie-:

dzieli, że siostrze ich Katherine

należy się część zash/B, gdyż po

mysł jej również do całości wy-

nalazku się przyczynił

Katherine -Wright, ta wielka

kobieta, choć tylko trzecia część

sławy spada na nią, dziś jeszcze

żyje w Dayton, Ohio, i pomimo

wielkich laurów i honorów, jakie:

się jej słusznie należą i będzie

w historji wynalazków słynęła

porówno z braćmi swoimi Wil-

burem i Orville Wright, -jest

skromna, poważna jak jej bra-

cia, z których jeden Orville po-

niósł nawet śmierć w ofierze swe

go wynalazku; nie wynosi się zbyt

nio, ale jak wielu prawdziwie po

mysłowych i odważnych -ludzi,

przyjmuje to raczej w myśli ja-

 

  MATKO: - Fletcher's

Castoria jest specjalnie
spreparowana dla ulże-
nia dzieciom przy piersi

1 dzieciom w różnym wieku
w zatwardzeniu, niestrawno-

gastryczną
ulowanie żołądka 1 kiszek, uła-
w, dając naturalny sen.

knięcia (mftacji zwracajcie uwagą na podpis Chas. H. Fletcher,
Bprawdzone wskarówki na każdej paczce. Lekarze wszędzie je polecają

. Czemu to jest

to rozmaitych chorób, które wprowadziły
w zaklopotenie wielu słynnych lekarzy, znika pod

DRA. PIOTRA

GOMOZ

do nieczystości organizmu.. r

2801 Washington Bivd.

 

 

jakim jest

Dlstego, że lekarstwo to dochodzi wprost do zarodka choroby,
- Zrobione jest z. czystychi zdrowia

i ziół, w używane przez przeeło sto lat.
Nie jest to lekarstwo apteczne. Dostarczane wprost

z torjum
DR. PETER FAHRNEY & SONS CO.

CHICAGO, ILL
od ce w KamalaJ

) 74)
Way
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Sredniowiecze, jak. wiadomo, u
ludzi lubiących życie, nie cieszy
ło się nigdy zbyt dobrą opinią.
A już los kobiety w tej twardej
epoce communis opinio wyobra-
żała całkiem a całkiem nieweso-
ło. Poważne matrony, wlosien-
nice, posty dziwaczne, niewygod-
ne i ciężkie ubrania, wszystko
to pojęcia, które kojarzą się w
głowie niewykształconego nawe!
człowieka ze wspomnieniem ko-
biety z wieków średnich. Bliż-
sze przyjrzenie się sprawie wig:
dzie jednak do wniosków mniej
ponurych. .Przedewszystkiem lu
dzie byli zawsze ludémi, a zara-
zem już kobiety kobietami, lu-
bili się nie gorzej, jak dziś ba-
wić, utferać i żyć możliwie wy-
godnie i wesoło. Razem zaś z
tem wszystkiem istniała od bar-
dzo a bardzo dawnych czasów
moda, istnieli ludzie, którzy z no
wych „wyszukanych -i -zepsu-
tych" objawów tej mody gorszy
li i nie dawali żyć spokojnie so-
bie ani drugim.

Teoretyczne poglądy późnego
nawet średniowiecza na rolę, zna
czenie a zarazem naturę kobiety,
nie były zbyt dla płci pięknej
pochlebne. Nawet tak postępo-
wy człowiek i wybitny humani-
sta jak Encasz Sylwiusz, nie wa-
hał się wołać z emfazą: „Gdy
widzisz kobietę, pamiętaj, że ta
djabeł, że jest to rodzaj piekła",
choć z listów jego wynika, że
tego „piekła" zbytnio się nie bał
i od niego nie stronił Cóż do-
piero mówić mogli surowi mni=
si, wywodzący, że djabeł w ra-
ju przybrał postać kobiety, lub
układający znany szefoko w śre-
dnich wiekach alfabet niewieści,
złożony z mało zaszczytnych sy-
nonimów. Wedle nich np. ko-
biety: a - avidissimum animal
(najchciwsze zwierzę); 1 - fal-
sa fides (fałszywa wiara); r -
ruina regnorum (ruina królestw) ;
v - vanitas vanitatum
ność nad próżnościami).
znawcą podobnych zasad był i
nasz czcigodny podkanclerzy Ka
zimierza Wielkiego, Janko z
 

ko dar Boży i przeznaczenie, aby
dzieło to urzeczywistnione było
dla pożytku i przeznaczeń wyro-
ków: boskich.

Pierwszy wzlot latawca moto-
rowego w powietrzu odbył się z
miejscowości Kity Hawk przy
Dayton, Ohio, 17 grudnia, 1903
roku.
Choć plany zostały od te-

go czasu już znacznie udgsko-
nalone i będą jeszcze wciąż po-
dlegać różnym doświadczeniom,
to jednak imię Orville, Wilbur i
Katherine Wright będzie zawsze
na chwałę kobiet w dziejach wiel
kich wynalazków świata zapisa-
ne.
 
 

Niema lepszego

gatunku

od _

MAXWELL

HOUSE

COFFEE

„Dobra do ostatniej kropii"

tylko
w szczelnie zamiknię-
tych metalowych po-
szkach, poręcznych

" do otwierania 1 uty»
wania.
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Czarnkowa, rozpaczający z po-
wodu rządów jego siostry, temi
słowy: „Płacze więc szczep le-
chicki, że popadł w przekleństwo
proroka: kobieta ująwszy berło
rządzi nim." -

Nie wszyscy coprawda byli i
u nas tak wrogich dla kobiet po-
głądów. Już pisarz 'miejski w
niedalekiem Chełmie, choć du-
chowny, gotów się był zgodzić,
że piękność jest dobrą, miłą i po
żyteczyą, byle jej na złe nie u-
żywać! Kobiety zaś same prowa
dziły, jak się przekonamy, boha-
terską walkę z trudnościami, sta
wianemi im przez możnych tego
świata i że ostatecznie ją wy-
grały, to rzecz dawno dowiedzio
na. Jakże odmiennych poglądów
od zaperzonego Janka z Czarn
kowa jest dostojnik kościelny,
który w 400 lat po nim zauwa-
żył filozoficznie: „My rządzimy
światem, a nami kobiety." - Nie
mniej wszakże moda | modnisie
miały niejedno do zniesienia.
Do poczciwej Polski oczywi-

ście „zepsute" mody napłynęły
z Zachodu - cóż się zaś tam nie
działo? Dbali o moralność ka-
znodzieje, moraliści i urzędowi
stróże dobrych obyczajów zosta
wili nam w tym względzie wiele
budujących świadectw, z których
jeden pewnik wynika, a miano-
wicie, że praca ich była w isto-
cie pracą Danaid.  Spryt nie-
wiast rozbrajał najsurowsze za-
kazy i przeszkody. Kiedy pewien
legat papieski zakazał w miejscu
swego pobytu kobietom używać
modnych ubiorów i polecił im no
sić welony, posłuszne damy po-

i Najnowszy Model l

 

 

2671 Emb. 720.
Czy można znaleźć bardziej e-

legancką a zarazem skromną su-
knię jak powyższa.
Model ten możecie otrzymać

włącznie z rysunkiem wyszycia.
Cena modelu jest 15 centów, włą-
cznie z wyszyciem 30€. Krój ma-
my na 14, 16 lat, 36, 38 i 40 cale
biustu.

 

  
  
   

     
   
   

  

  

 

  
    

NA MODEL
NOWY śWIIAT,

24 Union Square,
Now York City.

na. model
na model No. ........ cali, alto

Ist.

Model otrzymuje się w przeciągu
do 9 dni   

I

__ NOWY SWIAT-TELEGRAM CODZIENNY NIEDZIELA, 28 LUTEGO, (SUNDAY, FEBRUARY 26), 1926.
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WALKA Z MODAW SREDNIOWIECZU

Typ kobiety średniowiecza - Zdania i sądy wybitnych ludzi o kobietach - Przebiegłość
i próżność kobiet w średnich wiekach - Walka z modą w kościele i w życiu - Wy-
bujałość mody w odzieży i fryzurach - Szminkowanie się kobiet w średnich wie-
kach.- Mody w Polsce z Zachodu.

 

 

sprawiały sobie welony z najcień
szych i najdroższych materyj, w
których, jak biada współczesny
moralista, były dziesięć razy ła-
dniejsze i niebezpieczniejsze.
Wyszukane mody damskie by-

ty oczywiście jednym z nieustan-
nych tematów kazań, „Przez
swoje chusteczki, zasłony, bin-
dy i welony stroją się młode ko-
biety, jak dwornie, że nikt z po-
bożnych ścierpieć tego nie mo-
że, Suknie ich, a zwłaszcza tre-
ny sukien mienią się wszelkiemi
barwami," Tak peroruje jeden z
6wczesnych kaznodziei. Co
prawda są przykłady, że kobie-
ty nietylko broniły sig clerpliwo-
ścią, ale i przechodziły do obro-
ny czynnej. Itak pewnemu mni
chowi, który specjalnie prześla-
dował m o d n i s i e, powiedziała
wreszcie pewna dama: „Je-
żeli się już tak wam podoba,
czcigodny ojcze, to mówcież te-
raz w swych iach nieco o
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Warner J. MacFarlane,
który powrócił niedawno z
więzienia Sing: Sing dó
swojej żony, pani Naomi
MacFarlane, ażeby wziąć
pod opiekę córkę, był zdu-
miony orzczeniem poło-
wie, która. oświadczyła,
iż nie jest jego małżonką.

        

 

Dla Rodziny
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występkach mężczyzn, a nie za-
pominajcie, że żyjecie głównie z
jalmużny kobiet." +
Równie niewielki skutek odno-

siła walka z modą prowadzona
„z urzędu" przez władze miej-
skie. W raportach pewnego funk
cjonarjusza miejskiego, wyzna-
czonego do tępienia wybryków
mody, czytamy następujące, A
bardzo pouczające wyznanie:
„Przez całe życie studjowałem
prawo i teraz, gdy wydawało mi
się, że w niem czegoś dosze-
dłem, przekonałem się, że nic nie
wiem, Nie udaje mi się bowiem
w przepisach prawa znaleźć ar-
gumentów, któreby były silniej
sze od argumentów kobiet. Spo-
tykam np. damę, której suknie
przybrane są mnóstwem wiel-
kich gużików i że"
noszenie ich nie jest dozwolo-
ne." -= „Łaskawy panie - od-
powiada na to - to przecież
wcale nie są guziki, a suknia mo
ja nie ma ani jednej pętelki do
zapięcia ich." Pisarz mój zwra-
ca się do innej, ubranej w gro-
nostaje i chce ją zapisać, lecz
ta się sprzeciwia i" mówi: ,,To
nie są gronostaje" - i wymie-
nia tu jakąś nieznaną nazwę.
„CóŻ to jest?" pyta pisarz. -
„A to takie zwierzę" - słyszy
odpowiedź i zostaje na miejscu
sam niby bydię.

Słogą walkę toczono z trena-
mi. Pewien kaznodzieja oświad-
czył bez ogródek, że djabeł ma
stosunkowo mały ogon w porów-
naniu z tym, jaki roztaczać zwy-
kły kobiety. Mimo to jedna z
dam nie wahała się oświadczyć,
że tren ceni sobie więcej niż ca-
łą suknię i że zakaz dla niej gor
szy jest od śmierci. Rogi i szpl J
ce wszędzie - skarży się mora-
lista-na sukniach, na bucikach,
we włosach, do tego najczęściej
fałszywych. Moda używania
sztucznych warkoczy szerzyła
się istotnie ,bardzo szybko.
Do tego wszystkiego przyłą-

czyła się sztuka malowania się.
„Najlepszymi malarzami i rzeźbia
rzami - szydzi włoski satyryk
- są kobiety. Umieją one le-
piej uformować sobie piękną fi-
gure, nit sam Stwórca. Z wiel-,
kich oczu robią małe, z nosa
krzywego prosty. Umieją pro-
stować ramiona, a bladą i żółtą
twarz zmieniają na rumianą. Ce-
rg wyschłą na miękką | kwitną-
cą. Starsze umieją sobie napra-
wiać szyję i twarz, nacierają się
rtęcią, kamforą, mąką pszenicz-
ną i malują sobie na czerwono
wargi.
Możemy sobie pochlebié, że

Polska nie pozostawała w tyle
za postępami mody, choć z niemi
I ze zbytkiem usilnie i u nas
wojowano, Najbogatszy wow-
czas z miast Kraków szedł na
czele. Zabraniano więc pannom
nosić zasłon, długich płaszczów,
koronek, srebrnych pasów i pe-
ref, słowem wszelkich „sukien
niezwykłych" ale jak ustawiczne
zakazy uczyły z  minimalnemi
skutkami. Spis materjałów uEro
wadzanych wówczas do Krako-
wa, dowodził pod tym wzglę-
dem mody i strojów, Kraków bo
wiem nie różnił się od miast Za-
chodu  

ŚWIAT KOBIECY

W państwie siamskiem w Azji,
ciekawy panuje zwyczaj. Każdą
kobietę, która osiągnęła już pe-
wien wiek, a nie jest jeszcze za-
mężną, wpisują na życzenie do
wykazu młodych dziewczyn, znaj
dujących się pod osobliwą opie-
ką władcy, który się stara dla
nich o mężów.

Załatwia się on z tem bardzo
krótko. Każdy syn Siamu, który
cokolwiek przeskrobie, nie tylko
że zostanie uwięziony, ale na do-
bitek zmuszony jest wziąć sobie
żonę z groną owych zapisanych
kobiet na listę królewską. Je-

żali przestępstwo było, nieznacz= | ,
ne, to oblubieniec ma prawo wy-
boru, jeżektzaś dopuści się jakiej
zbrodni, musi brać tę, którą mu
wyznaczą z najstarszych i naj-
bardziej kłótliwych.

Choćby więc kobieta w Sia-
mie była jak najstrąszniejsza i
najzłośliwsza, pomimo wszyst-
kiego może mieć nadzieję, że
dostanie męża. *

Siamczycy twierdzą, że okróp
niejszej kary dla przestępców nie
można chyba było wymyślić i na
zywają ten rodzaj egzekucji: „Na
prawdę ciężką karą."

« « «

Chiński minister oświaty, obu-
rzony niewolniczem stosowaniem
się studentek chińskich do wybry
ków mody, wydał okólnik, utrzy=
many w bardzo stanowczym i o-
strym tonie. W okólniku tym pod
kreśla minister chiński, że cnota
I moralność są największą ozdo-
bą kobiety, a przejawiać się po-
winnoto nie tylko w charakterze
danej osoby, lecz również w jej
stroju, Studentki powinny nosić
suknie conajmniej tak długie, aby
zakrywały... bieliznę spodnią, a
rękawy muszą sięgać do przegu-
bu ręki. Nie wolno ponadto stu-
dentkom chińskim nosić sukien
sporządzonych z materjałów prze
zroczystych. Minister zakończył
okólnik groźbą, że gdyby przepi-
sy nie wywołały pożądanego skut
ku, będzie zmuszony do wyzna-
czenia studentkom specjalnego
uniformu...

* » «

Ojcowie Turczynek na wydaniu
cieszą się, że koszta wesel będą
odtąd niższe, gdyż zarządca pro-
wincji tureckiej w Europie zaka«
zał wielu | ych j

jakich dotąd używano dla zaspa-
kajania wymogów zwyczajowych.

stego przewozu wlana Turczynki
do domu męża, gody nie mogą
trwać dłużej nad jeden dzień, gdy
przedtem trwały one przynaj-

mniej tydzień. Turezynki jedna-

kowoż żywią pretensje do guber
natora, ponieważ zakazał on rów

nocześnie przysyłania podarków.

- Daja'
dziechu dobry
początek w

życiu, dając mu
sty datwo-

strawny i

_
FAGLEBRAND.
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~ ROZSĄDNE POSTĘPOWANIE
Gdy potrzebujecie tranu cod-liver, z fwwnolcia w for-

mie najczystszej 1 najlatwiejszej do B‘mwienia, mic nie jest
za dobre. Najrozsądniej zrobicie, mając zaufaniedo zalet

SCOHTS EMULSION -

Tysiące lekarzy przepisują je, gdyż wierzą wjego
doskonałe zalety | wiedzą, jak wielką Jest moc odży-
wiania upadłego ze sił ciała, wlewając w nie świeże
sty. Bierzcle go regularnie!

Scott & Bowne, Bloomfield, N. J

   

Nowe prawo zakazuje uroczy- /
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- BARWY WYWIERAJĄCE

- WPŁYW N

ZYCIOWY

łącząc astrologje i-psychologie, pani

Hazel Adler, ekspertka kolorów, opo-

wiada o wpływach jakie wywierają

barwy na kierunek życiowy posz

 

 

w

czególnych osób.

lub gdy spotyka nas nieszczę-
ście, fantazja nasza ulata w

dziedzinę przesądów i szuka przy
czyny naszych niepowodzeń wś

ków życia codzi
ciągu setek lat zabobony były

jedynym kozlem ofiarnym, na któ-
rego zwalano wszystkie klęski i nie
szczęścia i stały się nawet w naszej

"Gm plany nasze się krzyżują,

   

  

  
wyobraźni genezą smutnych wypa:
dków, prześladujących nas na cier-
nistej drodze życiowej. Rude ko-

 

biety, białe konie i czarne koty, - -
istoty zdawałoby się tak niewinne.
stawały się w bujnej imaginacji na
szych -pradziadów -zwiastunami
śmierci -i rozpaczy.

Lecz postęp, który poczynił .tak
znaczne zmiany w dziedzinie tech-
nicznej, socjalnej i naukowej, do-
tknął również dziedziny przesądów.
Naiwne wierzenia naszych przod-
ków ujęto w ramki cywilizacji, pod
dano badaniom naukowym i ulwo-
rzono z nich specjalny dziął wie-
dzy, który wkracza w dziedzinę psy-
chologji.
Palmę pierwszeństwa w tym

względzie należy oddać pani Hazel
Adler, ekspertce kolorów i student-
ce psychologii i astrologii. Panna
Adler ukończyła kolegium Vassar i
studjowała psychologię barw w la-
boratorjum uniwersytetu Harvard.
Młoda badaczka podaje w niniej-
szym artykule sensacyjne odkrycia
z dziedziny barw i ich wpływy na
usposobienie i kierunek
szczególnych indywiduów.

 

„Przeczytałam _prawie wszystkie
dzieła i prace o barwach" - pisze
pani Adler - „i muszę v
że wśród starych książek, traktują-
cych kwestję „kolorów, natrafiałam
bardzo często na uwagi autorów,
świadczące o wpływie barwyplanet
na życie poszczególnych jednostek.

Szczegóły te uszły początkowo m9?

jej uwagi, gdyż w nauce astrologii

byłam zupełną dyletantką. Jednak

w trakcie moich badań naukowyęh.

napotykałam wielć osób, które mia

ty nieprzepartą odrazę do pewnych

kolorów, na co zwróciłam baczną

uwagę i starałam się rozwiązać ta-

jemnieę.
-

„Pewien artysta - malarz, od któ-

rego zależało umieszczenie obrazów

na wystawie sztuk pięknych, czując

wstręt do pewnych barw, krytyka-

wał wszystkie obrazy wykonaqe w

tych kolorach i ubrana-um??-

czać je na sali wystawowej.. Pew»

nego dnia, dyskutując ze mng, 0

wiadczył, iż czuje zdecydowaną nie-

chęć do źółej barwy i nie mogąc

określić konkretnie swego uczucia,

tłumaczył iż widok iółtych barw

wpływa ujemnie na jego system

nerwowy 1 że zdradza wówczas ob-

jawy zewnętrzne wytężonej _ pracy

nerwów. Dowiedziałam się również,

że urodził się pod znakiem konste-

lacji Ryb, której cechą charaktery-

styczną jest kolor fioletowo - czer-

wony, a barwą nabytą, kolor: żółty.

Gość mój był człowiekiem hardy?
przeciętnej wartości artystycznej i
nie mógł osiągnąć szczytu -swego
talentu, gdyż czując instynktowną
odrazę do żółtych kolorów, mało-
wal swoje obrazy unikając niena-
wistnej barwy i faworyzując kplor

fioletowo - czerwony, co oczywiście

wywierało ujemny wpływ na war-

tość artystyczną jego produkcji".

W jakimczasić po rozmawie z
artystą-malarzem, -który zdradzał

niechęć do żółtego koloru, panna
Adler napotkała kupca |manufak-

tury i przedstawiciela domu ban-
dlowego, zajmującego się sprzedażą

jedwabiu. - Osobnik ten odczuwał

wstręt na widok barw czerwono-fio-

etowych. Pomysłowe desenie i zmia
na odcienia barwy, uie mogły za:
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s Calendar 1926

 

„Od 21 czerwca do 20 lipca, je-

steśmy pod wpływem Raka, - Rys
szczególny: wytrwałość; główne ce-

chy: miłość ogniska domowego, 07

szczędność, ›rubaszność; strony do-

datnie: ambicja, poczucie obowi

ku: słabostki: podejrzliwość, unika
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Kolory odp jące

są określone przez planetę,
osoba się znajduje.

bić w nim nieprzepartej odrazy dotego koloru, Pewnego dnia zwierzyłsię z tym pannie Adler. Ekspertkaspytała go o datę urodzenia, która 'się zgadzała wzupełności z dnicaurodzin artysty. Wówczas, gdy ar-tysta kultywował kolor charakte-rystyczny kosztem barwy nabytej,kupiec zdradzając niechęć do borwy  charakterystycznej, faworyzo-wał kolor nabyty. Po rozmowie zpanną Adler, kupiec zgodził się nadoświadczenia eksperymen.alnchociaż zapatrywał się sceptyna ziwagi ekspertki,
Z biegiem czasu zdołał on prze-zwyciężyć odrazę do koloru fiole-towego i dać odpoczynek swoimzbolałym nerwom, gdyż uprzedniona widok nienawistnej barwy zdra«dzał zaburzenia nerwowe.
Oczywiście po tej kuracji, kupiecstał się gorącym zwolennikiem ho-roskopu. kolorów.
Gdy do pani Adler zwrócono sięz prośbą podania kolorów poszcze-gólnych planet należących do dwu-
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nasłu faz astrologicznych roku -ekspertka odrzekła:
„Aby wytłumaczyć należyciewpływ barw w połączeniu z zjawieskami astrologicznemi, muszę po-dać moimczytelnikom eechy charakterystyczne, strony ujemne i do-datnie, oraz dominujące rysy chara-kteru poszczególnych osób i prey-puszczam. iż to w znacznej mierzedopomoze do zrozumienia sprawy.

   

i ych jed
pod wpływem której dana

Fazy astrologiczne zaczkażdego miesiąca i trwnastępnego. Od 21 stycznia do 20 |u-tego mamy Aquarius. Dominującymrysem charakteru osób urodzonychpod znakiem tej planety jest skłon-ność do łoświadczeń, Główne cechycharakterystyczne: :impulsywność,ciekawość; strony dodatnie: urokosobisty, imaginacja, wiara w sie-bi ; słabostki: nieznoszenie opory-cji, oczekiwanie pomocy: bliznich,unikanie dobrych rad. Horoskop kolorów: nabyty-żółto zielony, cha-rakterystyczny - czerwony,
„Okres od 21 lutego do 20 marcajest pod znakiem Ryb, Szczególnyrys charakteru: wykonawczość;główne rysy charakterystyczne: im-pulsywność, ciekawość, szczodrocechy dodatnie: ambicja, wyobrnia, posiępowość; ujemne strony:kierowanie się uczuciem a nie rozsądkiem, brak wiary wsiebie, Ho-roskop kolorów: nabyty - żółty,charakterystyczny - fioletowo -czerwony", «
„Od 21 marca do 20 kwietnia ma-my Aries. Rys szczególny: inicja-tywa; główne cechy: ciekawość, go-rączkowość; strony dodatnie: pa-nowanie nad innymi, pewność sie-

słabustki: słomiany ogień, na-kierowanie się uczu»ciem u nie rozsądkiem. .Horoskopkolorów: nabyty -pomarańczowo-żółty, charakterystyczny -fioletwy

  

  

 

 

 

    

„Od 21 kwietnia do 20 maju pe-
 

nają się 21 FAają do 20-go(8

 

Pani Pat Campbell, słynna aktorka,nosi zwykle zielone podwiązki, -mówiąciż to przynosi jej szczęście.
steśmy pod znakiem Taurus.nującym rysem _charakterystyczenym jest ekspansja, Cechy główne:upartość, duma, wraźliwość; cechydodatnie: niezależność, imaginabogactwo umysłowe; słabe stronyniepraktyczność, skłonność do ma-rzeń. Horoskop barw: nabyty-po-"marańiczowy, charakterystyczny -niebiesko - fioletowy".
„Od 21 maja do 20 czerwca mamyGemini. Rysem dominującym u o-

sób urodzonych w tym okresie jest
wszechstronność, cechy gowne: re»
zerwa, , duma; -cechy
dodatnie: tolerancja, pewność sie-
bie; słabostki, uczuciowość przesa-
Una wdzięczność. Horoskop barw- pomarańczo«niebieski".

 

 
  

   

oszczędnoś

nabyty -czerwonowy; charakterystyczny
 

nie p przesadnawiara w bliźnich; kolory: nabyty,czerwony, charakterystyczny - zie-lonkawo,- niebieski",
„Od 21 lipca do 20 sierpnia panu-je Leo. Rys dominujący: rozum:cechy główne: gorączkowość, kry-tyka; strony dodatnie: odwaga, do-wcip, wywieranie wpływu na oto-czenie; ujemne strony: brak wiaryw siebie, skłonność do marzeń; ko-lor: abyty - fioletowo - ezerwo-ny, charakterystyczny - zielony".
„Virgo trwa od 21 sierpnia do 20września, Rysem szczególnym tejfazy jest wybredność. Cechy głów-ne: krytyka, upartość; cechy doda-ie: postępowość, dowcip; słabost-ki: brak wl'iary w swoje zdolności,

nieznoszenie opozycji, Horoskop ko-
lorów: nabyty - fioletowy, chara-
kterystyerny - żółto-zielony",
„Od 21 września do 20 paździer-

nika mamy Libra, Rys szczególny:
koncentracja; główne cechy: upar-
tość, duma, sprawiedliwość; strony
dodatnie! systematyczność, przewi=
dywanie; słabostki: natarezywo§é,
egoizm. Horoskop kolorów: nabyty
- fioletowy, :charakterystyczny -
zółty".

 

   

  

  

  

  

  

 

   Pani Hazel Adler, która poświęciła
' się studjowaniu kolorów i ich
wpływów na poszczególne indywi-
dua, ułożyła skalę barw odpowia-
dającą temperamentowi każdej

osoby.

„Od 21 października do 20 listopg-
da panuje Scorpion. Głównym ry
sem są zdolności poznawcze. Cechy
charakteru: towarzyskość, miłość
ogniska domowego, gorączkow
strony dodatnie: wpływ na otocze-
nie, bogactwo umysłowe;  słabo-
stki: i . ść . do
sprzeczek, Horoskop kolorów: na-
byty - niebieski, charakterystycze

  

ny - pomarańczowo - żółty",

„Saggitarius -od 21 października
do 20 grudnia. Rysem charaktery-
stycznym jest rozwaga. Cechy cha-
rakterystyczne: impulsywność, gorą
czkowość, rezerwa; strony dodat-
nie: odwaga, urok osobisty, nieza-
leźność. Kolory: nabyty - zielony,
niebieski, charakterystyczny - po-
marańczowy".

„Koziorożec od 21 grudnia do 20 .
stycznia, Rys szczególny: ukryta si-
ła. Główne cechy: upartość, konser-
watywność wpoglądach; strony do-
datnie: systematyczność, niezalez-
naść: słubostki: egolzm, grzebanie
się w uczuciach, przesadzanie dro-
bupstek, Horoskop kolorów: naby-

   

iewidzialne przeszkody, stojące na drodze życiowej,
mogą być przyczyną wpływów nieodpowiednich barw.

na kształtowanie się naszego charakteru.

 

STRONICA 19

   

ty - zielony, charakterystyczny «+
czerwono - pomarańczowy".
Po wyszczególnieniu tych cech

charakterystycznych osób urodzo-
nych w ciągu 12 faz astrologieznych
roku, możemy łatwo zanalizować,
czy nasza.odraza do pewnych barw
jest wrodzoną czy też powstała
wskutek pewnych wypadków, które
miały miejsce w naszym życiu -
ciągnęła panna Adler.
„O ile kolorem .faworyzowanym

jest barwa nabyta, osoba należy do
gatunku jednostek, które nie przy~
płacają uwagą wygodę osobistą o-
raz nie cenią zbył uczuć swoich
bliźnich. Przeciwnie, o ile pewna
osoba odczuwa wstręt do barwy na
byte}, a faworyzuje kolor charak»
terystyczny, należy ona do grupy
indywiduów, które nadewszystko
cenią wygodę własną. Na podstawie
tych określeń mogę wskazać datę
urodzenia mężczyzny lub kobiety,
oczywiście mam na myśli okres
astrologiczny, w którym dana oso-
ba została urodzoną. Jest to ekspe~
ryment bardzo ciekawy i zyskuje
obecnie popularność
się cieszyła chiromancja,
„Kolor nabyty jest zwykle

która walczy z przeciwnościami
naszego charakteru, i dlatego właś-
nie-fa jej widok» odczuwamy prze-
ważnie zaburzenia nerwowe, Kolor
nabyty i barwa charakterystyczna
są składnikami, które do pewnego
stopnia tworzą całość naszego inte-
Jektu."

„Kilka miesięcy temu reporter je-
dnego z dzienników nowojorskich
opowiedział mi o wypadku, który
się przydarzył 16-letniej dziewczy«
nie, zatrzymanej przez policjanta na
Battery Place. - Wskutek niesna-
sek rodzinnych młoda dziewczyna
musiała opuścić progi swego domu i
udać się w podróż do New Yorku
wposzukiwaniu lepszych warune
ków życia, Po kilkodniowej wędró-
wee po ulicach dużego miasta, nie
mogąc znaleźć odpowiedniego za«
jęcin i będąc już bez centa w kie»szeni, zdecydowała zakończyć po-rachunki z życiem, Młoda despe»
ratka przechadzała się
East River, mając zamiar rzucić się
wzimne wody wzburzonej rzeki,-
„Co cię powstrzymało od tego kroku?""- spytał reporter niedoszłą

samobójczynię,
„fVie wiem"- odrzekła - „nie

mając nie do roboty, przechadzałam
się timmykilujrlałam w ośwetlonej
wystawie sklepowej ict 2
jeciecow.4-500) bukiet żółtych
„Hypertext chciał

-

kontynuować
swoje opowiadanie, lecz przerwa«
łam mu! „Dlaczego" - spytałam -
i„(palu'lvnrzypuszkvzza. iż bukiet żółtych
wiatowmoj wstr ją:

samobójstwa?" Po ją od

,.Możliwle. iż na widok kwiatów,
przypomniały się jej szczęśliwe lata
dziecięce lub też przyjemne chwile
spędzone w otoczeniu swoich kole-
żanek" - odrzekt reporter,
„Jestem pewną" - rzekłam - A

nie kwiaty, lecz kolor przeszkodził
, jej w wykonaniu rozpaczliwego
czynu",

„Reporter począakowo nie chciał
wierzyć moim słowo, lecz wkróte
ce po iedzi dzi
przyznał mi rację",
- „Czy pani przypuszcza, iż kolor
jest środkiem leczniczym, jak pod
względem fizycznym tak i moral»
nym?" .
„Z pewnością że nie" - odparła

pani Adler - „Jecz byłoby śmiesz
nym zaprzeczać, iż barwy nie wy.
wierają żadnych wpływów na oto-
czenie. Co prawda nie możemy za-
nalizować dokładnie, lecz posiada-
jąc tak olbrzymi materjał doświad-
czalny, musimy przyjąć na wiarę
niektóre zjawiska, niedające się do
tychczas wytłumaczyć. Znam wiele
osób, które robiły doświadczenia z
horoskopem kolorówi które są zdu
mfone wprost nadzwyczajnemi od-
kryciami w tej dzidzinie"

(Copyright by Public Ledger Company)

yny

jaką niegdyś

nad brzegiem,
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Panna Mary Sichier posiada nafrgrabnlefeze nogi w Chicago,
według zdania sędziów na konkursie piękności ng. Podobny

kontest ma być urządzony wkrótce w New Yorku.
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(Przekład D. K.).

 

 
G. DANILOWSKL

 
_ PRZYGODA_
 

Stanisław Borski, upic-
czony inżynier, został przez fir-
mę wysłany do jednej z fabryk
pod Charkowem dla zrobienia
pewnych zamówień.
Przybywszy do miasta dowie-

dział się, że z powodu zasp śnie-
znych kolejka podjazdowa zosta-
ła wstrzymana. Powiedziano mu,
że do celu podróży końmi jest
tylko dwadzieścia kilka kilome-
trów, postanowił więc pojechać.
Uśmiechała mu się sama jazda,
która tak rzadko bywa w War-
szawie.
W Charkowie prócz oficjal.

nych woźniców zjeżdżają na zie
mę okoliczni włościanie na tak

l, zwanych „połzunach", to jest ni-
skich, często niekutych sankach.
Jednego z takich lepszych zare-
komendował mu hotelowy kel.
ner.
Zaprząg okazał się wcale przy-

' zwoity; konie rose, sanie kute z
futrzanymfartuchem; najwspa-
nialej jednak przedstawiał się
sam gospodarz: Klim - był to
tęgi mężczyzna z długą brodą,
sumiastym wąsem i krzaczaste-
mi brwiami w grubym kożuchu,
wyglądał imponująco.
Po niedługim targu Borski

wręczył zadatek i po południu
puścił się w drogę,  Minqwszy
miasto, domki przedmieścia, wy
jechali w pusty step.
Jak okiem zasięgnąć ani cha-

ty, ani drzewa: biała monoton-
na płaszczyzna. Borskiemu zro-
biło się nieswojo: przyszło mu
na myśl, że ten siedzący przed
nim wielkolud, gdyby zechciał,
mógłby go zdusić jak kurczę, o-
bedrzeé i pochować pod śnie-
giem, aż do wlosny. Przypomniał
sobie, że gdy wyjmował zadatek,
Klim łapczywie spojrzał na jego
 

Dzieci są dla nas starszych za:
godka. .
Mają pomysły arcy-dziwaczne,

dla nas niezrozumiałe.
Ich myśli chadzają innemi dro-

gami. Idee, jakie ich mózg dzie-
cinny płodzi, mają wdzięk swoi
sty i dziką świeżość.
Assocjacje odgrywają wielką

rolę, przyczem bujność fantazji
ulatwia im w wyszukaniu spof-
ni pomiędzy ideami, które ram
wydają się nieraz groteskowe.-
Oto kilka próbek, kilka remini-
scencyj z dziecinnego światka,
które mi pozostały w pamięci.

1.
Dziewczynka mała objęła mnie

ramionami za szyję, główkę Do-
łożyła na ramieniu i opowiadała
następującą historję:
Był sobie raz ogromny słoń,

który poszedł raz do lasu i por
łożył się do łóżka... i w nocy
mu się śniło, że przyszedł 1.10

wielkiej wody i chciał się napić.

Nad brzegiem stało sto beczek

cukru. Ogromnych beczek,

-

czy

rozumiesz? Obok była wielka,

wielka góra... Słoniowi śniło

się, że odłamał grubą gałąz dę-

bową i gałęzią rozbijał beczki.

Wtedy przyjechał komar tak du

ty jak koń... :

- Posłuchaj tylko - przer-

wałem jej opowiadanie, zniecier-

pliwiony - u ciebie jest wary

stko ogromne. Słoń ogromny, Wo-

da ogromna, ogromna,

/

ogromne

beczki cukru, a komar jak koń

duży...
Dziewczynka spojrzała na mnie

z pewną dumą 1 wyniosłością i

wzruszyła ramionami. N

- Czy nie rozumiesz? przecież

tak się śni słoniowi...

Użyście siarkicie siarki

z”b aić skóręażeby zagaić sk

. Wszelkie -wyrzuty
« skórne czy to na. twa

rzy, szyji, ramionach
czy na calem ciele mo-
cą zniknąć przez uży-

Mentho-Sulpur.
je się, jakoby

  

twierdzi słynny spee
efalista skórny.

otychczas nie nie
znaleziono, coby mogło zastąpić siarkę
w leczeniu na pryszcze. Środek ten
Jest nieszkodliwy i nie drogi. Poproś.
tle tylko któregokolwiek aptekarza o
ałolk Rowles Mentho-Sulphur.
Niechaj próba Mentho-Sulphur prze-

kona Was, co może ten środek zdziałać
dla Was. Nadeślijcje kupon po prób.
ny słoiczek, Wytnijele go tersz.

C» Bezpłatna
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- No i cóż?

- Ponieważ to się śni jemu,
słoniowi, musi wszystko wyda-
wat się wielkie. Przecieł jemu
nie może się śnić szklanka wody
i ani łyżeczka, ani kawałeczek cu
kru.

Musiałem, choć tylko w duszy
przyznać dziecku rację.
Tak dziecko zrozumie łatwiej

psychologję śpiącego słonia, ani-
żeli dorosły psychologię śpiącego
dziecka.

II.

Zawartem raz znajomość z trzy
letnim chłopcem, mającym wy-
głąd dziecka bardzo rozwinięte
go.

Wziąłem go na kołana 1 za-
pytałem: |
-- Powiedz mi mały, co tek so-

bie myślisz, jak ja się nazywam?
Spojrzał mi prosto w oczy i

rzekł:
- Myślę, że Andrzej Iwano-

wicz...
Nu moje niemądre pytanie, o-

trzymałem wprawdzie biedną, ale
uprzejmą i godną odpowiedź.

III.

Było to latem. Bawiłem u ra-
mężnej siostry i właśnie odpra«
wiałem poobiedną drzemkę. *
Nagle zbudziło mnie uderzenie

w. głowę.
Myślałem, że mi czaszkę ktoś

rozlupal. Otwarlem oczy.
Przede mną chłopak trzyletni z

olbrzymią laską w ręce i 'wpa-
trywał się we mnie z widocznem
zainteresowaniem.
Długo oglądaliśmy siebie wza-

jemnie, aż wkońcu ciekawie za
pytał:
- Co ty fresz?

Sądzę, że jego rezolutne wy-
stąpienie i pytanie mqżnlby wy-

pękaty pugi ; poczuł zimny
dreszcz, skulił się w swym futer-
ku pełen posępnych myśli, zrezy-
gnowany na wszystko.
Tymczasem po cichym stepie

zaczął przeciągać zrazu słaby, a
potem coraz silniejszy wiatr, a
na horyzoncie jęły się podnosić
jakby jakieś widmowe postacie,
siwe tumany - nieruchomy do-
„+ychczas chłop, obejrzał się kil-
kakrotnie i nagle wstrzymał ko-
nie. Borski z przerażenia przy-
mknął oczy:
- Nie pojedziemy dalej - u-

słyszał gruby głos.
- Dlaczego? - wymówił ści-

śniętem gardłem.
- Zamieć idzie.
- Po co do miasta, ja tu nie

daleko mieszkam. - Skrgeil w
bok bez drogi.
Sanna zrobiła się kopna, konie

zapadały się po brzuch.
- Oczywiście - myślał prze-

rałony Borski - wiezie mnie w
pole, by załatwić się ze mną z
dala od drogi i ścisnął pięście w
kieszeni z rozpacztiwem postano-
wieniem bronić się do upadłego.
I nagle odetchnął z ulgą, ujrza-
wszy zabudowania i komin owia-
ny tumanem dymu.

Oto i moja sadyba, - rzekł
chłop, oddając nadbiegłemu pa-
robkowi lejce.
Wkrótce Borski znalazł się w

dużej izbie z ogromnym piecem,
z którego buchało gorąco.

Izba wyglądała bardzo porząd-
nie, na czysto wybielonych ścia-
nach widniał szereg jaskrawo
malowanych świętych obrazów.
Obok dużego stołu stały ławy, a
w szafce, rodzaju kredensu, świe
city miedziane rondle, świadczą
ce o zamożności domu.
- No, teraz zakąsimy - rzekł

Klim. - Daj nam co dobrego, bo
to pan at z „Arszawy" - zwró-
ct sig do ubranej w haftowaną  

koszulę z chusteczką na głowie
gosposi. Borski ocenił odrazu za-
lety jej rysującego się pod haf-
tem dość pełnego! biustu, nie-
zwykłą białość plci i ładny owal
zarumienionej twarzy o błękit»
nych oczach i wąskich ciemnych
brwiach,

- To moja baba- rzek chłop,
gdy wyszła - Marysia,
- Ładną macie żonę!

- Ubu -- mruknął chłop i
westchnął. Wkrótce na stole u-
kazał się ser, masło, ›wiśniowa
nalewka, do której Borski dodał
swoje zapasy: wędliny i butelkę
konjaku przywiezionego z War-
szawy,

- Wypij, Marusia, kieliszek,
powiada, że to francuski!
Marysia wzięła kieliszek, od-

wróciła się do pieca i zasłania-
jąc się farfuszkiem; wypiła do
dna.

- Mocne -- zaśmiał się chłop
- a teraz samowar,
- Ładne jest wasze gaspodnr:

stwo - mówił, rozglądając się

po izbie Borski.

- CóŻ z tego - westchnął

Klim - dziatków, nie mam i

wszystko to zabierze mój brat

stryjeczny - żulik, pijanica, do

ostatniej koszuli przepije, wozi»

łem ją - mówił, gdy Marysia

wyszła - i do doktora i do Mat.

ki Boskiej cudownej i babki Je-

dwochji i nie! Doktór mówi, że

wszystko w porządku, chyba to

moja wina, taki to nasz przesąd-

ny ród! Mój ojciec był jedyna»

kiem, ja także i ten łajdak Fedz

również!

- A dawno jesteście żonaci?

- Cztery lata.

- No, to już czas!

- Jakby miało być, toby by-

lo - odparł chmurnie Klim, na-

pił się znowu wódki, powtórzył

po raz drugi, wreszele się zabrał

do herbaty, którą pochłaniał w

nieprawdopodobnych ilościach.

Zdjął kaftan i pozostał w sze-

roko haftowanej koszuli, w któ-

rej można było podziwiać jego

wspaniałą budowę.

- Tak - powtarzał - dzie-

dzica niema!

- Moglibyście wziąć kogo na

wychowanie.

- Myślałem o tem, ale się za-

raz cała rodzina przypłącze,'spo-

koju nie dadzą - umilki, podpart

głowę rękami i siedział osowia-

ty, spoglądając raz po raz na Bor

skiego z pod krzaczastych brwi.

- Wiesz -- rzekł jakby z na-

głą decyzją w głosie - ty nie-

tutejszy, z daleka, pojedziesz i

szukaj śladów w polu, ty clo-

wiek uczony, spróbuj, nie będzie

mój, ale jej przynajmniej!

- Co żachnął się Borski.

- No tak, ja ją przyślę!

 

Lillian MacKey została areszto-
wang w Hotelu Park Avene, w
chwili, gdy się popisywała tań-
cami westalek w stroju Ewy,
przed zgromadzeniem składają:
cem się z przedstawicieli bigkit-
nej krwi i żądnych wrażeń biznes-

manów.

 

<- 'Po pijanemu bredzi - po-

myślał Borski, nie mogąc zro-

zumieć trześwej filozof}i proste-

go umysłu, który szuka prakly-

cznych rozwiązań,

- Jednak - myślał leżąc w

alkierzu -- byłaby to bardzo mi-

ła przygoda! Po pijanemu ga-

dał! Lepiej spać!

Ledwo zaczął drzemać usłyszał

skrzypnięcie drzwi:

- Czyźby - zerwał się i zoba-

czył kulącą się w kącie Maru-
się!

- Czy to ty, Marusiu? - szep-

ngł dotykając w ciemności jej

jędrnych piersi.

Milczała, bronigc się zawzig-

 

cie, gdy rorwigzywat jej spédni-

czkę i zdejmował chustkę,

Podjął ją w pół i podniósł na

posłanie. .

Oddawała mu się zrazu zupeł.

nie biernie, ale jego pocałunki,

delikatne pieszczoty, których nie

znała, poczęły w niej budzić ja-

kieś uczucia tkliwe, otwierać za-

tajone źródła niewieściej słody»

czy, wzruszając do głębi całą jej

istotę.

Tulita się coraz śmielej i co-

rę: goręcej, wsłuchując się z drże

niem serca w szepty nieznane:

BO jej języka i złowiwszy wyraz

- mila - powtórzyła -- miłyj

- i objęła go za szyję,

Borski tonął w jej ramionach,

porywany siłą pierwotnych in-

stynktów tej dopiero teraz w pel-

ni obudzonej kobiety. Znużony,

zadrzemał, a gdy się ocknął Ma-

rusi już nie było, nie ukazała

się i przy śniadanfu; do stołu u-

sługiwał niezgrabny parobek,

Zamieć ucichł.

Tęgi przymrozek pokrył śnieg

skorupą lodową, po której sanki

mknęły szybko, pęd jazdy, skrzą

cy się w słońcu śnieg, jędrne i

tęgie powietrze napełniało -Bore

skiego jakiemś uczuciem pełni

radości życia; uśmiechał się do

siebie, to znowu wpadał w tonie

marzenia, zamykał oczy i widział

to czerwone plamy, to miłe obli-

cze ponętnej Marusi..

Interes w fabryce został zała-

twiony pomyślnie.

Pomimo, że kolejka < ruszyła,

Borski zatrzymał Klima, by od-

być drogę z powrotem, ale, nie-

stety, zamieci nie było!

Pogoda była jasna i Borski

gdy mijał zakręt do sadyby Kli~

' ma ujrzał tylko pionową smugę

dymu chaty, w której znalazł ty-

le rozkoszy!

Gdy załatwiał rachunek przy-

szło mu na myśl, że wartoby się

dowiedzieć o rezultacie misji.

Wziął kopertę, zaadresował do

siebie i rzekł:

- Słuchaj Klim, napisz do

mnie, jak tam, no... czy pomyśl»

nie!

- Niepiśmienny

ngł niechętnie chłop.

- No to uważaj, jak nie -

narysował mu kółko, jak córka

- to kreska, a jak syn nad kre-

ską kropka!

Chłop wziął kopertę i wsunął

za pazuchę kożucha.

Mingł prawie rok, Borski w

młynie miasta, w kłopotach in-

teresów i innych przygodach za-

pomniał o tej dawnej prawie zu.

pełnie, to-też zdziwił się znalazł.

szy w skrzynce list zaadresowa-

ny własnem pismem. "

Rozerwał kopertę i dopiero te-

raz przypomniał sobie ujrzawszy

dwie kreski z punktami!

- Bagatela - dwóch synów:-

uśmiechnął się, potem zamyślił,

zamajaczyła mu w oczach po-

stać Marusi i poczuł odrobinę tę-

sknoty, by ją na jawie ujrzeć

 raz jeszcze.
 

 tłumaczyć w sposób

malec przyszedł do pokoju, spo-

strzegł mnie i począł się przyglą

dać. Prawdopodobnie we śnie po-

ruszałem szczęką. Sądził, że coś

żuję I jem, a ponieważ specjalnie

interesowało go 10, co można

jeść, więc, postanowił zażądać

ode mnie wyjaśnienia. Poszukał

laski i uderzył mnie w głowę, po-

nieważ inaczej nie mógł leżące»

go na łóżku dosięgnąć.

No i obudziwszy mnie,  zapy-

tał:

- Co źreszł ;

Powiedzcie państwo jak to dzie

ci nie lubić?,...

Przy grze w karty.

-Ty, oszukujesz, Ludwik!

- Skąd możesz o tem twier-

dziś?

- Słuchaj tylko: Rozdawałem

karty, nieprawdaż, no i wiem,

jakie ci dałem karty.

 

 

 

ć

"Chodzą pogłoski, I Kip Rhinelander ma zamiar powrócić do domu swojej czarnej małżonki w New
Alice (po prawej) przyglgdu się z nadzieją w oczach swemu małżonkowi, przypuszcza»

Jaś, 18 Pojetranie whrbise
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Lucienne Hoyer,
 

 

francuska gwiazna komecji muzycznej, przy-
była do New Yorku na statku ve Grasse i prawdopodobnie wy-

  stąpi wkrótce w jednym z teatrów Broadway's

 

KORNEL MAKUSZYNSKI:

 

NA MOKOTOWSKIM HELIKONIE

Listy Warszawskie,

  

Literatura otrzymała wiado-

mość, że Adolf Nowaczyński, za

zrobienie dziury w niebie kulą
pistoletu pojedynkowego,

niony w lochach więzienia na

Mokotówie i przykuły tam do

ściany, znalazł wreszcie czas,

którego w dziennikarskim mły-

nie nigdy znaleźć nie mógł i wy-

kończył dla Teatru Narodowego

dramat swój. „Komendant Pary-

ża", Pomingwszy już to, te dra-

mat z czasów komuny paryskiej

właściwie powinien być pisany

w kryminale, wiadomość o takim

więźniu, chorym na twórczość ro-

dzimą, wiele głębokich -nasuwa

refleksyj. Często się zdarza bo-

wiem, że utwory pisane na wol-

ności, są to same kryminały, od-

wrotnie tedy być powinno z

dziełami, pisanemi krwią na strzę

pkach koszuli, lub rytemi szpilką

na murach więzienia, jak się tam

czyta we wspomnieniach wszyst

kich głośnych więźniów. Tak ci

oto pisał przyjemny idjota, hra-

bia Monte Christo w podzie-

miach zamku! blaguje, że tak pl-

sał w weneckich piombi Casano-

wa. , .

Historja ta z pisarzem polskim,

który dopiero w błogosławionej

ciszy kryminału może coś na-

prawdę napisać. Należy przede-

wszystkiem przewidzieć skutki

złośliwe. Oto każdy pisarz

wziął gdzieś od kogoś. zaliczkę,

w administracji dziennika, lub u

wydawcy; teraz może się zdarzyć?

że te plantatory będą się starały

zamiknąć każdego pisarza w wię-

zieniu, wychodząc z założenia, że

Jeśli się tam dobrze pisze, te

wszystkie zaliczki będą bardzo

prędko odrobione. Groźny to jest

pomysł i ponary; wedle pobieżne

go obliczenia, cała literatura pój-

dzie do kryminału; niemal co

drugiemu pisarzowi grozi ono od

lat pięciu do dwudziestu; Stanie

sława Wasilewskiego obliczają

we Lwowie na lat 77; Lechonia

w Warszawie na lat 104; Perzyii-

skiemu grozi ni mniej ni więcej

tylko - osiemset czterdzieści lat

więzienia. Co do mojej osoby,

zdania są podzielone, wobec tego

po wielkie cyfry zwrócono się do

obserwatorjum astronomicznego.

. Sprawa ta, jako niewykonalna,

zapewne nie dojdzie do skutku,

ku szczerej boleści wydawców.

Próbują oni też łagodnych środ

ków perswazji i tkliwej namowy.

- Co by to drogiemu panu

szkodziło? - powiadają do mnie

panowie Gebetner 1 Wolff - tro-

chę odpocząć na Mokotowie?

Książeczka gotowa by była za

trzy miesiące. Jak to ładnie ze

strony p. Nowaczyńskiego, że

wziąwszy zaliczkę w Teatrze Na

rodowym, tak pilnie ją teraz od-

rabia!

Oto jak postępują z nami wy-
dawcy! Czy (o łudnież

 

 

Tak, tak! Wprawdzie literatu-

ra nie ścierpi przemocy, ale za-

stanawiając się nad tym wypad-

kiem, dochodzi się do przekona-

nia, że w obecnych czasach kry-

minał to nie jest taki znów kiep-

ski wynalazek, Jak bowiem żyje

dziś polski pisarz? Jak biedna

kościelna mysz, co sig tywi okru-

chami stearyny. Tu pożyczy, tam

nie odda, tu weźmie zaliczkę, tam

jej nie dostanie; idzie do jedne-

go wydawcy: - „już zbankruto-

wał", - idzie do drugiego:„je-

szcze dycha, ale do jutra nie wy-

trzyma!" - Książeczek nikt nie

kupuje, gazety drukują

tości", tłumaczone z obcych pism,

aż dziw, że nie mając za co kupić

kilogramu czernidła, potrafią je-

(Ciąg dalszy na str. 22).

Koklusz jest niebez-

pieczny dla dzieci

Zewnętrzny , środek używany

przez miljony matek.

 

Gdy dziecko zachodzi w kaszel pod
wieczór, posmarować gardło | piersi
za pomocą Vicks, zostawić powłokę i
przykryć elepią Nanelę. To zwykle
zapobiega nocnemu stakowi.

Jeżeli koklusz przychodzi naglo,
użycie Vicks sprowadzi ulgę w pięt:
nastu mioutach-uiatwia utrudnione
oddechanie 1 niweczy kaszel.

Vicks jest "Idealnym środkiem na
wszelkie przeziębienia u dzieci, Po.
nieważ używa się go zewnętrznie nie
osłabia systemu 1 jest stosowne na.
wet dlo najmłodszych dzieci.

Oczywiście Vieks jest równie do.
brym na przeziębienia u dorosłych.
We wszystkich aptekach.

VIEKS

---
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śzynyi bogatego żebraka --
Zbies okoliczności dopomógł do wyswnetlema tajemnicy podwójnego życia Eugene De

Vere'a alias Stichell, mordercy uroczej swej kochanki, Polly Walker

EWNEGO mglistego poranku, lakcharakterystycznego dla stolicy\lbjonu, kilka rosły iejtów, w długich grrach i w sztywnych hełmach weszłodo mieszkania w bogatej dzielnicyLondynu. - Po wejściu do pokojuoczomich przedstawił się strasznywidok. Na łóżku leżała młoda kobie-ta, zbroczona krwią. Szyja jej byłaopasana jedwabną pończochą. narzę-dziem Śmierci zabójcy, Policjancispokojni i przyzwyczajemi do oglą-dania ofiar najbardziejnych przestępstw, przeczuwali, że po, za zabójstwem młodej kobiety kryjesię sensacyjna zbrodnia. Po długichbodumiach udało się policji angiel-'skiej wydobyć garść faktówi wytlić powód i przyczyPoczątek, rozwój. i lmnur lrwgedu

przedstawia się jak nastepuj

Młoda i urocza dziewczyna spot.
kała w jednym z nocnych klubów

Londynu nieznajomego n yeng.

który przedstawiał siebie za bogate-

go arystokratę Po pewnym czasie

  

      

  

   

  

         

  

  

   

  

    

    

  

   

  

    

  

       

  

    

  

 

  

 

John Stichell. de Vera alias

  

 

żebrak» Stichell, jako bogaty

kaleka. klubowiec.

dziewczyna ujrzała żebrzącego kale-

kę 1 zatrzymała się, ażeby wydobyć z

sakiewki kilka groszy i podać jal-

mużnę biedakowi, lecz jakież było

jej zdumienie, gdy rozpoznała w te-

braku swego kochanka. - Uciekła,

opanowana złem przeczuciem.

Historja ta brzmi .nieprawdopo-

oś na wzór powieści Conan

„Człowiek z przeciętą war-
dokumenta -Scotland

 

  

i
huer my, iż Polly XV.:lker została:
mnrdowmq przez swego kochanka,

który obawiał się wydania go przed

sądem, John Sticheli, kulawy waga-

bunda i Eugene de Vere są jedną

osobą. W ciągu kilku lat John Sti-
chell kulawy inwalida wojskowy o-

brał sobie za miejsce  żebrackiego

procederu Trafalgar Square, gdzie

wszyscy przechodnie znali go jako

żebraka o jednej nodze z harmonijką

w rękach, na której wygrywał popu-

larne melodje. Wieczorem w dziel»
nicy teatralnej miasta ukazywał się

gentleman znany wśród swoich przy-

jaciół i kolegów jako klubow

Eugene De Vere, były oficer armji

królewskiej i spadkobierca -olbrzy-

miej fortuny. Sztuczna noga jego nie

xzpetlhł jego wyglądu zewnętrznego i

nie przeszkadzała mu wjego ciągłej
pogoni za przyjemnościami i umiło-

waniu do tańca. Wynajmował on bo-

waty apartament w najbardziej szy-

kownej dzielnicy: Londynu.

Jak długo trwało powojenne ży

cie klubowea a jednocześnie żebra=

ka, jest pytaniem, nad któremzasta-

nawia się cały Londyn.

Prawdopodobnie lata całe, aż do

chwili wdy oszust nie napotkał uro-

czej Polly. która odkryła tajemnicę

jego podwójnego życia.

     

  

Polly Wallfer. I7-letnia piękność Camdentown, zostału znaleziona
w swym mieszkaniu, w domu pod nr. 58 Arligton, martwą wkrótce

po odkryciu tajemnicy swego kochanka.

zawarta z nim znajomość, która
przeszła w miłość. W ciągu całego
roku obsypywał on ją! darami i sta-

rał się jaknajbardziej uprzyjemnić
jej chwile ich wzajemnego pożycia
Pewnego dnia  przechodząe ulicy.
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Polly Walker była uważany za
jedną z najpiękniejszych dzie
cząt Londynu. W konteście pig-
kości urządzonym przez prasę
londyńską została ona ogłoszona
za najpiękniejszą i odznaczona
pierwszą nagrody.
Mając lat 16 dostała miejsce

kasjerki w jednym z olbrzymich
sklepów Londynu i po upływie
pewnego czasu oddała się całko-
Wicie “Ahlljl'emu życiu nocnych
kawiarń i kabaretów.

Tum właśnie poznała De Ve-

re, który był jej ciągłym to-

Warzyszem podczas nocnych wy-
praw i hulanek,

Śmierć Polly Walker wypadła
na dzień Nowego Roku.

De Vere urządził w wigi
lję Nowego Roku w

wną kolację -dla swoich

przyjaciółi znajomych,

  

prowadził on swoją ko-
chankę do bramy jej do-

mu, a sam pow

swego miesckani

zrzucić z siebie s
świętne i przebrać się i

ucharakteryzowa że.

Z. harmoni ą w

ręku wymknął się że swe

go domu, ażeby udać się
na. miejsce go procederu. spo-

ducmnmc w dzień Nowego Roku
szej jałmużny jak zwykle, z

ryk rozbawionych przechodniów.
Lecz Polly objęta złem

ciem zasnąć nie mogła. - Ubrała
się czem predzej, ażeby udać się na
przechadzkę i uspokoić swoje star-
gane nerwy na świeżem powietrzu. -
Idge bezmyślnie wolnym krokiem.
znalazła się przypadkowo na. Tra
falgar Square. Było ona Jedyną oso-
bą, znającą tak dobrze swego ko-
chanka, że mogła nawet rozpoznać go
w pośród luchmanów wynędzniałego
żebraka

Ujrzaw

Eugen

     

y go. uciekła w przeraże-

 

Ody Do Sore mpdkóń
ją. odepchnęła swego kochanka z o-

ZNANY NATURALISTA OŚWIADCZA, IŻ KWIATY CAŁUJĄ SIE,

„Zupełnie juk człowiek",
zdania o zwierzętach wypow
przez osoby podziwia

 

 

ace logiczny: kierunek

 

my ją za niepoczytalną

 

 

 

 

 

   

 

 

nerce kwiatu składa wię: 1) Protoplaz»
my, 2) Ścianki i komory, 3) Jędza, 1)
z 5)

Pocalunek -kwiatow

mina

przypo

U ludzie

 

któż nie słyszał tego
danego tak często

, lecz jakiż wydalibyśmysąd o dziewczynie!
pochylonej nad kwiatem i szepcącej do niego sło-
wa pudmvu i miłości, Z pewnością uważalibyś«

Zdanie o zdolnościach

Dziecko i słonecznik
czerpią życie z premia w jesieni jes: nadmierny na

pływ alboholu.

umysłowych dziewczy

w danym wypadku, g

naturalist
ubce

zawodowy

hrazkx‘m

byłoby  
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ośwwhu iż uczucie

m. kwiatom i że mi

Ikoholik. Poniżej. po

 

  

Przyczyną

„Mum-whiż kmuh c

[), 1926

                

  

  

  

     

    

  

  

Podwójna fotografja oszusta

ie De Vere alias John Stichell.

Po lewej stronie przedstawiony jako żebrak.

Po prawej jako bogaty klubowiec.

brzydzeniem. Dowlokła się do do-

mu złamana na duchui ciele po nie-

dawnej libucji i będąe pod wraże

niem przerażającego otlkrycia.
Świadkowie widzieli De Vere'a w

chwili gdy ten wchodził do mieszka-
nia Polly Walker, otworzywszy drzwi

własnym kluczem, lecz nikt nie wie-

dział co się stało w mieszkaniu.

Było to tylko tajemnicą ścian.

„Przed południem, gdy służąca we-

szła do pokoju swojej pani, zastała

ją leżącą martwą na łóżku, a para

różowych pończoch ściskała -mocno

jej szyję.
Policja i publiczność żądna sen-

sacji urządziły pościg za bandyty.
któreo przyłapano o kilkaset mi] od
Londynu i oddano tłypbev.pemthhs
Odwieziono go z powrotem do

Londynui oskarżono o zabójstwoPol
ty Walker.
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Dom pod.nr. 58 Arlington Street; w.
Camdentown w Anglji, w którym za~
mordowano uroczą Polly Walker,

i
K-ilka tygodni cierpliwej inwesty

kacji i ognia kryżowych pytan zro-

bily swoje i tajemnica zabójcy stała

 

Tuts) się w poki

nym trybie, które prowadził rzeko-

my arystokrafa; o jego wyprawach

zebrackich na Trafalgar Square A

zabawach w klubach nocnych,

Jedyny fakt, którego policja jesze

cze nie dowiodła stanowi -dotych-

czas tajemnicę, gdyż nikt nie może
Świadczyć, iż De Vere rzeczywiście

zamordował własnoręcznie swoją ko-
chankę.

Zapraśydę -dziwaczne figle plata

„ życie

PIJĄ, WALCZĄ I PŁACZĄ.
zbyt pochopnem

Sir Chandra Rose, znany
     

  

  

 

  

miłości nie jeśi PG

ak upija się jak

dajemy

  

ia kwiatów Obraz francuskiego małarza,

tego, gdzie drzewa w postaci ludzkiej walczą zesobą

„Piekło Dan-
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Działo się to w najpoetyczniej
szym chyba zakątku w Pozna-
miu, Najpoetyczniejszym, bo pa-
trzą nań okna szkoły m. Berwiń-
skiego, ponadto z dwóch stron
obramiają go ulice dwóch in-
nych poetów: Klonowicza i Wy
spiańskiego. Godzi się i to za-
znaczyć, że przylega doń poza-
tem ul. Spokojna i Głogowska.

Pusty jak kieszeń poety ów
zakątek poetyczny jest wielkim
placem budowlanym, który ma
nadzieję, że żółtą jego, piaszczy~
sta lysiny zakryją domy miesz-
kalne. Usiłował rozpocząć to
dzieło jakiś nieszczęśnik i kupił
tu przed półtora rokiem u zbie-
gu ul. Klonowicza i Wyspiat-
skiego parcelę budowlaną. Za-
kupiony teren ogrodził wnet gę-
sty parkan z desek, w którego
obrębie wzniesiono drewnianą bu
dę na skład narzędzi, zwieziono
cegły i wapno, poczem rozpoczę-
to roboty. Nierówny feren znie
welowano, wykopano nawet i
założono tundamenty i nagle -
czyżby dokopano się dna w kie
szeni -właściciela? roboty
\przerwano.

| Stal sobie ow parkan, zazdro-
śnie otaczający tajemnicę przer-
wanych robót, stał _melancholii
pełen, jak gdyby pytał: być, albo
nie być? I doczekał się rychło
odpowiedzi. Noc w noc odpo-
wiadali -czynem _niewyśledzeni
sprawcy, to też z każdym dniem

_ przerzedzała się mina zbytecz-
nemu parkanowi, który jął świe-
cić coraz większemi dziurami.

 

  

 

John M. Jamna. aktor 1 klubo-
wiec w jednej osobie, nie mogąc
otrzymać miejsca w teatrze, ocze-
kuje na lepsze chwile, myjąc ta-
lerze lub usługuje gościom w ze-
słauracji. James posiada tytuł
doktora filozofji i ukończył u-

niwersytet Yale
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„Deska do deski,

będzie opał na zimę". [

Jak to ludzie radzą so-}

bie w Poznaniu na brak

opału. Skradli płot, ale |

zostawili bramę w pło-

cie. Zostawili w spokoju

bramę, ale skradli pilnu- |

jącego jej stróża. Wresz-

cie skradli i bramę łącz.

nie z kłódką.

 

Dzieło postępowało powoli bez

przerwy, w myśl znanej zasady:

deska do deski, a będzie opał na

zimę. „Niewyśledzeni sprawcy

pracowali jd niczem nieza-

mąconego spokoju, boć pod pa-

tronatem sąsiedniej ulicy Spo-

kojnej. Aż wreszcie po szeregu

niezbyt nawet ciemnych nocy

zniknął bez śladu cały parkan.

Została zeń tylko niby na urą-

gowisko nienaruszona brama po

tężna z ogromną klodka, jak gdy

by wymowny symbol siódmego

przykazania. Wyglądało to wca

komicznie, lecz działało na

pewnych ludzi zbyt prowokują

co. Jako zbyteczna już majzu-

pełniej znikła więc niebawem i

owa brama wraz z kłódką, w

ślad za nią. poszła najpierw bu-

da, wreszcie stos cegieł i wapno.

A potem przypomniano sobie o

fundamentach. Cierpliwość i pra

ca wszystkiego dokona, więc ce-

gła znikała po cegle z fundamen-

tow, at znikła ostatnia. -Czyż

można było dopuścić, by ukradł

ją ktoś... inny?

Mówią, że nad porzuconą bu-

dową czuwał jakiś _specjalnie

zgodzony stróż nocny, lecz „nie

wyśledzeni sprawcy" skradli go

którejś nocy wraz z kłódką i

resztkami zbytecznej już bramy.

Pocieszmy się jednak: jak do

tychczas przynajmniej, nie zda-

rzyło się w Poznaniu, by „nie-

wyśledzeni -sprawcy" _rozkradli

w ten sposób dom już" wykoń-

czony i zamieszkały.
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(Obrazek warszawski)

Salon fryzjernji damskiej. Du-

żo luster, firanek i mnóstwo do,

kuczliwych woni różnych per-

fum. Krótka pulchna fryzjerka

o falistych okrągłych ruchach

czesze na bal jedną z dam, dru-

giej damie jakaś wiotka pomoc

mica robi manicure. Kilka pań

czeka niecierpliwie swej kolejki.

Przez otwarte drzwi słychać oży«

wioną rozmowę męża fryzjerki z

jakąś Lucyną.

Pańią o pięknych długich wło-

sach w czasie czesania zapytuje

fryzjerka:

- Ladne ma pani włosy, ale

niemodne, powinna pani dać je

sobie obciąć.

- Óalabym, ale mąż nie chce
się zgodzić...
- Naturalnie, zawsze mąż..

Pamięta pani żonę tego oficera,
która miała takie piękne czarne
włosy. Przy ondulacji namówi-
łam ją, ażeby je sobie obcięła
a la garconne. Wyglądała cudow
nie, ale jak ją mąż zobaczył bez
włosów, to'latał za nią z rewol-
werempo całym domu. Przylecia
la do mnie zdyszane niebożątko
z prośbą o poradę,.aby jej na
gwalt włosy wyrosły
to trzeba przecie czekaćze 4 la-
ta.
- Boże...

 

czem tych mężczyzn

wy jedna z czekających.

 

My, Polacy, jesteśmy tacy mi-
lutcy, tak ociekamy lepką słody»
czą słowiańską, że powinniśmy
właściwie lepić się i zlepiać i być
zlepiskiem z jednej masy lukro-
wej, i wszystko, co w rękę bie-
rzemy, lepić i kleić się powinno.

A jednak, jak wszędzie, tak 1 u
nas tyle „ się nie klel",

Zlepisz, sklecisz, skleisz coś»
kolwiek, a wszystko się znowu
rozkleja, rozłazi, rozwala. Państ-
wo i społeczeństwo wyciskają ze
siebie wszystkie swoje siły klei-

ste, bby klejem unifikacyjnym
zakiłować wreszcie na wieki za-
borcze szpary dzielnicowe. A je-
dnak tu i ówdzie kit znowu od-
pada. Nie kleją się nasze gabi-
nety ministerjalne, a gdy się
wreszcie coś sklajstrowało, jak
to doklejać, podklejać, naklejać
trzeba, aby się nie rozleciało, Nie
klei się często ustawa z ustawą,
nie kleją się w ustawie paragra-
fy i artykuły. Nie klei się budżet
państwowy, nie klel się w urzę-
dach, nie klei się w radach miej-
skich,

A co dopiero w życiu prywat-
nem! Lepisz lepianki wszelakie,
a za chwilę już coś się odlepia,
coś odpada. Nie kleją się bilans
nie kleją się przychody i roz-
chody.
Nawet gdy miłość syndetiko-

nem zaręczyn skituje Romejka i
Julkę, odklejają się niedoszli Ro-
mejkowie, zanim im pieczęć Slu-
bną przykleją w urzędzie stanu
cywilnego i przed ołtarzem.

Ale najgorsze, wprost nie do

  

 

NIE KLEI SIĘ

 

uwierzenia, że u nas nawet klej
się nie klei! A klej, co się nie
klei i co nie klei, toogień, co nie
grzeje, woda, co nie moczy, cie-
Ig, co nie beczy.
Od dawna już skarżą się u nas

ogólnie, że zki pocztowe nie
trzymająsięlistów i kart i gdzieś
po drodze odpadają, zanim po-
dróż ukończą.

Piszesz list do ciotki w Mosinię,
zwilżasz 45-goszówkę i przez kwa
kwadrans przysiadasz swemi dwo
mą centnarami, aby się „trzy
malo". A na drugi dzień z rana
listonosz budzi ciotkę w Mosinie i
żąda 30 groszy „karnego porto",
bo znaczka na liście nie było.
W Poznaniu był, a w Misnie już
go nie było, odprysnął sobie w
Luboniu, bo klej pocztowy usnął
po drodze.
W ten sposób ten nieklejący

klej urzędowy podnósi automaty-
cznie taryfę pocztową o 200 pro-
cent. Budżet pocztowy powinien
więc wykazywać szalone nadwyż»
ki. A skoro klej pocztowy z cza-
sem jeszcze więcej osłabnie, to
chyba dochodypoczty tak wzros-
ng, że rozwiążą kwestję całego bu
dżetu państwowego i żadne redu-
kcje potrzebne nie będą. - Nasz
klej nas ocali. Kiepskim klejem
Budżet sklejem!
"Tak mogłoby się stać w istocie,

Ale do tego potrzeba patrjotyz-
mu, ofiarności: Tymczasem wszy»
scyśmy po wojnie tak spodleli, że
byle tylko państwu nie dać tych
200 procent nadwyżki z karnego
porto, wszyscy wedle swych mo-
źności i zdolności klejnych 'repa-

  

  

  

 

 

rują na własną rękę bary znacze
ków pocztowych, byle się tylko
kleiło. Każdy majster ma swój
klajster.
Narzeczeni przylepki pocztowe

na listach miłosnych lepią u nas
miodemakacyjnym lub lipowym.
Nadużywają więc uczciwych i po-
ezeiwych pszezółek naszych dla
celów wręcz antypaństwowych.

I słyszysz dziś nieraz takie wo-
łanie: „Kasiu-u! A ugotuj mi ino
ździebko kleju, bo muszę wysłać
powinszowanie na imieniny cio-
«*,
W każdem biurze, w składach,

handlach, wszędzie stoją na sto-
łach ordynarne garnce pełne ja-
kiejś lepkiej cieczy. W niej nu.
rzy się obrzydliwy, oflagany pę-
dzel, którym przed każdą wysył›
ką pocztową masują grzbiety
znaczków pocztowych, aby się
tylko kleily.

Inni pomagają sobie angielskim
plastrem, gumą arabską, inni ki-
tem, gipsem, cementem, żelatyna,
galaretami, lukrami.
Jest to właściwie nieuczciwość,

oszustwo. I państwo powinnoste-
mu coprędzej tamę położyć, wy-
dając ustawę „o nietykalności ty-
łów znaczków pocztowych". Al-
bo, jeżeli to niewykonalne /lub
niepraktyczne, bez wszystkiego
klej w Polsce zmonopolizować.
Byle tylko nie znalazł się jaki
klejarz genjalny, a szkodliwy,
który w pocztowem laboratorjum
wydestyluje klej taki, co klei,
byle tylko pocztowe „przylepki"
nadal były „odlepkam!".

Iron.

  

 

Po pijanemu.

Sędzia: Oskarżony pan jest o
to, że w nocy o godzinie drugiej
wdarł się pan do mieszkania ob-
cej kobiety. Czego pan tam chciał
o tak późnej godzinie?
Oskarżony: Byłem pijanyi są-

dziłem, że znajduję się w mojem
własnem mieszkaniu.
Sędzia: Dlaczego jednak wtedy,

 

a to na

można naprawdę zadowolić? -
rzekła, wtrącając się do rozmo-

- Tylko moja pani dobrą ku-
chnią, każdy mężczyzna jest żar-
łokiem - powiedziała sąsiadka.
- Ho ho mężczyźni jeszcze
 

Telefon, Dry Dock 2996

? A. Kwarciański - T. Wolinin
NAJSTARSZE POLSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO

} > POGRZEBOWE

Urządzamy wspaniałe pogrzeby po cenach mmm-konnych.

Uważajcie ściśle na nazwisko i numer zakładu naszego - 123 East Tma
ulicn Nie mamy żadnej styczności z innemi przedaiębioretwami pogree

bowen! w

. USŁUGA DLA WSZYSTKIC

 

Biuro otwarte w dzień i w nocy

W NEW YORKU

tej dzielnicy

M PRAWDZIWA 1 RZĘTELNA

123 EAST 7 ULICA

T. Wolinnin, Właściciel,
towarzystw Now Yorku.

Trustysta prawie wszystkich polskich
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gdy gospodyni domu pojawiła się

A LA GARCONNE

jak lubią krótkie sukienki i krót-
kie włosy, ale nie swych żon!
Jedna moja znajoma - mówi
ła fryzjerka - opowiadała mi,
że mąż jej zachwyca się nią i
wychwala ją, że jest świetną go-
spodynią, ale nie bierze jej ni-
gdzie ze sobą, a na mieście ma
(mówi przyciszonymń głosem) -
dwie kochanki z obciętemi wto-
sami, a ona to tylko ma tę przy-
jemność, że go dobrze karmi. 1
to jest sprawiedliwość?

- Dziś to jest hańbą dla ko- |
biety być dobrą gospodynią! -
zawołała z emfazą uczesana już
pani, powstając i robiąc miejsce
drugiej.

- A pani nie da sobie obciąć
włosów? - pyta fryzjerka.

- Nie mogę, bo dopiera mie-
siąc, jak mi umarła ciotka, więc
ja je obetnę dopiero później, tak
za dwa, albo za trzy tygodnie,
teraz mam ciężką żałobę 4 wolę
już na siebie uważać. Oj moja
pani, z byle czego dziś ludzie
się gorszą... Słowo daję, jak się

 

tak siedzi _samotnie, to nawet
człowiek nie wie, co się w śyie-
cie dzieje...

- To pani nie bywa pewnie
na Iwonce? ,

- Nie, owszem, byłam wezo-
raj, wyszłam -właśnie pierwszy
raz od ›czasu tej żałoby; ale ra-
dzę pani pójść do Letniego na tę
najnowszą [arsę z Napoleonem.
- A pani już była?...

- Wyciągnęli mnie przedwczo
raj... słowo daję przemocą.
Tymczasem mąż fryzjerki koń

Łzy rozmowę telefoniczną i znie
a
- 1 to jest mąż mola pani,

skończył z Kaslą, to zaczyna z
Lucyną - żali się fryzjerka. -
Człowiek się poświęca, pracuje
jak wół. 1 ja dla tego człowieka
ucięłam sobie włosy a la garcon
ne? . +

- Straszke! Biedna... - sze
pcą czekające panie, wzdycha-
jąc z współczuciem.

Krytyka, jaką znajd-iu:
w„Nowym Świecie" dykto-
wana jest szczerą chęcią

| służenia tym, którzy dobro
Im polskie, poważnie.

 

 

 

HUMOR I SATYRA

 
i wszczęła hałas, uciekł pan przez
okno kuchenne i schował się na
podwórzu w rynnie?
Oskarżony: Ponieważ sądziłem,

że to jest moja własna żona.

Kurjosum.

Gdym niedawno był w pewnej
małej miejscowości, pokazano mi
najstarszego mieszkańca, wysu-
szónego człowieka, liczącego 102
Jata.
- Jesteście dumni, że takiego

posiadacie spytałem przewodni-

ka.

- Iii... - odpowiedział on. -

Co za sztuka. Nic on innego nie

zrobił, jak tylko to, że się zesta-

rzał i to w dodatku zbyt długo

trwa. .

 

   

Zapéino.

- Proszę sobie wyobrazić, że

mój mąż wygrał dwa dni po na-

szem weselu wielki los na loterji.

- Ach, jakie to smutne, więc

o dwa dni zapóźno.

 

Liczna rodzina.

- pan być bardzo dum

ny z tego, że jest pan ojcem tak

licznej rodziny.

- Dlaczego licznej rodziny?

-- No, bo przecież pańska cór-
---

  

Bea
Na rycinie widzimy najmodniej»
szy kostjum spacerowy, który
jest ostatnim krzykiem mody w
Paryżu. Ubiór składa się z płasz
czyka wykonanego z granatowego
szewiotu,„bialej bluzki i czarnego  

 

  

ka, od kiedy jest u mnie na słu-

thie, to przyjmowała już jede-

nastu braci, dvł'unastego oczeku-

je jutro.

 

Troskliwy zięć,

- Panie drogi, kto leczył pań-

ską nieboszczkę teściową? Moja

też zachorowała. Chcę sprowa-

dzić do niej tego -samego-dokto-|.

ra.

 

nek!

 

Pewna kobieta w Michigan za-

żądała10,000 dolarów odszko-,

dowania za skradzenie jej calu-"

sa. -Osobnik, który skradł go,

oświadczył, iż dama owa żąda

o $9,876 za dużo.

Zapewnia on, iż jeśliby na-

wet dał jej $124 tytułem odszko-

dowania, to i tak powinna wy-

płacić mu cokolwiek reszty.
ak +

Twierdzi on dalej iż w chwi-

li obecnej znajduje się dosyć ca-

łusów na rynku za darmo.
w» 76

Niepotrzebna nawet do tego

gotówka. Od najpiękniejszych

dziewcząt można otrzymywać o-

becnie całusy spłacając na ra-

ty.
w 6 «

Dojdzie nawet do tego, iż ka-

źda piękna dziewica posiadają-

ca cudne usteczka, zatrudniać bę-

| dzie buchalterkę, która utrzymy-

wać będzie wszystkie zalegające

rachunki.
* » «

Nim taką pocałujesz, będziesz

musiał przedewszystkiem poro-

zumieć się z departamentem kre-

dytowym.
[kkk

Bardzo wiele flaperek ' sprze-

daje swe,catusy za cukierki, lub

kilka godzin zabawy na sali ta-

necznej.
* ® + U

Ostatecznie z jakiej racji ma

mężczyzna płacić $10,000 za je-

dnego całusa, skoro własną żo-

nę może całować od rana do no-

cy zupełnie gratis.

Całym jego wydatkiem na tę
-przyjenińość-będzie czas poświę-
cony.
 

NA  MOKOTOWSKIM  HELIKONIE

 

(Ciąg dalszy ze str. 20-0j).

szcze tak się nawzajemoczerniać.

Literat w przystępie rozpaczy

zgodziłby się nawet na to, aby

- dumę powiesiwszy, jak dziu-
rawe portki na kołku, - zostać

posłem na Sejm, gdzie jest tani

bufet, ale go nie dopuszczą. Wi-

dząc tedy, że w więzieniu żyje się

doskonale i że można tam pisać
w miłej ciszy, bez wizyt i telefo-
nu, zaczął się w ostatnich cza
sach głęboko zastanawiać, czy to
nie jest karjera, szczególnie pod
zimę? Rzecz godna jest żywej u-
wagi.

Najtrudniejszą sprawą jest zna-
lezienie powodu, aby się dostać
do więzienia Mokotowskiego,
gdyż dostać się tam nie jest tak
łatwo. Jest to hotel tak luksuso-
wo urządzony, że nie dziwota;
tem się też tłumaczy wyższość w
społeczeństwie byle rzezimieszka
nad pisarzem na ten przykład.
Poeta, "biedactwo, skomli: z zim=
na'i biedy na jakiejś mansardzie,
a pan złodziej ma światło elektry
czne i"kaloryfery i inne angiel-
skie wynalazki. I słusznie. Po
co-komu potrzebny jest poeta?
A pan złodziej robi ruch winte-
resie: dla niego trzymają policję,
sądy, manipulantki, straż więzień
na; dla niego budują więzienia, o
nim piszą gazety, jego fotografu-
ją, jego mierzą, dla niego pra-
cuje daktyloskopja, on nie pla-
ci podatków, on jest bohaterem.

A poeta? Potal sip Bote!

Jeśli ma jakie zdolności litera-
ckie i napisze pamiętnik, on zdo-
bywa rynek księgarski.

I taki chciałby się dostać na
Mokotów! Za co - pytam - za
co?

To też cały wysiłek głośnych li-
teratów do tego zmnern, aby ma

leirac} i pr

powód do otrzymania mieszka-

nia i wiktu na koszt państwa, Je-

li tak dalej pójdzie, to jednego

dnia więzienie mokotowskie mo-

że być zdobywane szturmem

przez gromadę ludzi, którym z o-

czu patrzy, że im jest: wszystko

jedno i którzy mają jedno marze

nie: zająć celę po Now-czymkmx.

 

 

dziem na ścianie tej celi senten-

cję mądrą i prawdziwą:

„Tyle szczęścia, co człek prze-
śni na Mokotowie",
Pójdzie, oczywiście, w ruch pro

tekcja i zacznie się wojna pod-
jazdowa; stosunkowo łatwo poj-
dzie krytykom teatralnym i kie-
rownikom literackich teatrów.
- Kto pan jest? - zapyta dy-

rektor Mokotowa, - czem się pan
zasłużył?
- Nazywam się tak i tak, za-

mordowałem jednego dramatur-
ga.
-Wystawiłem Szekspira i wy-

cigłem mu, co się dało,
Z premedytacją?
- Oczywiście!
- Przyjęty!
Literaci będą się oskarżali o

krojone spodnie; będą powoly-
wali fałszywych świadków.
- Panie, niech mnie pan przyj-

mie, choć na pół roku. Udusi-
lem żonę.
- Drobiazg!
- Rozbiłem kasę. .
- Nic pan wniej me znalazł!
- Pofałszowałem weksle.
- Biedny człowieku, po co?

Kto panu zdyskontował? Idź pan
do domu. ,. A pan?
- Proszę mnie zamknąć, je»

słem potrójnie żonaty... Proszę
mnie koniecznie zamknąć!
- Tutaj? Za trzy żony? Pan

należy do warjatów, drogi panie,
my przyjmujemy tylko ›ędro-
wych! Do domu!
Jakie ma pan kwalifikacje?
To pytanie było zwrócone do

mnie, Szczęknąłem zębami.
- Właśnie 'to ja specjalista

żadnych... Być jednak może...
- Prędzej! Zbrodnie na stół!
-- Panie ja jestem wielkim zło-

czyhcq; ja się ze mąstkmgo

śmieję!

- Nie może być! Pa mg czel.
ność śmiać się w Polsce"

proszę pana!

- Kajdany! - ryknął dyrek-

tor, - prędko kajdany!

iedy mnie prowadzono do ra-

ju, miałemna gębie uśmiech

Koledzy moi patrzyli na mnie z

zawiścig! Chojnowski płakał i

tłukł głową o mur. Trudno! Ca-

$10,000 za skradziony pocału-

Po co kraść, kiedy można dostać

darmo, a już w każdym razie nie

należy płacić za pocałunek więcej,

I niż 124 dolary i to nie odrazu, ale

na raty. Wskazanym jest również

rabat dla stałych odbiorców.

  

 

     

   

  

   

  

  

 

   

 

  

  
  

  

    

 

   

Nie można jednak żony cało-

wać zbyt często, bo wówczas

żona staje się podejrzliwą.

« w »

Pewien przemysłowiec iak

wiele myślał o sobie, iż po kil-

kakrotnem wycałowaniu swej

stenografistki postał jej rachu-

nek.
* » «

Przerażona takiemi wynikami

stenografistka, zaczęła się bro-

nić kilka razy dziennie, bowiem

nie miała już za co kupować so-

bie nawet pończoch.

' Wygrał zakład.

Kupiec: Ależ ten koń nie wart

dwudziestu złotych!

Handlarz: No, co pan mówisz,

co nie ma być wart? Niech pan

idzie o zakład, że ja na nim ja»

dę z Czerska do Warszawy pół

godziny.

Kupiec: A to jakim sposobem?

Handlarz: No, niechr się pan

założy.

Kupiec: Dobrze, założę się o 5

złotych, że to nieprawda.

- A to widzi pan tak jest: ja

jadę na nim tylko pół godziny,

dlatego, że on nie chce mnie wię-

cej dźwigdć, jak pół godziny, a

resztę drogi idę piechotą.

 

Ważna przeszkoda,

Ksiądz proboszcz: Jakże go-

spodarzu? Święta już przed pro-

giem, a tego wieprzka, coście mi

przyrzekli, jak niema, tak nie-

ma!

Parafjanin: -Przyrzekło się,

księże proboszcz, to prawda.

No, ale wxeprzek tymczasem wy-
rówiał.

 

      

 

  
       

   

   
     
   
   
       
        
       
     
        
        
    
    

  

      
     

 

 

 

      
     
        
      
        

Flo Leeds straciła dwóch zamoże
nych małżonków w ciągu dwóch
tygodni. James A. Stillman ofcles >
jej dziecka pojednał się ze swo-
ją prawną małżonką, a jej na-
rzeczony z Filadelji oświadczył,
iż jest już żonaty. Flo jest powat-

niechorą.
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WYDANIE NIEDZIELNE w STRONICA 23

Zwierzenia

komendanta łodzi

podwodnej

Kapitan marynarki niemieckiej, który zatopił 220.000

ton statków podczas wojny światowej, opowiada on o

swoich doświadczeniach i radzi Ameryce nie wyzbywać

się floty podwodnej, która w przyszłej wojnie będzie

głównym środkiem obrony kraju. /-

w jednym z małych miasteczek
stanu Pennsylwanja, mieszka

były obywatel niemiecki, którynie-
dawno osiedlił się w tym krajui ma
zamiar wkrótce zostać obywatelem
amerykańskim, Podczas wojny świa
towej zajmował on stanowisko ko-
mendanta łodzi podwodnej i przy-
czynił się do zatopienia 220.000 ton
statków floty nieprzyjacielskiej. -
Opowiadając o swoich przygodach
i doświadczeniach nabytych w cią-
gu ostatniej wojny, wskazuje on na
olbrzymią wartość floty podwodnej
w walce na morzu i jednoczenie do
daje, ze jest ona najlepszym środ.
kiem obrony kraju, zagrożonego
przez nieprzyjaciół,
Oczywiście były komendant łodzi

podwodnej zapatruje się na sprawę
organizacji floty podwodnej z nie-
mieckiego punktu widzenia i nikt
nie może s.ę spierać z nim w tej
sprawie, gdyz dokumenty admiral-
cji niemieckiej są trzymane w ści.
siej tajemnicy

PRZEZ

J. BENNETT'A NOLAN'A.

HOCIAZ jestem mieszkańcem
jednego z licznych miasteczek
przemysłowych w głębi kraju,

odległego o setki mil od metropolji,
śledzę jednak ciągle wypadki poli-
tyczne najbliższej doby i wyczu-
wamtętno życia za portocą
ków, które znajduję codziennie na
biurku w moim biurze. Konferen-
cja w Locarno, plebiscyt w Peru i
inne wypadki polityczne przesuwa
ją się ciągle przed mojemi oczyma i
jestem jakby naocznym świadkiem
tych wszystkich zmian w świecie
„„litycznym.
Pewnego poranku, gdy otworzy:

lem przed sobą świeży numer gaze:
ty nowojorskiej, wzrok mój padł na
jeden artykuł, na który zwróciłem
baczną uwagę. Treść artykułu za:
wierała propozycję wzajemnego zni
szczenia floty podwodnej przez je-
dno z państw sprzymierzonych.
Gazeta podała również -opinje

swoich czytelników co do wartości
łodzi podwodnych, jako jednostek
bojowych. Jako były uczestnik woje
ny światowej, byłem bardzo zalnte-
resowany treścią artykułu |
mną dyskusją czytelników, gdy nae
gle myśli moje zostały przerwane
głosem stenografistki, która oświad»
czyła mi przybycie klijenta.

Coprawda, nie chciałem przery»
wać czytania i z niechęcią odłoży«
wszy gazetę, powstałem ażeby przy
witać gościa. W drzwiach ukazał się
tęgi mężczyzna o budowie atlety, w
wieku lat 35. Rysy twarzy i
ne ruchy jego cechowały człowieka,
który większą część życia spędził
na morzu, zmagając się z nieposłu-
sznym żywiołem. Oprócz tego in,
stynktownie wyczuwałem w zacho-
waniu się jego, starego i wytrawe
nego marynarza. .
Mówiąc wyraźnym niemieckim a,

kcentem, wytłumaczył on mi, że za-
jat się obecnie sprawą wyrobu ma
terjałów trykołowych, co go zmu
silo do wejścia w pertraktacje z fa-
chowcami tej branży i że składa mi
wizytę, ażeby zasięgnąć -bliższych
informacyj co do przędzalni jedwa
blu, której byłem  współwłaścicie-
m.
Podczas dalszej rozprawy rauwa

żyłem, że jest on doskonale obzna«
jomiony z maszynami najrozmaite
szych konstrukcyj i gdy zaczął kry
tykować urządzenie kotłów starego
systemu, mimowolnie zagadnąłem
go, czy nie jest marynarzem. Kli-
jent mój spojrzał na gazetę leżącą
na biurku i ujrzawszy artykuł o to-
dziac: podwodnych, odparł:

»Bylere kapil  

Amerykańskiej linji w ciągu trzech
lat i robiłem regularne podróże po-
między Roteerdam «  Colonem.
Podczas wojny zajmowałem stano-
wisko komendanta łodzi podwodnej
w ciągu czterech lat i operowałem
na Północnym Atlantyku i morzu
Irlandzkiem". -.
Dzięki dziwnemu zbiegowi

czności mogłem zasięgnąć szczegóło
wych informacyj z pierwszej ręki i ,
postanowiłem skorzystać z okazji,

„będąc. zaś pod wrażeniem przeczy:

tanego artykułu,
gościa.

„Jaką jest pańska opinja co do
propozycji rządu! francuskiego o zni
szczeniu floty podwodnej?"
Były komendant zaprzeczył ru-

chem glowy.

„Cosię tyczy Ameryki, byłoby to
z jej strony krokiem w najwyższej
mierze nieostrożnym, gdyż w przy-
szłej wojnie flota podwodna byłaby
najlepszym środkiem obrony jej
portówoceanicznych".

„Co pan myśli o sieciach przecie
wko łodziom podwodnym i polach
minowych?"spytałem marynarza.

„Siecie stały się bardzo niepewną
ochroną od czasu, gdy w ostatnim
miesiącu wojny zostały wynalezio-
ne nożyce elektryczne, w które za-
opatrzono wszystkie łodzie podwo-
dne marynarki niemieckiej. Trzy
razy byłem złapany w siecie i za-
wsze udało mi się wymknąć Dwa
razy złapano mię w sieć, rozciągnię
tą pomiędzy Dovrem | Calais, lecz
dzięki pracy nurka, który w najnow
szych konstrukcjach łodzi podwod-
nych może pracować pod wodą, nie
wynurzajge się na powierzchnię, u-
dało nam się przeciąć sieć i umk-
nąć. Wroku 1917 byłem w sytuacji
bardziej tragicznej. Dwa statki pra-
wdopodobnie handlowe żeglowały
w tym samym kierunku i jedna
kowym kursem w odległości pół
mili jeden od drugiego. Przechodząc

między niemi, zostałem złapany
w sieć podwodną. Automatyczne
dzwonki zaczęły dzwonić co mocyi
zaalarmowały załogą na obu stałe
kach, które pewne zdobyczy, pom-
knęły całą szybkością do portu

spytałem -mego

 

Leith, ciągnąc mnie za sobą. Oczy-'
wiście mogli oni zniszczyć łódź
przy pomocy bomb podwodnych,
lecz widocznie chciało im się złapać
nas „ływcem". Wydarzyło się to
mniej więcej około godziny 7 wie
czorem, Wiedząc, że mam dosyć cza
su, znajdowaliśmy się bowiem w od
ległości 90 mil od brzegu, czekałem
do godziny 2+) z rana, poczem
łódź nasza ostrożnie wynurzyła się
na powierzchnię oceanu. _Nożyce
elektryczne pracowały doskonale i
po pięciu minutach udało nam się
wyswobodzić z sieci. Załoga ze sta-
tków zauważyła nasz manewr i 0-

 

Zdolności nawigacyjne łodzi podwodnych zostały znacz-

nie zwiększone podczas ostatniej wojny światowej.

Na rycinie widzimy angielską łódź podwodną

K-26 po odbyciu 20,000-milowej podróży»

 

nie przyczynił nam żadnej szkody.

gdyż zdążyliśmy na czas się zanu:
rzyć i zniknąć z oczu

cit".
„Co zaś do pól minowych, mogę

panu powiedzieć że żadne wejście
do portu nie było tak dobrze zaber-
pieczone, jak ujście Elby, a jednak
nasze łodzie podwodne zdołały po-
konać tę przeszkodę, nie ponosząt
najmniejszych strat, Przypuszczam.
że pana zaciekawi sposób, w jaki
udało się nam umiknąć niebezpie-

czeństwa min morskich. Otóż roz.
ciągnęliśmy dwa kable od Helgolan-
du aż do wybrzeża angielskiego,
które spoczywały na dnie morskiem.
Jeden z nich prowadził z bazy ope®
racyjnej, drugi zaś używano przy
drodze powrotiej. Kable te nałado-
wane dlektrycznością, były doskona
tym drogowskazem dla łodzi podwo
dnych, które wyczuwając drogę ka-
bJu przy pomocy mikrofonu, mogły
się trzymać bezpiecznego kursu".

„Dziwi mię - rzekłem - że przy
tak doskonałych warunkach łodzie
podwodne nie uczyniły większych
strat wśród floty sojuszniczej?".

Kapitan ciężko odetchnął.
„Niestety nie mieliśmy ,

nej ilości łodzi podwodnych. Przy
końcu wojny ilość ich dochodziła
do 110. Z tej liczby, 30 znajdowało
się w służbie czynnej, 80 stało w
porcie, gdzie je odnawiano i ule
szano, a reszta całkiem nie nuda-
wala sig do użytku.  Obliczałśmy
przeciętnie nasze straty wśród flo:
ty podwodnej na 12 'jednostck
miesięcznie i co miesiąca stocznie .
niemieckie wypuszczały 12 nowych
łodzi podwodnych, ażeby utrzymać"
minimalną ilość submaryn  zdałe
nych do gelow operacyjnych".
„Ie czasu zajmowały panu pań- ,

skie podróże" - spytałem, *
„Podróż trwała przeciętnie cztefy

tygodnie i ten stosunkowo krótki,:
okres czasu wystarczał, ażeby całe"
kowicie znużyć załogę, szczególnie,
gdy nie napotykaliśmy statków han
dlowyel. Pamiętam wypadek, gdy
w ciągu trzech tygodni nie widzie-
liśmy ani jednego okrętu. Pewnego
poranku otrzymaliśmy deposzę, że.
transport morski z ładunkiem koni
znajduje się w drodze z Newport
do Bordeaux i że możemy go na-
połkać około wysp Azorskich. W
kilka chwil po otrzymaniu depe-
szy ujrzeliśmy transportowiec na
horyzoncie i fuszyliśmy całą szyb
kością w kierunku statku. Kontr-
torpedowce amerykańskie zauważy '
ły naszą łódź, wobec czego musie-
liśmy się zanurzyć, /otrzymawszy
straszny wstrząs skutkiem wybu- ›
chu bomby podwodnej, rzuconej z
jednego kontr-torpedowca, która o-
mal nie zniszczyła całej łodzi. Wy-
buch bomby był tak silny, że z na-
cays. kuthennych tylko

     
  

  

   

 

 

Łodzie podwodne są często narażone na niebczpieczeń-

stwo zatonięcia, gdyż najmniejsza niedokładność skom-

plikowanego mechanizmu może wywołać katastrofę.

szczątki, Po upływie godziny wynu
rzyliśmy się znowu na powierzch=
'nig. Transport wraz z towarzyszą
cym mu konwojem zbikał w kierun
ku wschodnim. Lecz w odległości
mili, stął okręt żaglowy, czekając
na pomyślny wiatr. Żagle jego trze-
potały leniwie o zręby masztów.
Zbliżyliśmy się do niego ostro ie,
gdyż były to czasy niepewne i od
najniewinniej wyglądającego stałe
ku można było się spodziewać bar-
dzo niegościnnego przyjęcia. Posła-
łem łódź z kilkoma marynarzami,
którzy po powrocie oświadczyli, że
jest to statek francuski „Marszałek
Ney" w drodze z La Rochelle do
Buenos Aires. Również zostałem po
informowany, że na pokładzie sta-
tku znajduje się kilka prosiąt i kro
wa. Załoga moja była nadzwyczaj
zbużona długą i jednostajną podró-

, żą, więc. postanowiłem dostarczyć
im pewien rodzaj rozrywki i zosta-
wiwszy wartę, wziąłem ze sobą wię
kszg część załogi i poptyngłem w kle
runku statku. Załoga żaglowca wraz
z kapitanem zgromadziła się na ru-
fie, przyczem kapitan, mały, łysy
mężczyzna, co chwila wychylał się
poza burtę statku i podnieconym
głosem. siebie.

 

„Niezwłocznie  oświadczyłem,. że
chcę się zobaczyć z kucharzem i po
słałem marynarzy na dół okrętu.
Upiekliśmy prosię i wypiliśmy za
swoje zdrowie kilka szklanek wina
bordoskiego. W środku uczty zja:
wit się jeden z marynarzy francu-
skich, i oświadczył, że kapitan pro-
si o hiepr i ki
statku śpiewaniem hymnu niemie
ekiego. Byliśmy w zbyt dobrym hu-
morze, ażeby się obrazić na uwagę
kapitana i postaliśmy mu trzy bu-
telki wina, prosząc aby wypił za na-
sze- zdrowie. Pobyt nasz na statku
przeciągnął się do następnego ran= ›
ka, Z nastąpieniem świtu/ kazałem
załodze francuskiej wsiąść do łodzi
ratunkowych i zaopatrzywszy ich

, dostatnio w prowiant, zatopiłem ża- -
głowic. Co prawda, było to bardzo
niewdzięczne z mojej - strony, od-
płacać w. ten sposóby za ich gościn=
ność, lecz podczas wojny nikt się
nie. bawi w sentymenty i konwe-,
nanse towarzyskie.

Kilka miesięcy po tym wypadku
znajdowałem się również koło wysp
Arorskich w czasie, gdy Portugalja
ogłosiła wojnę Niemcom. Udałem
się więc niezwłocznie" do stolicy
Punta „Delagada, i. zacząłem.ostrze-          

   

  

 

   
  

   

   

     

 

  

  

    

  

 

   

    

Pomimo opinii
wojskowej, która u

waża łodzie podwodne

za najlepszą broń w wsie

ce na morzu, W umysłach

Z wielu osób rodzi się przekona-

Z nie, że 54 zdradzieckim środkiem

w nierównej walce i jako taki po-

winny być zniszczone.

Iiwać miasto z armaty. Wystrzały

~ zzarobiły dużo: popłochu wśród mie

szkańców miasta, którzy właśnie

w tej chwili zażywali tradycyjnej

siesty, gdyż była to go_dzina 12 w

południe. O ile pan kiedykolwiek

pył w tym mieście, napewno uwagę

pana zwrócił stary zamek, wybudo-

wany zdaje sig 78 czasów Henryka

Nawigatora. W ruinach tego zamku

znajdowało się kilka starych ar-

mat używanych pmwdopodobnn

podczas wyprawy Wellingtona prze

ciwko Napoleonowi. Portugalczycy

zaczęli strzelać do nas, lecz ploclskl

zaledwie sięgały połowe drogi, wo-

bec czego wynurzyłem się znowu na

powierzchnię i wywiesiłem banderę«

O godzinie 9-ej wieczorem otrzyma

iem rozkaz telegraficzny, który )fa-

zał nam zmienić pozycję. W

steezku pozapalano światła w do-

mach, a Portugalczycy strzelali za-

wzięcie do oceanu.

„Jak się zachowywała załoga pqd

czas tak długich i nużących podró-

ty?" - zagadnąłem mogo gościa.

„Były mate wyjątki, które nie mo-

gły wytrzymać depresji

|

moralnej,

ogarniającej marynarzy podczas fuu

gich wypraw podwodnych, więk-

szość zaś zachowywała się znako-

"micie, Dawano im tyle swobody na

~Jądzie, ażeby mogli zapomnieć gorze

kie chwile długich podróży. - Na

morzu zaś, gdy załoga była już całe

kiem wycieńczoną, opuszczałem się

na dno morskie, ażeby dać wypo-

czynek marynarzom, lecz wskutek
wysokiej temperatury i braku świe
żego powietrza nigdy nie mogliśmy
korzystać z idealnego odpoczynku".

„Jakiego pan jest zdania o umer
rykańskich kontr-torpedowcach?"

„Kontr-torpedowce amerykańskie

narobiły nam dużo szkody podczas

ostatniej wojny. Również bomby

podwodne, w które za stat

ki floty amerykańskiej, były dla

nas prawdziwą klęską. Musieliśmy

się zanurzać na 200-300 stóp, aże-

by uniknąć skutków wybuchu",

„Cry pan został nagrodzony krzy=
' tem Pour la Merite?"-zadatem py-
tanie kapitanowi.
„Krzyżem Pour la Merite zostali

odznaczeni kapitanowie łodzi pod-
; wodnych, którzy zatopili 250.000
ton statków, Liczba tonażu zniszczo
nego przeze mnie dochodziła do

* 200.000", -
*"Co zaś do wartofel praktycznej u-
wag byłego komendanta, przytoczę
jedno zdanie ze słynnego dzieła Ma-
chiaveli'ego, który wypowiedział
w „Rozprawie o sztuce  wojsko-
wej", następujące zdanie: .O Ile
chcesz poznać siebie samego,

< kaj opinji wśród swoich nieprzy-
jaciół". -
Copyrigt .byPublic Ledger. Company.
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, żonkiem.

Corbett podczas
walki?

Kochany ojezulku,
pozostawię cię tutaj na
chwilkę z moim mal-

Aleś ty nigdy nie widział
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Wydawca tego dzieńnika " "Co ty możesz )

powiada, iż Dempscy jest sądzić o
świetnym szampjo- * \ sporcie?

nem !... /

 

  

    

a Corbettem! -
Corbett to był

Co ja mogę sądzić? 40 lat
temu byłem świadkiem

oińskim)
Ah!

„alli pomiędzy Che

 

 
Dempsey jest takiż, jak

i Corbett!  

  

   

    

  

Uderzenie końcem 7 &
pięści w nos prze- =: x *N

ciwnika było jego (t SQN
< \\\\

"~

nym ruchem! pS
p- xxx t

  
   
  

  

. Jim byt
zwinny,
jak kot!

 

  
   

  
  

   

"© (7 Ja ci pokażę, jak
walczy Dempsey!

 

  

 

     
ujdzie to uderzenie
w nos!...

 

Przypuszczasz, iż ci gładko
 

Walczysz z powietrzem
kochany Mutt, zupet-

nie jak. Dempsey!    

 

 

 

 

 

 

 

  

  

 

 

 

  

 

  

 

  
    

     
nie poważnie! - Ty
dziesz Dempseyem, a
ja Corbettem. ..
Jazda! -"

Zuczniemy od początku, zupeł-
bę-

Dwa uderzenia wystarczą!
Jedno w twój nos, a drugie
tobą o podłogę!

  

       

 

 

 

 

 

  
Na litość boską, ojezuiku.
co się stało: zmoim    

 

Nie strasznego! Bawi»
liśmy się w Dempseya

- 1 Corbetta!

 

 

    

 

Ach,
ojczulku,
tyś zawsze
dzieckiem!

  

 

  

 

   

   

  

     
     

 

 

  

 

   

 

 

  

   

   

 

      


